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SpotrOd wazyitkich surowców, ktdrs od lat eksploatu

jemy r tylko jeden — najbardziej podstewowy — nie jett 
przedmiotem kalkulacji ekonomicznej. Wynika to a pod
świadomego i błędnego przekonania, tt jest on niewy- 
czerpalny. Tymcaasem sytuacja w tkali naszego glo
bu staje się wręcz katastrofalna. Polska nie jest w tym 
przypadku oazę. Znajdujemy się w obliczu groźnych tak 
zdrowotnych, jak i nawet ekonomicznych skutków bra
ku, powietrza.

Barbara Wiśniewska — PO KRAJOWYCH TAR
GACH — 1

Oferta przedstawiona na XXIV Targach Krajowych by
ła przekonywającym dowodem postępu w produkcji ar
tykułów rynkowych.

W jakim jednak stopniu oferta ta jest realną? Czy 
przeniesienie poznańskich wzorów do naszych sklepów 
może radykalnie polepszyć zaopatrzenie rynku?

RADY A PLAN — stir. 1 1 9
Rozpoczynamy cykl publicystyczny, poświęcony nowej 

roli rad narodowych, ich prerogatywom koordynacyjnym 
w zakresie wszystkich podejmowanych na ich terenie 
przedsięwzięć gospodarczych. Pierwsza próba słusznoiel 
i efektywności pełnego wykorzystania czynnika epoleez-

W NUMERZE:
nogo w ełołonym procesie wieloletniego planowania! 
pierwsze oceny i wnioski dotyczą trwających obecnie 
prac nad projektem planu na lata 1811—1B7S.

W ramach cyklu prezentujemy wypowiedzi ALFONSA 
MYKAJA i PAWŁA CZARCZYNSK1EGO z WKPO W 
Bydgoszczy, którzy omawiają warunki realizacji zwięk
szonych uprawnień w dziedzinie konstrukcji planów go
spodarczych oraz JERZEGO URBANA artykuł pt. „PO
LITYK ZAMIAST WÓJTA", poświęcony doświadczeniu i 
Inicjatywom czynników regionalnych Dolnego Śląska w 
dziedzinie koordynacji terenowej.

Krystyn Plewko — TRANSMISJA DANYCH
— str. 10

Prewidlowy rozwój transmisji danyeb jest warunkiem 
■prawnego działania współczesnej gospodarki.

Rozwój systemów przesyłania 1 przetwarzania informa
cji na «wiecie; kształtowanie się warunków krajowych w 
tej dziedzinie; przewidywany postęp w zakresie zastoso
wania transmisji danych — oto główne tematy publika

cji.

Cena 2 zl Rok XXIV

Niemiecka Republika Demokratyczna obchodzi w dniu 7 października br. XX-lecie swego istnienia. 
Od chwili powstania NRD należy do krajów o wysokiej dynamice rozwoju. W porównaniu z rokiem 
1949 produkcja przemysłowa wzrosła 5-krotnie. Nowoczesne, pierwsze w historii Niemiec państwo ro
botniczo-chłopskie stanowi trwały czynnik stabilizacji politycznej w Europie.

Na stronie 11 zamieszczamy publikacje, poświęcone Niemieckiej Republice Demokratycznej.
Na naszym zdjęciu: Fowstaje nowe centrum demokratycznego Berlina. W głębi charakterystyczna wieża 

stacji telewizyjnej.

NASZ
KOMENTARZ

PRZEMYSŁ

DLA 

RYNKU

PRZEMYSŁ odgrywa coraz więk
szą role w zaopatrzeniu rynku, co 
jest nieuchronnym następstwem 

wzrostu dochodów ludności, rozsze
rzania się i różnicowania potrzeb. 
Ta prawidłowość ekonomiczna kra
ju o szybkiej dynamice uprzemy
słowienia i ogólnego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego może reali
zować się, z grubsza biorąc, w dwo
jaki sposób. Albo przemysł dosto
sowuje sie do rozszerzającego sie 
rynku przetwarzając bieżące syg
nały rynkowe w potrzebna pro
dukcje z mniejszym lub większym 
opóźnieniem, zależnie m. in. od 
własnej sprawności i charakteru 
cyklu technologicznego. Albo wy
przedza, co więcej — kreuje nowe 
potrzeby, dbając zawczasu, aby ro
snące dochody ludności znajdowa
ły pożyteczne ujście w- postaci 
atrakcyjnych produktów, zaspoka
jających potrzeby różnych grup 
zamożności i upodobali.

W pierwszym przypadku możemy 
mówić o biernej postawie przemy
słu wyczekującego „wiarygodnych" 
wskazówek do działania Drugi re
prezentuje model polityki aktyw
nej, czerpiącej impulsy innowacyj
ne z prawidłowości rozwoju sy
tuacji gospodarczej, polityki nace- 
ehowanej umiejętnością przewidy
wania tendencji i sprostania zada
niom, które sie dopiero zaryso
wują.

W naszej praktyce przemysłowej 
dostrzegamy oba style, jednak z 
przewagą pierwszego. Nie trzeba 
dowodzić, że właśnie styl polityki 
aktywnej jest pożądany, w gruncie 
rzeczy zaś — jedyny do przyjęcia 
w gospodarce, kładącej nacisk na 
efektywność i nowoczesność. Przy
pomnieć tu trzeba uchwały X Ple
num KC PZPR z 1967 roku, pod
kreślające 'z cała mocą wagę roz
woju i aktywnego kształtowania 
struktury produkcji rynkowej dla 
całości rozwoju społeczno-gospodar
czego. Otwiera sie tu pole dla wie
dzy. fachowości, sprawności orga
nizacyjnej. Także, a może przede 
wszystkim, dla rzetelności i poczu
cia obowiązku w sprawowanych 
funkcjach, zwłaszcza aktywu kie
rowniczego wszystkich szczebli. Dy- 
scynliny w realizowaniu wytycz
nych partii, nie dyscypliny ,formal
nej. lecz rozumnego i energicznego 
działania na rzecz ustalonych ogól
nych celów bez względu na własne 
trudności czy ^niedogodności". Na
turalna konsekwencja takiej posta
wy jest pilne śledzenie rozwoju sy
tuacji gospodarczej i wysnuwanie 
praktycznych wniosków dla dzia
łania na swoim odcinku wedle naj
lepszej woli i sił. Najbliższe mie
siące i rok przyszły bez wątpienia 
wymagają szczególnego napięcia 
uwagi i aktywności w zakresie 
produkcji rynkowej. Odpowiadają
ca faktycznym potrzebom wielkość 
i struktura dostaw ma obecnie du
że znaczenie nie tylko gospodar
cze.

Prognoey rynkowe na TV kwar
tał tego roku sa na ogół pomyślne. 
Utrzyma sie tendencja kształtowa
nia obrotów detalicznych na pozio

mie wyższym niż planowano. Jest 
to rezultat z jednej strony szyb
szego wzrostu siły nabywczej lud
ności, z drugiej zaś — ponadplano
wych dostaw wielu artykułów kon
sumpcyjnych, przemysłowych i 
żywnościowych. Mimo wiec szyb
szego niż początkowo zakładano 
wzrostu sprzedaży, następuję rów
nież wzrost zapasów towarowych 
w handlu w rozmiarach przewi
dzianych planem i niezbędnych dla 
zachowania ciągłości sprzedaży.

Można przykładowo wskazać, na 
znacznie zwiększone w porównaniu 
z IV kw. ub. roku, o ponad 24 pro
cent dostawy drobiu, ryb ogó
łem — o 11 proc., w tym ryb mor
skich o ok. 30 proc., filetów o 15,6 
proc,, ryb wędzonych o prawie 
8 proc., słodkowodnych o 5 proc. 
Zwiększone dostawy tłuszczów po
kryją globalne potrzeby -ludności; 
sprzedaż tłuszczów zwierzęcych be— 
dzie o 9 proc, wyższa, tłuszczów 
roślinnych o ponad 30 proe., w tym 
margaryny o ponad 23 proc. Podaż 
masła, wskutek znanych trudnością 
będzie na poziomie rokp. ubiegłego. 
Podaż innych artykułów spożyw
czych, jak cukier, przetwory zbo- 
żowo-mączne, wyroby cukiernicze, 
dżemy itp. całkowicie zaspokoi 
zwiększony popyt. Rynek otrzyma 
również znacznie zwiększone dosta
wy z importu warzyw i owoców, 
a ich przetworów nie powinno za
braknąć.

Wydatnego wzrostu dostaw ocze
kuje handel z przemysłu lekkiego. 
Sprzedaż odzieży będzie o 12 proc, 
wyższa, wyrobów dziewarskich o 
9,3 proc., pończoszniczych o 5 proc., 
obuwia skórzanego o prawie 10 
procent. Przemysły maszynowy i 
ciężki dostarczą na sprzedaż m. in. 
radioodbiorników o 11 proc, wiecej, 
magnetofonów o 28 proc., froterek 
o 12.1 proc, wiecej. Wzrosną dosta
wy na rynek mebli, artykułów che
micznych, instalacyjno-sanitarnych 
it'd. itp.

Program rozwoju produkcji ryn
kowej opracowany w wyniku uch
wał X Plenum KC PZPR przynosi 
wiec. m. in. dzięki nadprogramo
wym. inwestycjom, pewne rezulta
ty. Widoczne są już także efekty 
uchwały rządowej z lutego br. o 
dodatkowej produkcji rynkowej 
wartości 3,7 mld zł. Ostatnio, tym 
samym trybem, postanowiono 
zwiększyć te produkcje o dalsze 
660 min zł.

Planowany postęp w zaopatrze
niu rynku ma najbliższe miesiące
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POWIETRZE
ROMA PRZYBYŁOWSKA

S
YMPTOMY czasu: automa
ty ze świeżym powietrzem 
na ulicach Tokio, Paryża i 
Londynu; policjanci w ma
skach tlenowych, tysiące 
ofiar zatrutych powietrzem 

w czasie smogowej mgły, miliony 
umierających hektarów lasu, by
dła, pszczół, upraw, zżarte kon
strukcje, kruczejące budynki, milio
ny mimowolnych palaczy łykają
cych w ciągu dnia równowartość 
60 papierosów, wielokrotny wzrost 
zachorowań na raka płuc, nieko
rzystne zmiany klimatyczne. Sło
wem — jak to określił jeden z in
terpelujących w Niemczech leka
rzy — powietrze zamienione • w 
tchnienie zarazy.

Wizja to niemal katastroficzna, 
a przecie rzeczywista i aktualna — 
wynik regularnej, pracowitej dzia
łalności przemysłu i aglomeracji

W
 JAKIM stopniu targi 
krajowe są wystawą o- 
siągnięć wzornictwa prze
mysłowego, w jakim zaś 
imprezą handlową? Czy 
zamówienia handlu są 

zgodne z rzeczywistymi potrzebami 
rynku?

Pytania te są aktualne od dwu
nastu lat, tyle akurat liczy sobie 
instytucja targów krajowych. Njc 
przy tym nie wskazuje, że stracą 
wkrótce aktualność. Wokół targów 
krajowych bowiem powstało wiele

JESIEŃ 69

PO 
KRAJOWYCH 
TARGACH

BARBARA WIŚNIEWSKA

nieporozumień. Polegają one, naj
ogólniej rzecz ujmując, na przece
nianiu ich wpływu na zaopatrzenie 
rynku, z drugiej zaś strony na nie
docenianiu wpływu, jaki mają tar
gi. na układ stosunków pomiędzy 
przemysłem i handlem oraz na pra
cę samego handlu.

Niesłuszne, a przy tym niepraw
dziwe byłoby stwierdzenie, że nie 
ma postępu w produkcji rynkowej. 
Wielu, właściwie większość wy
stawców z przemysłu kluczowego, 
przedstawiło w Poznaniu ciekawe 
oferty. Przy tym o ich atrakcyjności 
przesądzają obecnie w coraz więk
szym stopniu już nie tylko efek
towne wzory, ale i właściwości u-

di

miejskich, I ciągle — żadnej rady
kalnej poprawy. Przyjdzie chyba 
niedługo założyć ■ Towarzystwo 
Opieki nad Człowiekiem, który 
sam, jako gatunek, nie wie co czy
ni; cóż ze paradoks — potrafimy 
liczyć i gospodarować wszystkimi 
dobrami z wyjątkiem tych, od któ
rych jesteśmy przede wszystkim 
zależni: wody i powietrza.

Przez cały wiek cywilizacji prze
mysłowej człowiek industrialny 
uboczne skutki działalności produk
cyjnej wyłączał ze sfery gospodaro
wania zostawiając troskę o mniej 
pożądane skutki swej aktywno
ści- ligom ochrony przyrody i co 
bardziej krewkim dźiennikarzom, 
poszukującym „wstrząsającego" te
matu. Obawiam się, że ten punkt 
widzenia ciąży historycznie i dziś 
na podejściu do sprawy, priorytet 
„problemów zasadniczych" spycha

żytkowe wyrobów, wyraźny postęp 
w konstrukcji i technologii, wspar
ty konkretną działalnością inwesty
cyjną i organizacyjną.

Zmiany, jakie mają miejsce w 
produkcji rynkowej, nieźle ilustruje 
przykład przemysłu skórzanego. 
Branża słynąca przedtem z nie
udolności i odporności na postęp 
zwracała powszechną uwagę na o- 
statnich targach. Nie tylko, a przy
najmniej nie przede wszystkim dla
tego. że przemysł kluczowy wpro
wadził do swojej kolekcją stosunko

wo wiele autentycznych nowalijek 
obuwniczych, wykonanych z efek
townych surowców, wytwarzanych 
przy pomocy nowoczesnej technolo
gii i techniki. Pochlebną ocenę swo
jej kolekcji przemysł skórzany za
wdzięcza głównie niewątpliwej po
prawie standardu wszystkich ro
dzajów obuwia skórzanego, w tym 
i tanich, popularnych butów. A tak
że udanemu debiutowi słupskiej 
fabryki, która jakby poręcza auten
tyczność postępu w przemyśle skó
rzanym.

Słupskie zakłady obuwia liczą nie
spełna rok. Ich debiut targowy jest
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RADY
A PLAN
pw OTYCHCZASOWĘ publikacje prasowe, w tym również na naszych 
Ił lamąch, dotyczące nowych zasad konstrukcji planów gospodarczych, 

koncentrowały się przede wszystkim na problemach przemysłu, 
pffedsięblorstw produkcyjnych, poszczególnych branż. Stosunkowo słabo 
była natomiast prezentowana W0BLEMATYKA ZWIĄZANA Z NOWĄ 
ROLĄ RAD NARODOWYCH, które obecnie współuczestniczą w two
rzeniu planów produkcyjnych zlokalizowanych na* ich terenie przedsię
biorstw. Korzystając ze zwiększonych uprawnień rady narodowe mają 
zapewnić harmonijny rozwój społeczno-ekonomiczny swego regionu, ko
ordynując w tym celu całokształt przedsięwzięć gospodarczych realizo
wanych przez przemysł kluczowy, jak również terenowy.

Pogłębienie społecznego charakteru planowania i zarządzania gospo
darką narodową na obecnym, szczególnie ważnym dla przyszłości kraju, 
etapie rozwoju wyeksponowało znaczenie rad narodowych we wszyst
kich fazach konstrukcji i realizacji planów gospodarczych. Prace nad 
projektem nowego planu pięcioletniego stanowią pierwszą — dodajmy 
niełatwą — próbę i sprawdzian słuszności i efektywności pełnego wy
korzystania czynnika społecznego w skomplikowanym procesie wielolet
niego planowania.

Jak kształtuje się Świadomość nowej roli i zwiększonej odpowiedzial
ności wśród regionalnych działaczy gospodarczych?

Jakie problemy wyłoniły się we wstępne! fazie dyskusji 1 przymiarek 
gospodarczych nad projektem planu nowej 5-latki?

.TafcU wnioski na przyszłość należy wyciągnąć z doświadczeń ostat
nich miesięcy, poświęconych trudnym 1 złożonym pracom planistycz
nym?

Podejmując próbę znalezienia odpowiedzi na przytoczone zasadnicze 
pytania oraz szereg innych równie istotnych, redakcja przeprowadziła 
zwiad publicystyczny, obejmujący kilka regionów. Dziś rozpoczynamy 
prezentację zdobytych informacji, refleksji, wniosków. Dążyliśmy przy 
tym do stworzenia możliwości wypowiedzi oraz przedstawienia swoich 
poglądów, ocen 1 propozycji przez działaczy rad narodowych, głównie jej 
agend planistycznych szczebla wojewódzkiego i powiatowego.

Zachęcamy naszych Czytelników do wzięcia udziału w rozpoczynanym 
obecnie cyklu publicystycznym. Wypowiedzi, uwagi, propozycje regio
nalnych działaczy gospodarczych, poświęcone koordynacyjnej roli rad 
narodowych w toku budowy nowego planu, postaramy się wykorzystać, 
zgodnie z założeniami cyklu „RADY A PLAN”,
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ją w te rejony tym łatwiej. Mamy 
odpowiednie ustawy do zwalczania 
zanieczyszczeń powietrza i pewne 
na ten cel sumy w budżecie, ale są 
to wciąż sprawy ostatniej kategorii, 
zaś walkę o czyste powietrze trak
tuje się wciąż, jak szlachetny 
wprawdzie, lecz nieżyciowy wege
tarianizm lub kasandryczne histe
rie. Trzeba zatem wyjąśnić, jak się 
to dzieje, że choć zdążam}* prostą 
drogą ku przepaści, gospodarcze 
skutki zanieczyszczania umykają 
wciąż kategoriom ekonomicznym?

SUROWIEC NR 1

Niezależnie od faktu, że przy
gniatająca większość działaczy go
spodarczych,- wychowana na prze
myśle lat trzydziestych czy po
wojennych, wiólu z tych groźnych 
prawd po prostu nie zna, działa tu 

jeszcze kilka podświadomych złu
dzeń,. Oto złudzenie pierwsze:

Przyjęte jest w gospodarce su
rowcami troskać się o ich rozmiary, 
zasoby i rozsądne wykorzystanie. 
Spośród wszystkich surowców, któ
re od lat eksploatujemy, tylko je
den podstawowy nie jest przedmio
tem zabiegów czy kalkulacji, co się 
bierze z podświadomego właśnie 
przekonania, iż jest <m niewyczer
pany. Nic bardziej błędnego 2y- 
jemy pod kloszem stratosfery, w 
którym zawarte jest 93% powietrza, 
dalej praktycznie biorąc jest próż
nia. Nasz ziemski płaszczyk atmo
sferyczny ma całkiem określoną za
wartość i, jak obliczyli astrofizycy, 
wynosi 5136 milionów miliardów 
ton powietrza. Dużo? Zależy od 
skali. Dawniej w epoce przedindu- 
strialnej była to prawie nieskoń
czoność, dziś w dobie setek milio

nów pojazdów z silnikami spali
nowymi, w dobie samolotów i 
energii pochodzącej w lwiej 
części z procesów spalania, jest 
to rtczej niewiele. Tlen, niezbęd
ny „uczestnik” procesów spalania, 
jesi wprawdzie wciąż regenerowa
ny przez roślinność i jest przed
miotem stałej cyrkulacji, coż kie
dy „oskalpowana ziemia” okazuje 
się coraz mniej wydolna w tej 
produkcji, a zachłanność przemv- 
słu i komunikacji wciąż rośnie. Je
den tylko samochód w czasie prze
biegu 1 tys. km zużywa tyle tlenu 
ile człowiek potrzebuje w ciągu ro
ku, zaś spalenie tony węgla jest 
równoważne zużyciu tlenu w cią
gu kilku dziesiątków lat oddycha
nia człowieka. A dodajmy, że tyl
ko w naszym kraju spalamy rocz
nie 75 min ton węgla...

„Bezmiar” zasobów tlenu — w 
nowej skali — jakoś się „skur
czył”. Uczeni poważnie zastanawia
ją się nad niedaleką groźbą ujem
nego bilansu tlenu I są bliscy ka
tastroficznych wniosków. Jak wia
domo, zapas tlenu w stanie wolnym 
wciąż odnawiany jest przez rośli
ny w drodze fotosyntezy. O ile jed- * 
nak tempo zużycia jest już zawrot
ne, to roślin — producenta tlenu 

mamy na powierzchni ziemi coraz
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W KRAJU / ZA GRANICĄ

DWA WARIANTY PLANU 
ROZWOJU HUTNICTWA
Kolegium zjednoczenia hutnictwa tein- 

ha i ntall w Katowicach omówiło realiza
cję tegorocznych zadań produkcyjnych w 
tym przemyśle, projekt pianiu na rok 
1970, a także dotychczasowy przebieg 
prac związanych z przygotowaniem pro
jektu planu na lata 1971—75.

Stwlerdzotio, że dzięki pomyślnej do
tychczasowej realizacji planów produk
cyjnych hutnictwo żelaza przekroczy te
goroczne zadania NPG i wytworzy do
datkowe ilości surówki, stali i wyrobów 
walcowanych. Hutnicy widzą również 
możliwość zwiększenia ponad pierwotni 
wytyczne, planu produkcji w przyszłym 
roku: w surówce o 30 tys. ton, w stali 
— o ioo tys. ton i w wyrobach walcowa
nych również o 100 tys. ton.

Zaspokojenie, potrzeb kraju i eksportu 
zarówno w 1970 r. jak i w następnym 
pięcioleciu wymagać będzie — podkre
ślano na kolegium — szczególnego na
kładu sil i środków na rozwijanie pro
dukcji wyrobów ze stall jakościowej, 
zwłaszcza rur stalowych oraz podniesie
nia na najwyższy poziom technologii pro
dukcji.

Kolegium zobowiązało podlegle przed
siębiorstwa m. In. do systematycznej po
prawy wskaźników technicznych i eko
nomicznych, poprawy rytmiczności pro
dukcji i stopnia realizacji zamówień od
biorców oraz zaostrzenia dyscypliny tech- 
nolugicznej. Omawiając kierunki rozwoju 
hutnictwa w latach 1971—75 stwierdzono 
konieczność opracowania projektu planu 
przyszłej pięciolatki w dwóch warian
tach. Muszą one uwzględniać przede 
wszystkim rozwój przetwórstwa hutni
czego, poprawę jakości i unowocześnia
nie wyrobów oraz rozszerzenie asorty
mentu produkcji.

DOCHODY I WYDATKI 
PIENIĘŻNE LUDNOŚCI

Kolegium Ministerstwa Finansów pod 
Jirzewodnictwem ministra Józefa Trendo- 
y rozpatrywało ostatnio projekt bilansu 

pieniężnych przychodów i wydatków 
ludności i planu kasowego banków na 
IV kwartał 1969 r, W posiedzeniu - kole
gium wzląr udział wiceprezes Rady Mi
nistrów Stanisław Majewski.

Przewiduje się, że w bieżącym roku 
przychody pieniężne ludności od gospo
darki uspołecznionej wzrosną o ok. 
6 proc., w tym z tytułu funduszu plac 
o blisko 7 proc., a świadczeń społecznych 
o prawie 13 proc, (w tym ,w formie rent 
niemal 17 proc.) w porównaniu z ich 
poziomem w ub. roku. Nie zwiększą się 
zapewne w stosunku do ub. roku przy
chody ze skupu produktów rolnych w 
związku z trudną sytuacją w rolnictwie. 
Natomiast suma udzielonych kredytów 
rolnikom wzrośnie na cele produkcyjne 
o ok. 10 proc., na cele inwestycyjne zaś 
0 ponad 5 proc. ___

Sprzedaż towarów dla ludności wzro
śnie o ok. 6,5 proe., a- usług o ok. 5 proc. 
Utrzymuje się nadał wysoki przyrost 
oszczędności w PKO.

Kolegium stwierdziło, że o He w za
kresie obrotu towarowego, zwłaszcza 
artykułami przemysłowymi nastąpiła 
pewna — choć Jeszcze niedostateczna — 
poprawa i notuje się planowy przyrost 
zapasów, to w dziedzinie rozwoju usług 
plan nie jest wykonany, a ich rozwój 
Jest zbyt niski w stosunku do potrzeb 
ludności. Zdaniem kolegium Ministerstwa 
Finansów, w pracach nad planem na 
1970 r. należy zapewnić lepsze niż w 
tym roku warunki rozwoju usług dla 
ludności.

Kolegium rozpatrzyło też niektóre pro
blemy dyscypliny zatrudnienia, plac oraz 
dyscypliny finansowej, stwierdzając pew
ną poprawę w tym zakresie, kolegium 
zaleciło bankom gruntowną analizę prze
kroczeń planowych rozmiarów funduszu 
płac. Ponadto zwrócono uwagę resortom 
na niedostateczną dyscyplinę na odcinku 
wypłat na delegacje służbowe. Wymaga* 
Ją także większej kontroli obroty między 
gospodarką nieuspołecznioną a przedsię
biorstwami i instytucjami uspołecznia
nymi.

Kolegium ponadto rozpatrzyło przebieg 
wykonania planu Inwestycji przedsię
biorstw w I półroczu br. i — w świetle 
przekroczenia planu tych nakładów pole
ciło bankom zaostrzenie selekcji Inwe
stycji w IV kwartale br.

PROJEKT KODEKSU
PRACY

Decyzja V Zjazdu partii o przygotowa
niu nowego socjalistycznego prawa pra
cy przybrała już konkretny kształt. CRZZ 
opracowała wstępną redakcję Kodeksu 
Pracy PRL.

Projekt Kodeksu będzie przedłożony 
w 1971 r. VII Kongresowi Związków Za
wodowych po uprzedniej ■szerokiej dy
skusji 1 konsultacji społecznej.

Już w pierwszej redakcji można prze
śledzić generalne tendencje kodyfikacji, 
założenia' niepodważalne, odpowiadające 
wymaganiom naszych czasów i warun
ków ustrojowych.

Powszechność i jednolitość norm praw
nych — to naczelne założenie Kodeksu. 
Służyć on będzie Jednakowo każdemu 
U 10 min pracujących. Nie wyklucia Się 
wprawdzie odrębnych rozwiązań podyk
towanych potrzebą uwzględnienia od
miennych warunków 1 charakteru pracy 
w poszczególnych zawodach.

Kodeks ostatecznie zlikwiduje różnice 
w uprawnieniach między robotnikami I 
pracownikami umysłowymi. Ujednolici 
zatem długość okresów próbnych i okre
sów wypowiedzenia, zasady wynagradza
nia za czas usprawiedliwionej nieobec
ności w pracy i wysokość odpraw po
śmiertnych. '

Kodeks zapewni pracującym jednolitą 
ochronę przed zwolnieniem, szczególnie 
zaś — pracownikom o długim, niena
gannym stażu. Przewiduje się m. ta. 
wprowadzenie obowiązku podania mo
tywów — na życzenie pracownika — 
wypowiedzenia umowy o pracę doko
panego przez zakład.

Na uwagę zasługują propozycje no
wych przepisów, które mają zapewnić

podnoszenie kwalifikacji aawodowych 
pracowników» zwłaszcza' w przypadku 
zmian w zakładzie związanych z postę
pem nauki 1 techniki. W ten sposób pra
wo pracy wspierać będzie proces szyb
kiego unowocześniania naszej gospodarki.

W projekcie zawarto system bodźców 
stymulujących rzetelną pracę 1 przestrze
ganie zasad dyscypliny społecznej, wpro
wadzono więc po raz pierwszy do prawa 
pracy zespół bodźców pozytywnych (róż
ne formy uznania, wyróżnienia itp.). 
Równocześnie zawężono oddziaływanie 
taw. środków regulaminowych oraz szcze
gółowo unormowano zasady i tryb ich 
stosowania.

Przewiduje się usprawnienie trybu roz
patrywania sporów wynikających ze sto
sunku pracy. Szczególną uwagę autorzy 
projektu poświęcili sprawie podniesienia 
rangi zakładowych Komisji Rozjemczych.

ORGANIZACJA BADAŃ 
NAUKOWYCH

W siedzibie PAN w PK1N w Warsza
wce odbyło się spotkanie przedstawi
cieli kierownictwa partii i rządu z wła
dzami Polskiej Akademii Nauk.

W «potkaniu udziai wzięli członek Biu
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR — 
J. Tejcluna, wiceprezes Rady Ministrów 
— E. Szyr, kierownik Wydziału Nauki 
1 Oświaty KC PZPR — A. Werblan, za
stępca kierownika Wydziału Nąukt 
I Oświaty KC PZPR prof. dr Z. Kacz
marek i przewodniczący Komitetu Nauki 
1 Techniki — prof. dr J. Kaczmarek.

W czasie spotkania prezes PAN — prof. 
dr J. Groszkowskl i sekretarz naukowy 
akademii — prof. dr D. Smoleński przed
stawili plan rozwoju badań w placów
kach PAN na najbliższe lata. W dysku
sji omówiono zadania i profil badawczy 
placówek w świetle uchwal V Zjazdu 
PZPR oraz rolę placówek akademii w 
Istniejącym systemie organizacji badań.

ROZBUDOWA SYSTEMU 
ENERGETYCZNEGO 
PAŃSTW
SOCJALISTYCZNYCH

Połączony system energetyczny euro
pejskich krajów socjalistycznych — „Po
kój” jest nadal rozbudowywany, W tej 
chwili jest oddawana do eksploatacji 
linia przesyłania prądu, która połączy 
elektrownie Związku Radzieckiego i Cze
chosłowacji. Dobiega końca budowa linii 
elektrycznych, które połączą stację roz
dzielczą we wschodniej Słowacji z po
wstającą w Ćzechach północnych 
gigantyczną bazą energetyczna. W 
CSRS dobiega końca budowa Wielu no
wych elektrowni, które włączone zosta
ną do systemu energetycznego „Pokój”.

Ważną rolę w rozwoju systemu ener
getycznego spełniają największe zakłady 
maszynowe CSRS. Kombinaty „Skoda- 
Pilzno”, „CKD-Praga” i zakład w Brnie, 
dostarczają krajom socjalistycznym tur
biny energetyczne, kotły, generatory 
1 inne urządzenia.

Połączony system energetyczny „Po
kój” utworzony w ramach RWPG, odda
ny został do eksploatacji 1 stycznia 
1963 r. Linie wysokiego napięcia łączą 
Bułgarię, Węgry, NRD, Polskę, Rumunię, 
Czechosłowację 1 Zw. Radziecki,

Centralny punkt dyspozycyjny syste
mu „Pokój” znajduje Się w Pradze. 
Przez całą dobę pełnią tam dyżury dy
spozytorzy, rozdzielający energię elek
tryczną o mocy «7 min kilowatów. Do
tychczasowa eksploatacja systemu po
twierdziła jego dużą efektywność, przy
datność 1 wydajność. W przyszłości sy
stem „Pokój” będzie w dalszym ciągu 
szybko rozbudowany przez przyłączenie 
coraz liczniejszych elektrowni i budowę 
nowych linii przesyłania prądu.

WIZYTA MIN.
TRANSPORTU NIGERII 
W POLSCE

Na zaproszenie ministra Żeglugi Jerze
go Szopy przebywał w Polsce z kilku
dniową wizytą minister Transportu Fe
deralnego Rządu Nigerii Joseph S. Tarka. 
Zwiedzi! on m. ta. Wybrzeże Gdańskie, 
Zapoznał się z naszą gospodarką morską 
oraz został przyjęty przez ministra Han
dlu Zagranicznego Janusza Buraklewicza, 
ministra Żeglugi — Jerzego Szopę oraz 
przez ministra — Kazimierza Olszew
skiego w Komitecie Współpracy Gospo
darczej z Zagranicą.

Na zakończenie wizyty min. J. S. Tar
ka spotkał się a dziennikarzami war
szawskie] prasy, których poinformował 
o przebiegu swej wizyty w Polsce, któ
rej głównym celem jest rozszerzenie wza
jemnych kontaktów w dziedzinie trans
portu.

Szczególnie Interesuje nas — stwierdził 
min. Tarka — współpraca z Polską w 
dziedzinie żeglugi morskiej 1 śródlądo
wej, portów oraz w szkoleniu kadr dla 
nlgeryjskiej gospodarki morskiej, znamy 
i wysoko cenimy Jakość polskich stat
ków 1 dlatego m. ta. Jesteśmy zainte
resowani zakupem niektórych typów Jed
nostek dla floty pełnomorskiej, żeglugi 
przybrzeżnej a także czarterem polskich 
statków. Poza tym strona nlgeryjska 
uznając polski tabor 1 sprzęt kolejowy 
za jeden z lepszych w śwlecie, wyka
zuje zainteresowanie również tego ro
dzaju zakupami oraz możliwością budo
wy przez Polskę w Nigerii fabryki wa
gonów.

Przedstawiliśmy Już stronie polskiej 
szczegółową listę Interesujących nas 
obecnie towarów i odbyliśmy rozmowy 
z polskimi ministrami Handlu Zagranicz
nego, Żeglugi, a także w MSZ, w Ko
mitecie Współpracy Gospodarczej z Za
granicą i PIHZ. W celu kontynuowania 
rozmów zaprosiliśmy polskich przedsta
wicieli handlu zagranicznego i Innych 
ekspertów do Nigerii.

Gość nlgeryjski przedstawił również 
niektóre ogólne aspekty polityki gospo
darczej 1 wymiany handlowej swego 
kraju a zagranicą.
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mniej, za co m. in. główną winę 
ponoszą śmiercionośne dla drzewo
stanu spaliny; przybliżają też 
groźbę naszego samobójstwa bez
trosko odprowadzane db mórz agre
sywne ścieki, one bowiem mogą z 
czasem poważnie przetrzebić 
okrzemki dostarczające 70% „pro
dukcji” tlenu. Uczeni amerykań
scy: Lamont, C. Cole i Lloyd Ber- 
ker stwierdzili, że jeśli w krót
kich odstępach czasu, w wyniku ja
kiegoś nieszczęśliwego wypadku, 
przedostaną się do oceanu więk
sze porcje zanieczyszczeń, może 
dojść w krótkim czasie do praw
dziwej tragedii na tle niedoboru 
tlenu. Nie odnawiany zapas w atmo
sferze jest zaś tego rzędu, że na 
samo oddychanie 3 mld mieszkań
ców naszej planety wystarczyłoby • 
go zaledwie na 14 lat.

Złudzenie drugie to wiara w sa- 
. mooczyszczanie przyrody, ufność, 

że wszystko czym ją traktujemy, 
. wchłonie i przetrawi bez szkody dla 

niej i dla nas samych. Niestety, 
chociaż robi co może, my po pro
stu Jesteśmy szybsi, więc i to jest 
ufność bezpodstawna. Przeczą jej 
nie tylko pomiary zanieczysz
czeń przerażające ilością ton opa
dów i wyziewów, obumarłe drze
wa, stepowiejąca ziemia, przeczy 
temu nasz własny nos, który i tak 
nie wszystko co groźne dla zdrowia 
wykrywa. Jak dowcipnie pisze je
den z publicystów, należałoby już 
dawno zakwestionować klasyczną 
formułkę o składzie powietrza, po
dawaną w szkole wg której zawiera 
ono 78% azotu, 21% tlenu itd., nie 
tylko dlatego, że coraz mniej w 
nim czystego tlenu, ale tekże dla
tego, że coraz więcej w nim tro
jących tlenków węgla, siarki, azo
tu oraz innych szkodliwych związ
ków organicznych z lokalnymi Sta
nami stężenia wielokrotnie — 
uwaga! — przekraczającymi bez
pieczne dawki. Nawet gdyby przy
jąć najbardziej prostacki z eko
nomicznych punktów widzenia i nie 
liczący się ze spustoszeniami, jakie 
morowe powietrze sieje dookoła, 
sam . skażony surowiec zaczyna 
stwarzać problemy dla przemysłu. 
Fabryki, które potrzebują do pro
cesów produkcyjnych świeżego po
wietrza... muszą je doprowadzać 
rurociągami-nawiewnicami z re
jonów mniej skażonych. Oczywiś-
c!e nieodpłatnie, zaznaczmy.
Truciciele sami się niszczą: ak
tywnie chemiczne gazy i spaliny 
zżerają konstrukcję i urządzenia, 
powodując straty przekraczające 
potoczne wyobrażenia.

HOMO FUMENS
Dopiero w ostatnich 12 latach 

tak naprawdę można mówić o wal
ce z zanieczyszczeniami w Europie, 
a u nas od niespełna 3 lat.

W Anglii dopiero słynne tragicz
ne żniwo z 1952 r., kiedy to smog 
wiszący nad Londynem zabrał w 
parę dni 5 tys, istnień ludzkich po
pchnął sprawę naprzód, co dopro
wadziło do* ustawy w 1956*■ r. o 
przymusowym, oddymianiu. Ż ko-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nie zdejmuje jednak z przemysłu 
obowiązku dalszego maksymalnego 
rozwijania produkcji rynkowej. Cel 
ten powinien być główną wytycz
ną przy korektach operatywnych 
planów na najbliższe miesiące, a 
zwłaszcza przy formułowaniu osta
tecznych planów przez przed
siębiorstwa, zjednoczenia i re
sorty na rok 1970. Istnieją dosta
tecznie ważkie przyczyny, których 
w pełni świadomy powinien hyc 
aktyw gospodarczy, aby dokonać 
możliwie największego wysiłku dla 
produkcyjnego i efektywnego za
stosowania wszelkich rezerw. Ostat
ni list sekretariatu KC w sprawie 
realizacji uchwał II Plenum nie 
pozostawia pod tym względem żad
nych wątpliwości.

Ogólny i znaczny wzrost dostaw 
rynkowych na większości odcinków 
pokrywa w pełni potrzeby rynku. 
Istnieje jednak wiele luk, których 
podaż nie wypełnia od dłuższego 
czasu. Stosunkowo najlepiej spisu
jący się przemysł lekki nie pokry
wa w pełni zapotrzebowania ryn
ku na niektóre tkaniny bawełnia-
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POWIETRZE
gości tu w ciągu roku ponad sto 
dni, zbierając swe ofiary w setkach 
osób, a nie wszystkie szkody na 
zdrowiu są tak dostrzegalne 
tychmiastowych skutkach;
idzie w statystyki raka płuc, 
bronchitu, chorób serca. W

w na
res zta 

astmy, 
czasie 

smoguostatniej większej ofensywy 
w Nowym Jorku w 1967 roku red. 
•V. Górnicki, który doświadczył
tych wrażeń osobiście, pisał stam
tąd: „Niestetv — Homo Fumens 
prędzej wyląduje na Księżycu, niż 
zgodzi się na całkowity zakaz za
nieczyszczania atmosfery”. I rze
czywiście. Są ustawy, ale nie ma 
czystego powietrza. Trzeba na n'e 
większych środków. Program „Apol
lo” pochłonął w sumie ponad 24 
mld dolarów. Radykalny program 
oczyszczania, jak .iceniają fachow
cy, wymaga w USA dwa razy tyle, 
ale gdzież mu się równać w spek
takularnych efektach z lądowaniem 
na Księżycu?

Walka ze spalinami ostatnio 
wkroczyła jednaK niespodziewanie 
w nowy etap, odkąd stanęła do 
niej — służba zdrowia.

Po stopniowym wprowadzeniu 
obowiązku oczyszczania spalin sa
mochodowych nawet do 80 proc, 
przyszło niespodziewane ultimatum 
wobec przemysłu samochodowego. 
W sierpniu br. senat stanu Ka
lifornii (gdzie nawet ograniczenia 
niewiele dały, sytuacja jest już bli
ska tragedii) uchwalił zdecydowa
ną większością głosów 26:5, iż po 
1975 roku nie dopuszczą do ruchu 
ani jednego pojazdu o silniku spa
linowym, dając tym samym prze
mysłowi 5 lat na wyprodukowanie 
masowego samochodu o napędzie 
elektrycznym. Od 1968 roku także 
w NRF zadeklarowano obowiązek 
oczyszczania spalin, a Essen, dosta
tecznie już zadymione przez prze
mysł nie wpuszcza w swoje bramy 
pojazdów samochodowych w godzi
nach szczytowego zadymienia. Fran
cja ogłasza akcję „Paryż bez dy
mu”; Londyn, najbardziej tragiczne 
miasto, który może być przykła
dem metodycznego „czyszczenia” w 
trybie polipyjno - instruktażowym, 

■ osiągnął już to, że nawiedzający go 
smog przebiega łagodniej i zabiera 
już tylko setki śmiertelnych ofiar. 
Mimo wielu wysiłków problem jed
nak urósł, nie zmalał. A wiele spraw 
czeka jeszcze na swe rozwiązanie 
techniczne. Zagadnienie jak np. eli
minować gazy pochodzące ze spa
lania i procesów chemicznych nie 
jest wciąż opanowane. Nad samym 
tylko Nowym Jorkiem ulatuje w 
powietrze rocznie prawie 3 min ton 
takich gazów jak czad, dwutlenek 
siarki, tlenki azotu i węglowodory. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
powietrze na całym obszarze USA 
zostało nasycone 140 milionami ton 
zanieczyszczeń — wyziewów gazo
wych pochodzących tylko z proce
sów 'spalinowych. “

nieczności stosunkowo- wcześnją I Nie lepiej' jestc gdzie indziej. Jed- 
spostrzegły się Stany Zjednoczone. ... ... - - --
Masowy exodus z doszczętnie za
dymionego Pittsburga spowodował, 
że władze miasta opamiętały się 
i pierwsze w USA podjęły walkę 
z przemysłem i komunikacją dość 
energicznie. Zniknęły słynne „czar
ne dni” Pittsburga, który odtąd stał 
się Wizytówką nowych możliwości, 
chociaż dziś ma nowe kłopoty — 
z truciznami niewidocznymi. Obec
nie Stany Zjednoczone, jakkolwiek 
mają cały system kontroli i ochro
ny, wyspecjalizowane' instytuty 1 
biura, wydają rocznie na oczyszcza
nie powietrza 3 mld dolarów pod 
protektoratem samego prezydenta 
— nadal są dalekie od opanowania 
niebezpieczeństwa. Udało się jedy- 

.nie trochę zahamować proces dal
szego zatruwania atmosfery. Prze- 

'mysł i indywidualni użytkownicy 
pieców nie wszędzie dali sobie na
rzucić ostry regime; urządzenia 
oczyszczające nie wychwytują wszy
stkich produktów spalania, w tym 
najgroźniejszych — gazów. Poli
cjant na skrzyżowaniu ruchliwej 
ulicy dalej wdycha codziennie rów
nowartość stu papierosów; spaliny 
samochodowe są największą plagą 
miast amerykańskich — to one sta
nowią główną komponentę piekiel
nej mieszanki mgły i dymu pn. 
„smog”, który regularnie nawiedza 
takie miasta jak Nowy Jork czy 
Los Angeles. W tym ostatnim same 
tylko rury wydechowe 3,5 min sa
mochodów wyrzucają w powietrze 
10 000 ton spalin dziennie; „smog”

PRZEMYSŁ DLA
ne, jedwabne, wyroby dziewiarskie, 
obuwie, pasmanterię, dywany itd. 
Nadal, mimo pewnego postępu, 
klienci mają trudności z nabyciem 
odpowiednich rozmiarów odzieży i 
obuwia. Dostawy z przemysłów 
metalowych nie są w pełni dosto
sowane do struktury faktycznych 
potrzeb rynku (pralki, lodówki, ra
dioodbiorniki), a w dość szerokim 
zakresie, co dotkliwie odczuwa ry
nek, dostawy nie mogą sprostać 
nawet ilościowym potrzebom (czę
ści zamienne, osprzęt elektryczny, 
kuchenki, piece gazowe, okucia bu
dowlane, narzędzia, sprzęt instala- 
cyjno-sanitarny i in.). Niedostoso
wanie asortymentu produkcji do 
popytu rynkowego, opieszałe uru
chamianie nowości, wytknąć moż
na wielu innym przemysłom, jak 
chemiczny, meblarski, papierniczy.

Różny jest w poszczególnych 
przemysłach i przedsiębiorstwach 
stopień nasilenia trudności obiek
tywnych, których przecież negować 
nie sposób, ale wiele z nich traci 
taki charakter, gdy ocenia się je 
z innego punktu widzenia. W nie
licznych tylko zupełnie wyjątko
wych przypadkach przyjąć można 
da wiadomości fakty gorszych niż

w roku poprzednim relacji ekono
micznych na rak 1970 (wydajność, 
zatrudnienie, inwestycje, prpdwk- 
tywność środków trwałych itp.). 
Przedsiębiorstwa dość powszechnie 
powołują się na brak zdolności 
produkcyjnych, ale jest przecież 
faktem nie podlegającym najmniej
szej wątpliwości istnienie w więk
szości zakładów bardzo dużych re
zerw. Zapomina się o postępie 
technicznym, usprawnieniach orga
nizacyjnych, zaprowadzeniu ele
mentarnego porządku w produk
cji. Często na obronę przywołuje 
się kooperację, zaopatrzenie, opóź
nione inwestycje... Wadliwa koope
racja czy zaopatrzenie materiałowe 
są dla zakładów-odbiorców zapew
ne murem nie do przebycia, ale 
już w skali zjednoczenia, resortu 
czy też międzyresortowej problem 
nie jest chyba nierozwiązalny. Je
żeli w jakimś przedsiębiorstwie 
opóźnione inwestycje wstrzymują 
uruchomienie nowej produkcji, to 
jest dlań przeszkoda obiektywna. 
Ale czy można tak samo wytłuma
czyć przedsiębiorstwo budowlano- 
montażowe? A jeżeli ono ma swo
je racje, to przecież błąd musi 
tkwić w jakimś ogniwie łańcucha

co najmniej naiwnością przymierzać 
do piekła i czekać, aż problem uro
śnie jak w krajach najbardziej roz
winiętych, jeśli nie mamy środków, 
którymi one dysponują. Dlaczego na 
koniec, mamy popełniać te same 
błędy w całej ich rozciągłości i kon
sekwencjach? Tu przynajmniej mo
glibyśmy wcześniej wyciągnąć wnio
ski, nauczyć się na cudzej szkodzie... 
moglibyśmy, ale rezerwy mądrości 
są już niewielkie; jeśli chodzi o za
nieczyszczenia przemysłowe nie ma
my zaiste najmniejszego powodu do 
kompleksów. Warszawa zbliża się 
swymi wskaźnikami do cieszącego 
się złą .sławą Londynu, na Powiśle 
spada w ciągu roku na 1 km kw. 
576 ton pyłu, Chorzów zaś „bije”

ne tylko np. • zakłady produkcji 
barwników w ■ Hoechst wydalają 
dziennie 60 min metrów sześcien
nych spalin gazowych. W samej 
tylko Westfalii straty, jakie ponosi 
rolnictwo w wyniku zanieczyszczeń 
powietrza, szacuje się na 100 min 
marek, w USA analogiczna suma 
wynosi 325 min dolarów. A są to 
szacunki zdecydowanie zaniżane 
wobec ograniczeń areału zasiewów. 
Obliczono, że każda niewinna tona 
pyłu dymowego wyrządza szkód za 
400 dok Problem ekonomiczny! Nikt 
tam już dziś nie wątpi, a jednak 
niełatwo go „ugryźć”. Przy tym — 
powietrze- krąży, trucizny nie za
trzymują się nad NRF, Szwecją, 
Anglią czy USA; zafascynowani 
groźbą skażeń po wybuchach ją
drowych nie zauważamy jak naj
wyżej rozwinięte przemysłowo kra
je świata wciągają powoli całą lu
dzkość w krąg swych skłonności 
samobójczych.

NASZA WIEŚ SPOKOJNA, 
NASZA CHATA SKRAJA?

Przyglądając się z daleka sytuacji 
w USA czy Anglii odczuwamy coś 
na kształt ulgi, że nie mamy przy
najmniej tych problemów. I znów 
złudzenie. Powszechne przekonanie 
o dużych jeszcze „rezerwach” 
sprawdza się tylko w odniesieniu 
do zanieczyszczeń spalinami samo
chodowymi. Pojęcie zresztą „rezerw” 
jest tu iluzoryczne. Bo co to za re
zerwy? W czym? W trudźnie? Jest

RYNKU
technologicznego. np. u dostawców 
materiałów budowlanych, czy ma
szyn, błąd zupełnie Subiektywny, 
będący wynikiem najczęściej nied
balstwa lub niedołęstwa.

Bieżący okres wysuwa zwiękśzo- 
ne wymagania nie tylko przecież 
wobec przedsiębiorstw, lecz w rów
nym, a może większym stopniu 
wobec jednostek nadrzędnych. Ich 
obowiązkiem jest dopilnowanie, 
aby przedsiębiorstwa wzięłyna sie
bie możliwie najwyższe zadania, a 
jednocześnie stworzenie warunków 
organizacyjnych, technicznych i in
nych realności tych zadań. Być mo
że zajdzie potrzeba przesunięcia 
nakładów inwestycyjnych między 
branżami lub wewnątrz branż w 
celu przyspieszenia niektórych 
ważnych inwestycji . rynkowych, 
bądź wyeliminowania tzw. wąskich 
przekrojów. Największą jednak 
uwagę powinno się zwrócić na 
kwestie organizacji pracy i produk
cji wewnątrz przedsiębiorstw oraz 
w skali branż i resortów.

Aczkolwiek konieczność zorgani
zowania wyodrębnionego, z praw
dziwego zdarzenia — jak się mó
wi — przemysłu rynkowego w ra
mach resortu maszynowego i cięż

Londyn pod tym względem trzy
krotnie; notuje też trzykrotnie więk
sze stężenie dwutlenku siarki, szcze
gólnie niebezpiecznego dla zdrowia, 
roślin i konstrukcji. W Wałbrzychu 
opada aż 5 tys. ton pyłów przemy
słowych na 1 km kw., a są miejsca 
w woj. katowickim, gdzie zapylenie 
przekracza 10 i 20 tysięcy ton! Żeby 
ocenić rozmiary zanieczyszczeń, war
to wiedzieć, iż najbardziej toleran
cyjna norma radziecka dopuszcza ja
ko wartość bezpieczną dla zdrowia 
w dzielnicach przemysłowych — 200, 
a w dzielnicach mieszkaniowych 50 
ton pyłu na 1 km kw. W ciągu 
roku!

GOP, choć to rzeczywiście czarne 
miejsce na mapie zanieczyszczeń, 
•wyrzucające w atmosferę co roku 
1 100 000 ton pyłów i ponad 200 
mld m sześciennych gazów, nie ma 
jednak patentu na wyłączność. Nie
złą sławę zdobyły już i rejony na 
wschód od GOP, „zasłużone” zwłasz
cza emisji dwutlenku siarki. Jego 
stężenie średnio w ciągu doby nie 
powinno przekraczać 0,35 miligra
mów na 1 m sześcienny powietrza, 
tymczasem w okolicach Nowej Huty 
i w odkrywkowej kopalni siarki w 
Machowie wynosi ono 0,66. Obecność 
tego gazu mocno daje się we znaki 
nawet w okolicach Wawelu. W Trze
bini norma stężenia została prze
kroczona prawie cztery razy, toteż 
tamtejsza huta miedzi corocznie pła
ci milionowe odszkodowania oko
licznym gospodarzom za zniszczone 
jej wyziewami sady, pola i lasy. Za
nieczyszczenia „siarkowe” rosną 
wszędzie, gdzie pracują elektrownie 
i elektrociepłownie spalające kiepski, 
bardzo zasiarczony węgiel. Ale nisz
czących śladów tego gazu nie należy 
szukać tylko w bezpośrednim są
siedztwie „kopciucha”. Wysokie ko
miny, które miały osłabić szkodliwe 
oddziaływanie zakładów, na najbliż
sze otoczenie okazały się ratunkiem 
tonącego przy pomocy brzytwy; ga
zy niosą się na dziesiątki kilome
trów, cierpią na tym także rejony 
mniej uprzemysłowione. Geografia 
skażeń jest 'łlłjsS 1 '■skomplikowdiiK1 
i rozeznana na razie bardzo'„zgrub-- 
nie”. Zainstalowane przed rokiem 
1 500 punktów pomiarowych to za
ledwie kropla w morzu potrzeb, nie 
mamy wszystkich koniecznych urzą
dzeń pomiarowych, brak też odpo
wiedniej liczby kwalifikowanych 
osób. Trzeba wiedzieć dokładnie nie 
tylko czym kto zanieczyszcza po
wietrze i w jakim stopniu, ale także 
jak przebiegają strefy zanieczyszczeń 
i jak się komponują. Jest rzeczą 
dowiedzioną, iż obecność jednego 
składnika potęguje agresywność dru
giego, stwierdzono np. że dwutlenek 
siarki łatwiej zżera tynki i szyny w 
sąsiedztwie spalin, a papieros wy
palony na Mazurach nie jest tym 
samym niewinnym dymkiem, jeśli 
go wchłonąć w Chorzowie, czy na 
zakopconych .ulicach Warszawy, bo
wiem obecność benzopirenu, tlenku 
siarfd i etylku ołowiu (produkty 
spalania mieszanki) silnie wzmaga
ją rakotwórczy proces. Biuro Ochro
ny Powietrza powołane przed trze
ma laty przy CUGW, dysponuje już 
sporym materiałem obciążającym, 
ale mnożyć dalsze dane w postaci 
liczb nie ma już chyba większego 
sensu. Nie jest źle. Jest bardzo źle.

Geografia dymów i wyziewów ma 
swą wizualną stronę, do której przy
wykliśmy, a której znaczenia nie 
zawsze sobie uświadamiamy. Spowi
ta w akwarelowe uroki aura Śląska, 
ma w swych sepiach, żółciach i smo
listych czerniach wszystko, co trze
ba, żeby wytruć wszelkie życie, nie 
mniej trująca jest Nowa Huta, choć 
samych opadów pyłowych daje pro-

porcjonalnie na 1 M
rinetate warszawskie Powis c, 
żółtawo-sinych dymków pr" 
wanvch przez puławskie i tarnow 
-kie Azoty ścielących się po polach

drzewa;Tarnobrzega pokrywa żółty pył, za 
truwając ziemię i płody, ba, n 
które oddziały przeróbki dokładni® 
zżarte są wyziewami
W sąsiedztwie przemysłu materialó 
SiSnych ziemia bieli^się pyton» 
pobliskich cementowni, tez 
szaiac znów na swój sposob nie
użytki przemysłowe. Pióropusz dy
mów Płocka dzięki wysokim domi
nom ma w swej mocy tereny w 
promieniu 30 km...
F Czapy ciemnych „chmur nad kat 
dym wielkim miastem zabierają 
20 proc., 30 proc, a nawet 50 proc, 
światła słonecznego pozbawiając j 
ultrafioletowych promieni, promieni 
o własnościach bakteriobójczych... 
Nie wiadomo doprawdy, gdzie miesz
czą się te „rezerwy” na dalsze bez
troskie kopcenie i dalsze wieloletnie 
negocjacje z przemysłem. Są w tym 
kraju miejsca skąd wyniosły się już 
ptaki, ale człowiek nie może i me 
chce, bo przemysł oprócz trucizn 
przynosi inną szansę — źródło za
robków. 20 proc, ludności oddycha 
powietrzem nadmiernie skażonym, w 
strefie najwyższego zapylenia żyje 
6 min Polaków, a w strefie sredme-

kiego wysuwana jest od dawna, to 
jednak jest to wciąż zadanie ocze
kujące ostatecznej realizacji. Po- 
zostają także otwarte liczne pro
blemy zaopatrzeniowe zlokalizowa
ne „na styku” rozmaitych branż i 
resortów, które nie kwapią się ani 
do samodzielnego ani wspólnego 
rozwiązania (np. uszlachetnianie 
surowców chemicznych dla prze
mysłu lekkiego). Płynna jest także 
kwestia ustalenia najwłaściwszego 
profilu produkcyjnego przemysłu 
kluczowego i drobnej wytwórczości 
np. w przemyśle lekkim.

Wymieniamy przykładowo tylko 
kilka typowych trudności, które już 
z wieloletniego rozpędu zwykła się 
w szczególny sposób „obiektywizo
wać". Świadomi sytuacji i zadań z 
niej wynikających działacze gospo
darczy nie mogą przechodzić nad 
takimi faktami do porządku dzien
nego. W tym miejscu znów przy
pomnieć wypada VII Plenum KC 
PZPR z października 1966 roku, 
które zobowiązało cały przemysł 
do generalnego usprawnienia orga
nizacji pracy i produkcji. Aktual
na sytuacja wskazuje, źe przemysł 
do końca tych spraw nie rozwią
zał. Konieczne jest przystąpienie 
do ^energicznego uporządkowania 
wszelkich spraw techniczno-orga
nizacyjnych w przedsiębiorstwach, 
branżach i resortach. Sytuacja wy
maga także opracowania przez nie 
dodatkowego programu rozwoju

go zapylenia, gdzie normy zanie
czyszczeń przekroczone są tylko 
2—3-krotnie — żyje 10 min. Ludzie 
ci nie mają wyboru, muszą wchła
niać w swe płuca to, co mają „pod 
nosem”. A co się wchłania? I to 
pytanie wymaga odpowiedzi. Bo 
wrogiem naszych płuc, przyrody 
i korodujących urządzeń technicz
nych jest głównie chyba — nieświa
domość.
NASZ POWSZEDNI MORDERCA

Nie mamy wielkich smogów z®ich 
gwałtownymi skutkami, które bu
dzą przerażenie i uświadamiają po
wagę sytuacji. Jesteśmy tylko „pod- 
truwani”, za to systematycznie 
1 skutecznie. Co więcej — także de
mokratycznie, bo żadne płuca nie 
są impregnowane. Rak płuc, krtani, 
bronchity. choroby układu krążenia 
spowodowane niedotlenieniem, dłu
gotrwałe zatrucia „niewiadomego 
pochodzenia” — nie wybierają i do
sięgają także tych, którzy odpowie
dzialni są za brak decyzji... Nie jest 
to zła wola. Nonszalancja, jaką wy
kazujemy wobec zagrożenia, to ra
czej właśnie wynik nieświadomości, 
brakuje bowiem odpowiednio pro
wadzonych badań przez służbę zdro
wia, a dalej — korelacji zjawisk i 
wyciągnięcia wniosków.

Amerykańska statystyka zdrowia 
wskazuje, iż częstotliwość zachoro
wań na raka płuc wzrosła w latach 
1914—50 aż 19-fcrotnie, W takim sa
mym stopniu, w jakim wzrosło zu
życie benzyny. Siad prowadzi wy
raźnie w stronę spalin, nie tylko — 
rzecz jasna- — samochodowych.

Co jeszcze' wdychamy my miesz
kańcy giętkich, aglomeracji? Należy 
wymienić" przede wszystkim dwa 
gazy w dużych ilościach produko
wane zarówno przez silniki samo
chodowe, jak i przemysł (kotłownie, 
elektrociepłownie). Są to:

— wspomniany już dwutlenek 
siarki, który jest gazem o silnych 
własnościach trujących i zwiększa
jących agresywność innych składni
ków oraz

— tlenek węgla — po prostu czad 
— który jest niebezpieczny przez to 
zwłaszcza, że bezbarwny i bezwonny, 
może w większym natężeniu nie być 
zauważony, a jest szczególnie aktyw
ny wobec naszej hemoglobiny, wcho
dzi z nią w związek 300 razy szyb
ciej niż tlen, którego ona potrze
buje!

To właśnie obecność tych dwóch 
gazów stężona przez nieruchomość 
górnych warstw powietrza sprowa
dzała tak tragiczne skutki w czasie 
smogu. Nigdy też nie wiadomo, 
kiedy może dojść do niepomyśl
nego synergicznego „dodawania 
się” gazów tak powszechnie produ
kowanych. Powodem znacznej części 
„trudnych do wyjaśnienia” wypad
ków samochodowych jest zamrocze
nie kierowcy tlenkiem węgla prze
dostającym się do środka z kartera 
1 z rury wydechowej.

W niektórych naszych miastach 
nie jest dużo lepiej niż w USA.

ROMA PRZYBYLOWSKA

(dalszy ciąg w nast numerze)

produkcji rynkowej, zarówno do
raźnego, jak i wnoszącego popraw
ki in plus do planu na rok 1970 i 
okres następnej pięciolatki. Nie
zbędne jest wykorzystanie wszel
kich dostępnych i ekonomicznie 
uzasadnionych rezerw w celu 
zwiększenia dostaw, stosownie do 
sugestii handlu.

Rozumny i odpowiedzialny dzia
łacz gospodarczy powinien dosko
nale * pojmować, źe poszczególne 
plenarne posiedzenia Komitetu 
Centralnego partii na tematy go
spodarcze nie wykluczają się na
wzajem, lecz uzupełniają, układają 
w komplementarny program. Jed
ne zajmują ste ustalaniem bliższych 
lub długofalowych celów gospodar
czych. inne poświęcają największą 
uwagę metodom ich realizacji. Tak 
np. — skoro jesteśmy przy spra
wach przemysłu — uchwały VII 
Plenum z roku 1966, X i XI Ple
num (rozwój eksportu) z roku 1967 
oraz ostatniego, II plenarnego po
siedzenia z kwietnia br. ściśle się 
wiążą, tworzą logiczną całość. Za
łożeniem systemu planowania ,jod 
dołu do góry” jest właśnie m. in. 
produkcyjne zastosowanie rezerw 
na cele, które podsuwa rozwój po
trzeb i sytuacji gospodarczej — 
aktualnie i na dłuższy dystans. 
Trzeba bezwzględnie sprostać tym 
zadaniom, które mają wielkie zna
czenie nie tylko ekonomiczne, ale 
i społeczno-polityczne.



L
EPSZE, bardziej pfektywne, go
spodarowanie mlekiem stało 
się nakazem chwili. To praw
iła. że produkcja mleka oraz 
skup mleka wzrastały wydat
ne, zwłaszcza w ostatnich la

tach. Jednakże wzrastało także za
potrzebowanie rynku ' na wyroby 
mleczarskie. Susza, która w dotkli
wy sposób dotknęła w bieżącym ro
ku szereg regionów polski, wpły
nęła na zahamowanie tempa, wzro
stu produkcji mleka, co odbiło x»ię 
niekorzystnie na skupie. W związ
ku z tą sytuacją nasuwa się> sze
reg uwag, dotyczących zwłaszcza 
doraźnych, jak i długofalowych za
dań dotyczących gospodarki mle
czarskiej, które warto -w najbliż
szym czasie rozważyć.

Powrócimy w niniejszej publika
cji do niektórych spraw omawia
nych już na łamach „Życia Gospo
darczego”. Na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat na naszych lamach zna
leźć można - kilkanaście ■ artykułów 
poświęconych mleczarskim dylema
tom ’). Polemika, jaka wywiązywa
ła się wokół poszczególnych tez. i 
propozycji zgłaszanych przez auto
rów, objęła ekonomistów i dzienni
karzy. Szkoda, że zabrakło głosów 
działaczy poszczególnych resortów 
(Ministerstwa Rolnictwa i Minister
stwa Przemysłu Spożywczego i Sku
pu) oraz przedstawicieli Centralne
go Związku Spółdzielczości Mleczar
skiej, czyli tych wszystkich, od któ
rych. w pierwszym rzędzie, zależy 
teraźniejszość i przyszłość produkcji oraz przetwórstwa mleczarskiego 
w Polsce.

Znaczny wysiłek, jaki włożono w 
rozwój produkcji mleczarskiej w 
ostatnich czterech latach, wymaga 
właściwego naświetlenia i skomen
towania, czego chyba dotychczas we 
właściwych proporcjach nie zrobio
no. Wysiłek ten godny jest nie tyl
ko zauważenia, a jednocześnie, na 
jego niejako tle, widać wiele wyła
niających się problemów, które 
warto rozpatrzyć i przedyskutować.

STAN FAKTYCZNY

W roku ubiegłym produkcja glo
balna mleka w Polsce wyniosła 
14150 min 1, w tym — w gospo
darstwach indywidualnych — 12 461 
min 1, w gospodarstwach państwo
wych 1 558 min 1, oraz' w ' spół
dzielniach produkcyjnych — 126 
min 1.

Plan na rok bieżący zakładał pro
dukcję globalną mleka rzędu 14.6 
mld 1 oraz skup rzędu 5,35 mld li
trów. Ale w sierpniu br. nastąpił 
spadek skupu mleka o 6,¾ procent 
poniżej poziomu z roku ubiegłego 1 
tendencja ta utrzymała się również 
w pierwszych dekadach września 
(spadek skupu o 5 procent w sto
sunku do skupu w analogicznym o- 
kresie roku ubiegłego)2).

Wróćmy więc do ubiegłego ro
ku. Należymy, dp. światowej?igzo- 
łówki producentów'mleka,;’ ząjmu- 
jemy 5' miejsce ną„ naszJffń.iŚJóbie 
— ale produkcja towarowa mleka, 
w stosunku do produkcji globalnej 
jest u nas nadal niska. W 1968 ro
ku wyniosła tylko 6,93 mld 1. Na
dal duży procent mleka przezna
czony jest na samozaopatrzenie lud
ności rolniczej (ponad 5;8 • mld 1) 
oraz spasanie (1,4 mld 1). Wiąże się 
to niewątpliwie ze strukturą agrar
ną naszej wsi. Posiadamy bowiem 
ponad 1,3 min gospodarstw posia
dających tylko jedną krowę i po
nad 0,5 min gospodarstw posiada
jących dwie krowy. Z tego stanu 
rzeczy i z jego wszelakich skut
ków należy sobie zdawać sprawę.

Realizacja planu skupu mleka w 
1968 roku przebiegała pomyślnie. 
Skup wyniósł 5 069 min 1 i był 
wyższy w porównaniu z planem o 
169 niln 1, tj. o 3,5 procent.

Po podaniu wyżej wymienionych 
liczb trzeba zwrócić uwagę na kil
ka charakterystycznych momentów:

— Skup mleka w roku ubiegłym 
(niezależnie od sukcesu, jakim by
ło przekroczenie planowanych wiel
kości), objął tylko 36 procent pro
dukcji globalnej mleka.

— Procent produkcji towarowej 
mleka w stosunku dó produkcji 
globalnej w ostatnich .latach nie 
ulegał większym zmianom .— w 
1968 roku wynosił 49 proc., przy 48 
proc. w roku 1966 i 48,6 proc, w 
roku 1967. , i

— Procent skupowanego mleka, 
w stosunku do produkcji towaro
wej wzrasta wprawdzie nieco szyb
ciej (70 proc. w . 1960 roku, 71 proc, 
w 1967 i 73 proc, w 1968 roku), 
ale nie jest to tempo zadowalające, 
świadczące raczej o tym, że nie 
uruchomiono jeszcze dostatecznych 
instrumentów i bodźców, -które 
wpłynęłyby radykalnie na zmianę 
tych układów. ...

Oczywiście, zdajemy sobie spra
wę z tego, że pełna ocena zaak
centowanej sytuacji nie jest w tym 
artykule możAiwa. Odpowiedź na py
tanie: o ile można zwiększyć udział 
produkcji towarowej mleka w pro
dukcji globalnej? oraz na drugie: 
— o ile można zwiększyć procent 
skupu w produkcji towarowej?, jest 
sprawą bardzo głębokiej i dokład
nej analizy. Niemniej jednak, na 
pierwszy rzut oka, wydaje się, że 
nawet przy naszej ■ strukturze agrar
nej, nie wyczerpaliśmy wszystkich 
możliwości . tkwiących w -takim a 
nie innym ustawieniu wyżej (wy
mienionych akcentów, niezależnie 
zresztą od możliwości zwiększenia 
skupu na skutek zwiększenia' pro
dukcji mleka. Trzeba szczególną 
uw^gę zwrócić na rezerwy -tkwiące 
w lim właśnie ustawieniu. Efekty 
możhmv uzyskać tą'drogą stosunko
wo szybko, jakkolwiek nie. bez tru
du organizacyjnego i Wzrostu kosz
tów produkcji. A te ewentualne 
efekty z uwagi na < wzmagające się 
potrzeby rynkowe ,nabierają. nie
bagatelnego znaczenia..

. Przyjrzyjmy stę/tam—JdińWW*  
biegała produkcja mleka, skup ofaz 

.dostawy rynkowe masła na prze
strzeni lat 1966—68:

•) Janusz Wasyl ko wski — „Mleczny 
przypływ i..." — ZG nr 28 — 39.VI.19SS,

i) „Mleczne mocarstwo, ale...” — ro», 
mowa- z doc. dr Tadeuszem Czapłaktem 
— zastępca dyrektora do spraw nauko
wych instytutu Przemysłu Mleczarskie
go — ZG nr 28 — 29.VI.1989.

Bok
Mleko Masło 

(w tya. ton)(w min |) ■

produkcja •/<•) akup '/••) dostawy

19» 11 ut — 17» «*.« _  .
1X1 ,. 12 311 1 1 M« 9 88,7 <—1
1961 12 «M 1 JIM —1 88,7 '8 -
1963 U 173 —i i sa —7 <1,1 1
IBM U IM —1 1 Ul 1 M,e 1
IMS . 11 Ml 9 8 171 M 76,9 11
IMS 13 887 7 4 CM U 91,1 u
1967 11 858 1 4 838 i N,< u
IMS 18 IW 9,8 S M9 9 101,8 4

•) Procent wzroatu lub spadku w sto
sunku <^do roku poprzedniego.

W produkcji globalnej mleka 
większe zmiany wystąpiły tylko w 
dwóch latach (1965—66), a ściślej 
mówiąc — tylko w jednym roku 
(1966), gdyż w roku poprzednim mo
żemy mówić o wyrównaniu regresu, 
który miał miejsce w latach 1963— 
1964. Jeszcze większe wahnięcia 
notowano w skupie (regres w 1963 
roku aż o 7 procent). Poważny 
wzrost dostaw (i spożycia) masła 
wystąpił juz w 1964 roku, gdy mie
liśmy jeszcze spadek produkcji mle
ka i skup poniżej poziomu z 1960 
roku.

W roku ubiegłym produkcja mle
ka, w porównaniu do roku 1960, 
wzrosła o 17 . procent. W tym sa
mym czasie skup mleka wzrósł o 36 
procent, natomiast dostawy masła 
wzrosły aż o 64 procent. 

Jeszcze wyraźniej widzimy powyż
sze zależności biorąc pod uwagę 
średnioroczne tempo wzrostu pro
dukcji mleka, skupu oraz dostaw 
masła. Wskaźniki te, za lata 1961—68 
kształtują się następująco: produk
cja mleka — średnioroczne tempo 
— .2 proc., skup mleka — 3,9 proc., 
dostawy masła— 6,4 proc.

Prześledźmy ponadto trendy wy
stępujące w poszczególnych prze
działach czasowych. Otóż w latach 
1961—1964 wyżej wspomniane 
wskaźniki (jeśli wziąć rok 1960 za 
100), układały się o wiele inaczej, 
niż w latach 1965—1968 (biorąc rók 
1964 za 100). '

W pierwszej podgrupie czasowej 
(1961—1964) kształtowały się one 
następująco: produkcja mleka — 
średnioroczny wzrost o 0,26 procent.; 
skup — spadek średnioroczny o 015 
proc.; masło — ' średnioroczny 
wzrost o 1,46 proc. Różnice nie są ~ 
tu zbyt duże, ale mają miejsce w 
warunkach pewnej stagnacji wszyst
kich wchodzących tu w grę czyn
ników, a przede wszystkim skupu.

W drugim natomiast podókresie 
(1965—1968), te same wskaźniki 
ułożyły się bardziej ciekawie: pro
dukcja .— wzrost średnioroczny o 
3,8 proc.: skup — wzrost średnio
roczny już- o 8.6 proc.; marto ~ 
wzrosi średnioroczny aż o 11,6 proc.

•Stwierdzamy tu stosunkowo szyb
ki „.wzrost wszystljik-hj j^z^ttkójAr,"- 
tym, że to: już" wyraźniej' rysują się 
pewne dysproporcje, w szczególnoś
ci zachodzące między wzrostem pro
dukcji mleka, a dostawami rynko
wymi masła, czyli mówiąc inaczej, 
zapotrzebowaniem rynkowym na ten 
produkt

Można tu Jeszcze dodać, że-tem
po skupu było także stosunkowo 
wysokie, ale w pewnym stopniu 
jest ono skutkiem niskiej bazy 
wyjściowej, która była rezultatem 
cofnięcia się skupu o 7 procent w 
1963 roku (w stosunku do roku 
1961) i nieznacznym wzrostem sku
pu w 1964 roku, co wyraźnie moż
na stwierdzić w załączonej tabelce.

Przypatrzmy się tej tabelce raz 
jeszcze. Zwróćmy uwagę na posz
czególne lata w ramach drugiego 
podokresu. We wszystkich analizo
wanych tu czynnikach (produkcją 
mleka, skup, dostawy masła) ob- 
serwujemy od „szczytowego" roku 
1965 malejące tempo’ przerostu, 
które bardzo wyraźnie zaznaczyło 
się w roku ubiegłym. Coroczne przy
rosty w latach 1965—1968 wyniosły: 
produkcji — 6 proc., 7 proc. 1 proc., 
0,6 proc.; skupu — 14 proc., 11 proc., 
4 proc., 5 proc oraz dostaw masła 
— 15 proc., 12 proc., 13 pruć., 
6 proc.

Nie wdając się w analizę przy
czyn, powodujących ten stan rze
czy, które są niewątpliwie bardzo 
złożone, zwłaszcza jeśli chodzi 0 
zmniejszające się tempo przyrostu 
produkcji mleka, możemy powie
dzieć; że omówione tutaj tendencje 
zaćhęcąły do przeprowadzania' prżez 
zainteresowane organizacje mle
czarskie i czynniki koordynujące 
(Ministerstwo Rolnictwa oraz Mini
sterstwo Przemysłu -Spożywczego i 
Skuou) odpowiednich rekonstrukcji 
w ramach-całokształtu mleczarskich 
poczynań, zwłaszcza do opracowa
nia odpowiednich prognoz, zarów
no w ujęciu krótko- jak i długo
falowym.

Tegoroczna susza, której wpływ 
na produkcję mleka i skup, okazał 
się dość potyażny, stała się przy
czyną znanych trudności. Suszy 
wprawdzie nie można przewidzieć, 
powinno się jednak przewidywać 
pewne układy wynikające z anali
zy zaistniałych, trendów. Przeciw
działanie polega bowiem także- na 
zapobieganiu;

Oczywiście, zdajemy sobie spra
wę, że nasze wyliczenia, próba ana
lizy, jest niepełna; może nawet nie
co . prymitywna, nie na wszystkie 
wątpliwości możemy odpowiedzieć. 
Zaakcentować Jednak muslpiy .po
trzebę nowego spojrzenia nśrgo- 
spodąrkę mleczarską, zarówno od 
strony skupu; Jak i od strony prze
robu. Te 49 procent mleka towaro
wego w stosunku do/ogólnej • pro
dukcji mleka — niepokoją 1. zmu-. 
sza ją dó zastanowienia. Pódóbnle^ 
wspoitiniane’ 70 cży73- procent sku
powanego mleka towarowego. Licz
by te mówią o pewnych tenden
cjach, których zmiana wymaga nie

tylko przemyślenia, ale i opracowa
nia gruntownych' zmian organiza
cyjnych . — i dotyczą zarówno sa
mej spółdzielczości mleczarskiej, 
jak i resortów nadzorujących i ko
ordynujących.

Podstawową sprawą. jednakże jest 
w tej chwili szukanie rezerw, rów
nież w ramach tej produkcji, która 
jest. Oznacza to, przede' wszystkim, 
aktywizację wszystkich możliwości 
zwiększenia skupu.

SZUKAMY REZERW

Zastanowić się trzeba w pierw
szym rzędzie nad samą organizacją 
skupu. Dzisiaj nasze spojrzenie na 
tę sprawę musi być zupełnie Inne 
niż wtedy, gdy aparat skupu z tru
dem odbierał produkowane mleko .i 
mógł wybieraj te metody działa
nia, które były dla niego najwy
godniejsze i mógł skupować mleko 
tylko z tych terenów, które były 
najłatwiej dostępne. Problem ten 
rozważyć dziś trzeba zarówno pod 
względem ilości 1 typów punktów 
skupu, jak również od strony efek
tywności działania.

' Mleczarze od kilku lat prowadzą 
rekonstrukcję skupu. Ocenia się. że 
wzrost skupu w ciągu ostatnich 4 
lat jest tejże rekonstrukcji wyni-

RYNEK MLECZARSKI

Doraźne 
i długofalowe 
działania

JANUSZ WASYLKOWSKI

Idem,, chociaż brak jest pełnych 
analiz efektów dotychczasowej rea- 
lizaćji tej rekonstrukcji.

Zlikwidowano sporą ilość stałych 
punktów skupujących poniżej. 200 1 
mleka; nie posiadających odpowied
nich , warunków lokalowych oraz o 
wysokich kosztach utrzymania w 
przeliczeniu na 11. mleka, w miej
sce ich zorganizowano zbiorowe do
stawy, tj. bezpośredni odbiór mleka 
od . rolników na koszt spółdzielni. 
Miało to przyczynić się do rozsze
rzenia skupu, okazało się jednak, 
że ta forma skupu (zbiorowe do
stawy) nie została w, pełni prze
prowadzona (ńp. w województwach.: 
białostockim, bydgoskim, poznań
skim i łódzkim). Poszczególne spół
dzielnie obawiały się bowiem o wy
niki finansowe, porfieważ w każ
dym przypadku zmiąna źródła po
krywania kosztów zbiorowych do
staw wpływa ujemnie na te wyniki.

Tak więc mamy już jedno źród- 
dło ewentualnych rezerw.

A - inne?
Kolejne rezerwy tkwią w liczbie 

dostawców mleka. Albowiem w ro
ku 1968, w porównaniu. do 1967, 
mimo ponad 1 000 • nowych, zareje
strowanych w ciągu roku dostaw
ców,. poważnie zmniejszyła sję pód 
koniec- grudnja ogólna liczba do
stawców —i z 978 ty», do 880 tys., 
a więc o ok. 100 tysięcy. Spadek 
ten tłumaczy się niekorzystnymi 
warunkami atmosferycznymi, które 
miały miejsce w kilku wojewódz
twach i spowodowały' wycofanie się 
z dostaw gospodarstw o niskiej 
produkcji towarowej.

Przyjrzyjmy się z kolei, kosztom 
skupu mleka, które w pewnym 
stopniu mogą wpływać „regulują- 
co” -na wzrost liczby dostawców.

Koszty skupu 1 1 mleka wyniosły 
w 1968 r. 0.241 zł (0,236 zł w 1966 
i 0,239 zł w 1967 r.). Z relacji 
kształtowania się wskaźników oraz 
kosztów ’, przypadających na l litr 
mleka wynika, że zwyżka kosztów 
w stosunku do roku 1967 powstała 
na kosztach prowadzenia stałych 
punktów skupu, • natomiast koszty 
trarispórtu obniżyły' się w porów
naniu’ z rokiem poprzednim o 4,8 
proc. Zjawisko to powinno cieszyć, 
jak bowiem wynika z analiz eko- 
nomicżnjkch opracowywanych w u- 
biegłych ' latach, przez, szereg la|t o 
zwyżce kosztów skupu na. 1 ‘litr 
mięka decydowała; zwyżka' kosztów 
transportu. Czyżby zatem radykal
na" poprawa w transportowej ' gos- 
podarce? Chyba jddnak nie. „Po
prawa” 'uzyskana została, bowiem 
poprzez realizację postanowień 
uchwały Zarządu CZSM1. ozalimi-

fowaniu kosztów, transportu na po
ziomie kosztów roku. 1966. Więc?...

Nasuwa-się pytahie:' ilu napraw
dę dostawców zrezygnowało z do
staw mleka.’ na skutek warunków 
atmosferycznych, a ilu „nie zmieś
ciło się” w limitowanych kosztach 
transportu mleka? Niestety, na to, 
dość zasadnicze chyba pytanie, tru
dno znaleźć odpowiedź. ‘

Być może, że w sytuacji, gdy nie 
narzekaliśmy na brak mleka, ak
cent na obniżkę kosztów transpor
tu mleka mógł mieć swoje uzasad
nienie, chociaż oznaczał on po
dejście krótkofalowe. Dzisiaj na tę 
sprawę trzeba spojrzeć zupełnie ina
czej. Chodzi Już bowiem nie tylko 
o to, by nie dopuścić. do dalszego 
spadku liczby dostawców, tam gdzie 
jest to zależne od czynnika orga
nizacyjnego, ale także ogarnięcie 
skupem tych obszarów, które na 
mleczarskiej mapie Polski stanowi
ły dotychczas białą plamę.

Nadal Jest stosunkowo wysoka 
ilość wsi nie objętych skupem. Do-, 
tyczy to chociażby woj. kieleckiego 
(1 500 Wsi), lubelskiego (682 wsie), 
rzeszowskiego (584 wsie), krakow
skiego (381 wsi) oraz białostockiego 
(294 wsie). Odpowiednie wytyczne 
dotyczące aktywizacji skupu mleka 
w tych województwach zostały wy-

dane przez CZSM1. Chodzi teraz o 
to, aby dały one konkretne wyniki.

Trze!» się też zastanowić, czy 
pewnych rezerw nie można wykryć 
poprzez analizę skupu mleka od 
jednej krowy w poszczególnych wo
jewództwach. Występują tu bowiem 
ogromne różnice: od 238 1 w rze
szowskim do 1628 1 w olsztyńskim. 
Rozpiętości te mają różne przyczy
ny i na pewno w niemałej mierze 
wynikają ze struktury gospodarstw, 
ich wielkości i możliwości produk
cji towarowej. Ale 1 tu można chy
ba znaleźć pewne ukryte rezerwy. 
Na przykład — w województwie 
łódzkim skupujemy obecnie 976 1 
mleka od jednej krowy (a w 1961 
roku tylko 679 1), w, województwie 
wrocławskim natomiast kupujemy 
obecnie (dane za rok 1968) 931 1 
mleka, "podczas gdy w 1961 r. w 
tymże województwie mieliśmy 8111 
mleka od jednej krowy. Podobnie, 
a nawet gorzej, jest w zielonogór
skim — 884 1 w 1968 r. do 818 1 
w roku 1961.

Przykłady te mówią, że sprawy 
nie można ograniczyć tylko do 
struktury, gospodarstw i prowokują 
do rozważenia: czy obok przyczyn 
tkwiących bezpośrednio w produk
cji, nie wchodzą tu również w grę 
czynniki związane ze sprawnością i 
organizacją skupu.

Nie można także zapominać o 
mleczności krów. Tym bardziej, że 
w roku ubiegłym zanotowano nawet 
w skali krajowej pewien spadek 
mleczności w stosunku do roku 
1967 i 1966 : 2 285 1 — wobec 2 2891 
w roku 1967 i 2 296 I w roku 1966. 
I znowu pytanie: cży stan ten moż
na tłumaczyć tylko obiektywnymi 
czynnikami, czy też jakiejś odpowie
dzialności nie ponosi tu także do
tychczasowy stan poradnictwa?

Podkreślając jednakże wyjściowe 
uzależnienie skupu od sytuacji w 
produkcji, trzeba 'jednocześnie zwró
cić uwagę na zależność odwrotną, 
tzn. na zależność zachodzącą po
między właściwie zorganizowanym 
skupem a wzrostem produkcji mle
ka. Oczywiście rozumiejąc, że wy
niki tu nie przyjdą z dnia na dzień. 
To prawda, że mamy bardzo dużo, 
za dużo; gospodarstw posiadają
cych 1 lub 2 krowy. Warto się jed
nakże zastanowić nad tym. w ja
kim stopniu, uzależnione jest to od 
możliwości c paszowych tvch gospo- 
darśtw. ą, W jakim stopniu od mo
żliwości zbytu inleka? Trzeba zba
dać Ae zależności zarówno na tere- 
nach. które, są objęte -skupem w 
sposób dostateczny,' Jak i na tych, 
do których skup jeszcze nie dotarł.

Nie ulega bowiem 'wątpliwości, że 

tylko systematyczny, sprawny skup 
swą aktywizującą rolę może speł
niać. Sam fakt skupu, odbierania 
mleka, jest bowiem czynnikiem sty
mulującym produkcję, nie mówiąc 
już o tym, że skup'jest jednym ze 
sposobów wpływania na żywienie 
zwierząt, organizację produkcji, hi
gienę itp. . , ’

Oczywiście najszybszym sposobem, 
w kontekście doraźnych, posunięć, 
jest działanie w sferze organizacji 
skupu — należy się spodziewać, że 
zostaną tu podjęte wszystkie nie
zbędne kroki.; Te działania organi
zacyjne muszą zostać sprzężone z 
odpowiednią polityką inwestycyjną, 
która brałaby pod uwagę analizo
wane na wstępie artykułu zależnoś
ci, i która byłaby w znacznej mie
rze skierowana na pełne zagospo
darowanie tej masy mlecznej, którą 
już dysponujemy.

INWESTYCJE

Trudno, rzecz jasna, z powyższe
go punktu widzenia, oceniać do
tychczasowe inwestycje mleczar
skie, tym bardziej, że ich ogólna 
sytuacja nie jest najlepsza; Wiemy 
o tym od dawna-’’). Można odnieść' 
wrażenie, że większy nacisk’ kładzie 
się na realizację inwestycji w ogóle, 
niż na ich konkretne ukierunkowa
nia.

W roku 1966 oddano do użytku 
16 obiektów mleczarskich (15 no
wych, 1 rozbudowany), w roku 1967 
—. 8 obiektów (5 nowych i 3 roz
budowane).

W roku ubiegłym zaplanowano 
oddanie do użytku 14 obiektów (11 
nowych i 3 rozbudowane). Jednak
że oddano tylko 8 obiektów (57 
proc, planu), w tym 7 nowych (63 
proc, planu) i 1 rozbudowany (33 
proc, planu). Odnotujmy ponadto, 
że na te 8 nowych obiektów aż 5 
pochodziło z „poślizgu”.

O niezrealizowaniu planu odda
wania zakładów do eksploatacji 
oraz planu rozpoczęcia budów, zde
cydowało szereg przyczyn, m. in.: 
—z nie wywiązywanie się wykona w-, 
ców z terminowego zakończenia bu
dowy i rozbudowy, z opóźnienia do
staw maszyn, braku pełnej doku
mentacji dla zakładów mleczarskich 
oraz zakładów remontowo - monta
żowych.

Istotnymi, choć niezbyt zrozumia
łymi, przyczynami opóźnień w przy
gotowaniu dokumentacji były stale 
powtarzające się trudności w uzgo
dnieniach terenowych (podobne sy
tuacje miały miejsce również w la
tach poprzednich), wynikające czę- 
ato z nadmiernych apetytów władz 
lokalnych. Sporne problemy wyni
kały przy wyliczaniu partycypa
cji -we. wspólnyoh- 'inwestycjach, 
liiadę^
-uzgodnień -w-zakrtą^",gospodar- 
ki cieplnej/ następowały ;■ zmiany 
wielkości działki w trakcie- projek
towania obiektu itp.

Poważną przyczyną trudności był 
także brak zdolności projektowych 
Biura Projektowo - Konstrukcyjne
go CZSM1., a współpraca nawiąza
na z poznańskim 1 bydgoskim Biu
rem Projektów Budownictwa Prze
mysłowego nie dała zadowalają
cych rezultatów.

Konsekwencją niewykorzystania li
mitów na nowe budowy i rozbudo
wy oraz niewykonania planów od
dawania zakładów do eksploatacji, 
było nieosiągnięcie planowanych 
przyrostów zdolności produkcyjnych 
brutto. Największe niedobory wystą
piły w serach (niedobory przyrostu 
rzędu 55,7 proc, planowanych zdolno
ści produkcyjnych) oraz w mleku su
rowym (23,3 proc.); stosunkowo naj
lepiej przedstawia się sytuacja w 
mleku w proszku (niedobory — 7,1 
proc.) oraz w maśle (10 proc.). Przy 
tym ostatnim warto podać nie tyl
ko wskaźniki procentowe. Otóż w 
roku 1966 przyrost zdolności pro
dukcyjnych masła — określono na 
2 470 ton, w roku następnym zwię
kszył‘się poważnie — o 8 053 ton, 
ą w roku ubiegłym o 23 379 ton (na 
zaplanowane 25 982 tony).

Należy tu zauważyć, że przyrost 
zdolności produkcyjnych-- w mleku
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surowym — następował znaeai!» 
mniej dynamicznie: 368,8 min i 
w 1966 roku, 315,8 min 1 w 1967 
roku oraz 398,2 min I w roku ubie
głym.

Wymagałoby dokładnego i od*  
dzielnego zbadania — jak te zau
ważone kierunki inwestowania od
działują na organizację skupu mle-. 
ka i jak są z nim powiązane?

PRÓBA WNIOSKOWANIA

Spółdzielczość mleczarska doko*  
nala w ostatnich zwłaszcza latach 
poważnego kroku naprzód, zarówno 
w skupie, jak i w produkcji wyro
bów mleczarskich. Te osiągnięcia 
zasługują na uznanie.

Nie czas jednak na zadowoleni®- 
Zrobiono wiele, nie wykorzystują» 
jednakże "wszystkich możliwości.’ 
Także zbyt mało uczyniono, aby te 
możliwości rozszerzyć.

Doraźne kroki, mające na celu 
osłabienie spadku skupu mleka, zo
stały poczynione Powinno się jed
nak zadbać o to. aby akcja ta nie 
była wyłącznie akcją, wynikłą Z 
chwilowej sytuacji, ale żeby prze
obraziła się w pełniejszą, stalą for
mę działania poszczególnych' spół
dzielni mleczarskich. Informacje; 
które napływają z poszczególnych 
województw czy powiatów, świad*  
czą o tym, że nie wszędzie do*  
tychczas wykorzystywano wązystkie 
drogi zmierzające do pełnego sku*  
pywania nadwyżek towarowego 
mleka. W niektórych przypadkach 
wystarczy bowiem zmieniać tylko1 
trasę wozaka, by przybyło kilka-; 
d^siąt litrów mleka, w innym na- 
tJBiast ustalenie nowej trasy lub 
zaangażowanie jeszcze jednego wo- 
żaka przynosi znaczne zmiany W 
skupie. -Zdarzały się także braki 
konwi, z którymi nie umiano sobio 
poradzić.

W szybszym niż dotychczas tem
pie, należy przekształcać śmietan-^ 
czarnie na tzw. punkty łączoną 
prowadzące jednocześnie skup mle*  
ka pełnego i śmietanki.

Rzecz jednak w tym, aby w kon
tekście spraw i potrzeb doraźnych, 
spojrzeć inaczej na problematykę 
mleczarską od strony kosztów. Ra
chunek ekonomiczny w tej dzie
dzinie,, podobnie jak i w każ
dej innej, jest nadzwyczaj waż
ny, zwłaszcza, że mleczarstwo nie 
należy do branży akumulatywnej. 
Trzeba jednak w tej chwili na tę 
sprawę spojrzeć nieco inaczej, gdyż 
szybka, skuteczna, ofensywna dzia
łalność skupu związana jest nie
wątpliwie z koniecznością poniesie
nia odpowiednich, kosztów, - które 
mogą się kształtować bardzo różnie, 
-zwłaszcza wpierwszym ’; .^kresie 
skupu.

Na dłuższą," natomiast, metę po 
trzebny jest rozwinięty,konkretny 
program roboty organizacyjnej j 
produkcyjnej. Program oparty a 
naukowe metody prognozowania; 

., Aby ten program był — potrzebną 
są odpowiednie prognozy. Tymcza
sem, jak można się zorientować, 
prognozowaniem u nas się nie zaj
mowano. Pierwsze kroki w tej 
dziedzinie poczyniono w Instytucie 
Przemysłu Mleczarskiego*),  ale oka
zało się, że metodyka prognozowa
nia stosowana przez inne kraje, nie 
zdała na naszym gruncie egzaminu, 
opierała się bowiem na intensyw
nej, a nie na ekstensywnej pro
dukcji mleka.

Wiele zatem jest jeszcze do 
przemyślenia i zrobienia.

<) M. m.: Mieczysław Rakowski — 
;,Za duto mleka?” nr 7 — lan.Sł; Zdzi
sław Karczewski — „Co dalej ■ z mle
kiem?" nr 13 — SS.m.lW7: Mieczysław 
Rakowski — „Mleczny dylemat" nr 18 — 
18.IV.1967; Władysław Dziak — „Do 
spraw mleczarstwa — bardziej rzeczo
wo” — nr 22 —■ 28.v. 198T; Władysław 
Wołoch — „Jeszcze o mleku” — nr 2S 
— 18.VI.1987.

>) Szczegółowo pisaliśmy o tym w po
przednim (39) numerze „Życia ■Gospo
darczego" w artykule pt. „Masło'.'.



Fabryka produkuje nie tylko 
buty, obrabiarki czy sztucz
ne nawozy, ale również sto

sunki społeczne. Rzeczywiste funk
cje zakładu pracy są więc znacznie 
szersze i nieporównanie bardzie]
różnorodne, niżby to wynikało z
Jego podstawowych założeń 1 celów 
ekonomicznych. Niezwykle często 
mówi się i pisze o wychowawczej 
roli zakładu pracy, o stosunkach 
międzyludzkich, o funkcjach spo
łecznych, kulturalnych, opiekuń. 
czych, oświatowych Itp. upatrując 
w przedstawicielach załóg — spo
łecznych aktywistach głównych ini
cjatorów i realizatorów tych za
dań. W naszym ustroju te po- 
reprodukcyjne lub bezpośrednio 
tylko wiążące się z produkcją 
funkcje środowisk pracy nabierają 
szczególnego znaczenia — wszelkie 
formy robotniczego samorządu czy 
to realizowane przez KS3-y, czy też 
przez inne reprezentacje załóg bądź 
ich organizacji politycznych i spo
łecznych stanowią bowiem główny 
sposób pozytywnego przekształcania 
świadomości mas pracowniczych, 
przekształcania pracowników na
jemnych we współgospodarzy spo. 
łecznych zakładów pracy, stanowią 
sposób praktykowania socjalizmu 
„codziennego" stosowanego.

W tej sytuacji warto się przyj
rzeć społecznej aktywności pracow
ników przedsiębiorstwa przemysło
wego przez pryzmat badań socjolo. 
gicznych. Jolanta Kulpińska prze
prowadziła na ten temat obszerne 
badania w średniej wielkości typo
wych zakładach włókienniczych w 
Łodzi. Wyniki można uznać za ty
powe dla zakładów o pewnej trądy, 
cjl średnich rozmiarów, niewysfo- 
rowanych nazbjd pod względem 
technicznych warunków pracy 1 
technologii produkcji. Autorka 
uznała za aktywistów te osoby, któ
re pełniły funkcje z wyboru w pod
stawowych organizacjach działa, 
jących na terenie zakładu. Funflji 
takich w zakładzie tym jest oko
ło 200, zaś osób, które je pełnią — 
172. ze względu na występowanie 
„unii personalnych” — łączenie dwu 
i więcej funkcji społecznych, przez 
jedną osobę.

Jest charakterystyczne, że z wy
powiedzi przytłaczającej części za
łogi wynika, iż „powinno się" być 
aktywistą. 45 proc, pracowników, 
którzy nie są aktywistami twierdzi, 
że chcieliby bvć bardziej aktywni, 
ale— i tu wkraczają usprawie
dliwienia — „nie mam czasu” 
(71 proc, nieaktywnych), „pilnuję 
własnej pracy” — (34 proc.), nie 
ma doświadczenia 1 umiejętności (15

wyjaśnia, źe 
najczęściej 

umiefetnoścl 
— członków 
urzędniczek.

proc). Bliższa analiza 
brak czasu występuje 
wśród robotnic, brak 
—- wśród robotników 
partii i bezpartyjnych
W kwestii pracy społecznej kobiet 
nie tylko one same zresztą, ale 
większość całej załogi uważa, że 
mają zbvt wiele obowiązków, aby 
mogły się udzielać społecznie.

W grupie aktywistów najczęst-
szym motywem podjęcia działalno^- chęci, oparęią „się. p. pele i metody 
ci Jest fakt, że „zostali wybrani'do pracy wyraźnie i szczegółowo sfor- 
instancji", co oznacza powierzenie muloyyaąeiJ Rtyąteząrówno zę zro-

Im pewnych prerogatyw i obowiąz- 
ków, z których się musieli wywią
zać. Tylko 10 proc, przytoczonych 
uzasadnień ma charakter ideolo
giczny, reszta kładzie nacisk na 
osobiste zdolności organizatorskie 
oraz konkretne potrzeby środowis
ka. Uzasadnienia „ideologiczne" są 
najbardziej typowe dla starych 
członków Partii, młodsi ludzie pod
kreślają, że pracowali uprzednio w 
organizacji młodzieżowej, kobiety

SPRAWY SPOŁECZNE

AKTYWIŚCI

W ZAKŁADZIE
PRACY

— robotnice niemal zawsze podają, 
że zostały wybrane, ponieważ to
warzysze pracy obdarzają Je zaufa
niem.

Większość tych uzasadnień kła
dzie nacisk raczej na pewne posta
wy niż dążenia, raczej na cechy 
osobiste niż poglądy i zamierzenia. 
Oczywiście nie należy się nadmier
nie sugerować wynikającą z więk
szości tych wypowiedzi „biernością" 
samych zainteresowanych. Zanim 
zostali wybrani do instancji, zapew
ne musieli czymś zwrócić na siebie 
uwagę, a fakt iż akcentują nie oso
biste chęci uzyskania funkcji i 
związanych z nią możliwości dzia
łania, ale decyzję kolektywu, której 
podporządkowują się nie tyle z iner
cji co w uznaniu jej nadrzędności 
wolno traktować Jako efekt szcze
gólnego uspołecznienia. Niemniej 
badania łódzkie, podobnie jak 
wcześniejsze badania Surmaczyń- 
sklego („Robotnicy w organach wła. 
dzy państwowej i Instancjach par
tyjnych średniego szczebla") zwra
cają uwagę na dyscyplinę jako 
istotną cechę aktywisty, rozumiejąc 
ją jako pełną gotowość do działa
nia w ramach organizacji społecz
nej. Zdyscyplinowanie, oznaczające 
w istocie utożsamianie się z instan
cją, organizacją czy stowarzysze
niem, do którego się należy, jest 
chyba u aktywistów także wyrazem 

zumienia i akceptowania tych ce
lów jak też z faktu, że pozytywny 
model społeczny działacza Jest pe
łen sprzeczności, pozbawiony Jas
ności i precyzji.

Dosyć zaskakujący jest fakt, że 
zarówno aktywiści jak i nieakty. 
wiści pytani o to, co wiąże ich naj
silniej z zakładem pracy, dawali od
powiedzi bardzo podobne, w ana
logicznych proporcjach w obu gra. 
pach podnoszące takie uzasadnie

nia jak: przyzwyczajenie (48 proc.), 
zarobki (aktywiści — 20 proc., nie- 
aktywlści — 28 proc.), specjalność 
(ponad 20 proc.), koledzy (ok. 20 
proc.). Aktywiści na ogół bardziej 
pozytywnie oceniają fabrykę: wa
runki i organizację pracy, kierów, 
nictwo, stosunki koleżeńskie — choć 
różnice między działaczami i ludźmi 
nie pracującymi społecznie również 
i w tej sprawie są niewielkie. Nieco 
bardziej krytyczne są opinie akty
wistów o załodze, w szczególności o 
jej wyrobieniu społecznym np. 
„pracują nieźle i nic ich więcej nie 
obchodzi”, w zamian nieaktywni 
społecznie pracownicy zakładu re
wanżują się aktywistom opinią, że 
„bardzo interesują się oni pracą 
społeczną i to czasem przeszkadza 
im w pracy zawodowej” (co Czwar
ta odpowiedź) oraz, że „są dobrymi 
pracownikami, interesuje ich praca 
społeczna, uważają zakład za współ, 
ne dobro” (co druga odpowiedz).

Wśród aktywistów objętego bada
niami łódzkiego zakładu 58 proc, 
stanowili robotnicy (wśród załogi 
stanowią oni 90 proc.), 43 proc; 
pracownicy umysłowi (wśród zało
gi — 10 proc.). 60 proc, aktywistów 
to mężczyźni (wśród pracowników 
jest ich 38 proc.), a 40 proc. — to 
kobiety (wśród za togi — 62 proc.). 
Udział w działalności społecznej nie 
jest więc proporcjonalny do udzia
łu wymienionych wyżej .grup w ca
łej społeczności pracowniczej. Wy
kształcenie podstawowe ma 57 proc. 

aktywistów, , średnią t wyższe 43 
proc. Ponieważ wykształcenie wyż
sze od podstawowego ma tylko 5 
proc, ogółu zatrudnionych wynika 
stąd, że aż co drugi pracownik o 
takim wykształceniu zaangażowany 
jest w pracy społecznej. Potwier
dzałoby to wcześniejsze badania 
przeprowadzone przez socjologów 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, 
z których wynikało, że aktywistą 
jest co trzeci pracownik inżynieryj
no-techniczny, co piąty majster, co 
siódmy pracownik administracyjny, 
co jedenasty robotnik wykwalifi
kowany, co dwudziesty piąty nie
wykwalifikowany. Priorytet robot
niczy zaznacza lię tu w specyficz
nej i nader pośredniej formie: około 
70 proc, wszystkich aktywistów jest 
dziećmi rodzin robotniczych. Rów
nocześnie na liście najbadziej popu
larnych w zakładzie działaczy 
pierwsze miejsca przypadły właśnie 
aktywistom robotników, o których 
załoga mówi, że „rozumieją sprawy 
robotnicze i potrafią się o nie tro
szczyć”. Mały i malejący proporcjo
nalnie do wysokości funkcji spo
łecznej udział robotników w orga
nizacjach społecznych wynika z du
żej prężności społeczno-zawodowej 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych i wyższych pracowników ad-, 
mlnistracyjinych, z coraz większego 
zaangażowania organizacji i instan
cji społecznych w rozwiązywanie za
dań produkcyjnych i organizacyj
nych zakładu, z wymogów kwalifi
kacji 1 specjalizacji z zadaniami ty
mi związanych, a reprezentowanych 
głównie przez ludzi, którzy z racji 
przygotowania zawodowego sprawy 
zakładu dobrze znają. Niepomyślna 
ta selekcja jeszcze gorzej wróży na 
przyszłość: niedostateczna proporcja 
reprezentantów środowiska robotni
czego w ośrodkach decyzji społecz
nych nie tylko nie może w pełni 
odzwierciedlać rzeczywistych opinii 
załogi, ale także utrwala ten nieko
rzystny stan rzeczy, sprawia, że ro
botnicy aami nie garną się do zasia
dania w organach, w których wię
kszość stanowią Ich zwierzchnicy 
służbowi, a nawet zasiadając w 
nich, ezują się onieśmieleni, „mniej 
ważni”, „gorzej zorientowani”, 
„mniej kompetentni”. Na zebraniach 
wvźszego szczebla organizacyjnego 
robotnicy wypowiadają się rzadko, 
raczej w sprawach związanych z 
warunkami pracy i płacy, niż z za
rządzaniem.

Z punktu widzenia składu socjal- 
no-demograficznego poszczególnych 
organizacji społecznych można wy
mienić kilka prawidłowości. Aktyw 
partyjny odznacza się przewagą 
mężczyzn l równowagą pracowni
ków fizycznych i umysłowych. Aktyw 
związkowy Jest bardziej robotniczy 
(2/3) i bardziej „kobiecy”. W KSR 
robotnicy zajmują 83 procent miejse. 
ale w prezydium KSR już tylko 7 
proc, miejsc na korzyść średniego i 
wyższego dozoru technicznego 1 
pracowników administracyjnych.

Według badań Banaszkiewicza w 
działalności społecznej dokonuje się 
pewna selekcja i profesjonalizacja. 
W prący propagandowej? częściej 
spotyka się techników o średnim i 

wyższym wykształceniu, ale nletRu- 
gim stażu zawodowym i organiza
cyjnym, sprawami organlzacyjnjonl 
zajmują się najczęściej ludzie o dłu
gim stażu, w organizacjach tzw. 
masowych pracują aktywiści mło
dzi, prace społeczne poza zakładem 
powierza się najczęściej starszym 
robotnikom o długim stażu, zas 
zadania z zakresu kontroli pro
dukcji — pracownikom inżynieryj
nym.

Szczególny udział pracowników in
żynieryjno-technicznych w gronie 
zakładowego aktywu dyktowany Jest 
zarówno przez zasadę kwalifikacji 
jak i szczególnie pojęte skuteczności 
działania. Zakłada się, że pracow
nik o wyższych kwalifikacjach, zaj
mujący wyższe miejsce w organiza
cyjnej strukturze zakładu z natury 
rzeczy dysponuje większą wiedzą 1 
bogatszą informacją i łatwiej może 
wypowiadać się na tematy dla za
kładu Istotne. Jest on nadto spra
wniejszy w codziennym działaniu 1 
kontaktach — swobodniej dysponu
je wolnym czasem, jest dostępniej- 
szy. łatwiejszy do osiągnięcia, me 
wymaga dodatkowego wprowadza
nia w aktualnie poruszaną proble
matykę. Jest więc nieporównanie 
wygodniejszym od szeregowego pra
cownika produkcji partnerem dys
puty na tematy zakładowe, choć o- 
czywiście istnieje tu niebezpieczeń
stwo. iż formalnie reprezentując o- 
pinie załogi, w istocie reprezentuje 
swoje własne przeświadczenia za
wodowe, związane z osobistym 
miejscem, jakie w produkcji zaj
muje.

W tych warunkach ułatwione- 
g o doboru aktywistów społecznych 
w łódzkiej' fabryce włókienniczej 
zastanawia fakt, iż mimo wszystko 
aż 1/4 aktywistów stwierdziła, że 
nic nie wie o aktualnych trudnoś
ciach zakładu a prawie połowa ak
tywistów nie znała treści ostatniej 
uchwały KSR. co wolno interpreto
wać albo jako wyraz istotnego nie
dowładu organizacyjnego albo też 
jako efekt podejmowania dyskusji 
i decyzji wyłącznie w elitarnym 
gronie aktywu.

Widoczne na przykładzie szcze
gólnej aktywności społecznej dozo
ru technicznego zrosty dwu funkcji: 
społecznej i zawodowej * są także 
wyrazem dość rozpowszechnionego 1 
niebezzasadnego zresztą przekonania 
o tym, iż aktywność społeczna 
sprzyja wzrostowi kwalifikacji za
wodowych i szansom awansu służ
bowego. Wielu z tych pracowników 
uważa, źe aktywność społeczna mo
że wzmocnić ich pozycję służbową 
i pomóc w realizacji ich zadań za
wodowych.

W wyniku analogicznych prawi
dłowości aż połowa aktywistów 
łódzkiego zakładu pracowników u- 
mysłowyeh wyjaśnia, że zaczynała 
pracę zawodową na stanowiskach 
robotniczych* .

Widoczne są dwa typy karier w 
dziedzinie aktywności społecznej. 
Jedna z nich polega na trwalej spe
cjalizacji i długotrwałym pełnieniu 
analogicznych zadań społecznych bea 
wyraźnych tendencji do awansu 1 
zmiany sizczebla tego działania 
druga, dotycząca wyższego grona o- 
sób często młodych wiekiem i sta
żem, wiąże Sdę z częstą zmianą za. 
dań i ról społecznych i szybkim a- 
wansowaniem, niekiedy w różnych 
organizacjach i pionach społecznej 
działalności. Jak pisze Jolanta Kul
pińska, są to aktywiści, którzy „bar
dziej niż do swojej organizacji na
leżą po- prostu do grona aktvwu , 
ludzie, o których wiadomo, ze są 
dyspozycyjną kadrą zakładowego 
aktywu, żę można ich swobodnie 
delegować do różnych zadań. Jak 
się zdaje „górna” część aktywu 
działającego na szczeblu zakładu ma 
charakter stały, istotniejszym zmia
nom personalnym podlega natomiast 
aktyw niższych szczebli. Z drugiej 
Jednak strony w jakichkolwiek sy
tuacjach konfliktowych podział sta
nowisk 1 opinii rysuje się zazwy
czaj nie wedle przynależności orga
nizacyjnej ale wedle administracyj
nego podziału pracy zawodowej —- 
pracownicy określonej komórki fun
kcjonalnej czy konkretnego wydzia
łu pracy prezentują w takich sytua
cjach wspólne uzgodnione opinie 1 
poglądy. .

Aktywność społeczna w zakładzie 
pracy Jest szczególnie jaskrawym 
wyrazem dylematów, jakie w na
szych warunkach wiążą się z wszel
kim społecznym działaniem. Niepre
cyzyjność, niejasność modelu dzia
łacza, wynikająca z faktu, iż różne 
środowiska oczekują ocen różnych 
postaw — niekiedy wzajemnie 
sprzecznych, wykluczających się, 
sprzyja wzrostowi dyscypliny orga
nizacyjnej z jednej strony i elasty
czności postaw i zachowań — z dru
giej. W warunkach społecznej wła
sności środków produkcji, kiedy nia 
Istnieje podstawowy konflikt intere
sów pracownika i pracodawcy rola 
aktywisty staje się przede wszyst
kim rolą organizatorską i kontrol- 
no-fachową. Ta zaś wymaga okre
ślonych kwalifikacji i fachowości, 
naturalną więc rzeczy koleją bar
dzo często powierzana bywa tym, 
którzy owymi kwalifikacjami dys
ponują, mimo że w jakimś sensie 
grozi to jej zbiurokratyzowaniem 1 
społeczną nieskutecznością. W wa
runkach. gdy społeczne działanie 
jest źródłem oficjalnej aprobaty, nie
trudno o sytuacje, w których staje 
się ono fragmentem osobistych dą
żeń zawodowych. Podnoszony czę
sto jako kontrargument nikłego u- 
działu robotników we władzach spo
łecznych fakt, że aktvwny i zdolny 
robotnik dvsponuie dziś rozległymi 
możliwościami dokształcania 1 a- 
wansu, które sprawiają, że niekie
dy szybko przestaje być robotnikiem 
nie jest pozbawiony racji oczywis
tych, ale nie może również przesła
niać faktu, że właśnie z pozycji bez
pośredniego wytwórcy najwyraźniej 
dostrzega się wiele istotnych funk
cji społecznych socjalistycznego za
kładu pracy.

PO KRAJOWYCH TARGACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bez precedensu. Obuwie przedsta
wione przez słupską fabrykę wy
różniono dwoma srebrnymi meda
lami i czterema dyplomami uzna
nia. Na dobrą produkcję z nowych 
zakładów nie trzeba, jak się okazu
je, czekać latami. Można od razu 
produkować wyroby O przyzwoitym 
standardzie.

Słupski debiut dal wiele do my
ślenia producentom i handlowcom, 
najbardziej zaś przydał się rodzonej 
branży. Ci sami przedstawiciele 
przemysłu skórzanego, którzy je
szcze przed rokiem pesymistycznie 
oceniali możliwość radykalnej po
prawy swojej produkcji, na jesien
nych targach sprawiali wrażenie od
mienionych, energicznych, przeko
nanych do swoich umiejętności pro
dukowania dobrych butów. Sukces 
jednej fabryki ma czasem duże zna
czenie dla całej branży. Skórzany 
przemysł kluczowy nie jest jednak 
Jedynym dostawcą obuwia na ry- 
nek.

Poza przemysłem kluczowym obu
wie produkuje m. in. drobna wy
twórczość i przemysł gumowy. Do
stawy tych producentów mają nie
małe znaczenie. Drobna wytwór
czość produkuje obuwie skórzane 
tzw. luksusowe, o czym przekonuje 
nadal tylko cena. Jakość tego obu
wia jest niemal z roku na rok gor
sza Pół biedy byłoby, gdyby tylko 
obuwie luksusowe budziło zastrze
żenia. Drobna wytwórczość Jest 
głównym producentem obuwia tek
stylnego. a przemysł gumowy m. in. 
tenisówek. W produkcji tego postęp 
zaznacza się tylko w tych wyro
bach. które drobna wytwórczość 
produkuje na eksport z importowa
nych tkanin. Gwoli prawdzie trzeba 
powiedzieć, że przemysł gumowy 
wprowadził nowości do kolekcji 
obuwia tekstylno-gumowego. Tyle, 
te nie dorównują one nawet cze
chosłowackim butom tego typu, zna
nym polskiej klienteli z komisów, 
gdzie sprzedawane są w cenie 600 
złotych.

Dlaczego dotychczas nie rozwią
zana została sprawa obuwia tekstyl
no-gumowego. Nic przecież nie 
wskazuje, że wkrótce kupno zen-

Baimiśi
Nr 40 (942) — 5.X.1969 r.

sownych butów tekstylnych prze
stanie nastręczać trudności Na kon
ferencji prasowej przemysłu skó
rzanego przedstawiciel drobnej wy
twórczości informował wprawdzie, 
że kolekcję tkanin obuwniczych 
przekazano już włókiennictwu, ale 
nic jeszcze z tego nie wynika. 
Przemysł kluczowy, zanim przeka
zał drobnej wytwórczości produkcję 
obuwia tekstylnego, też sprowadzał 
kolekcje tkanin z zagranicy i też 
uroczyście wręczył Ją włókniarzom. 
Przed laty. Ze swej strony handel 
również sprowadził próbki tkanin 
obuwniczych i uszczęśliwi! nimi 
włókniarzy. Na tkaniny obuwnicze 
ciągle czekamy. Włókiennictwo Jest 
ciągle w fazie oglądania zagranicz
nych kolekcji.

Można powiedzieć, że sprawa jest 
drobna, a przykład nietypowy. W 
istocie jest inaczej. Daleko idące 
konsekwencje ma nierównomierny 
postęp w produkcji rynkowej. Han
del z braku możliwości zaopatrzenia 
rynku wiosną 1970 roku w sensow
ne obuwie tekstylne zdecydował 
„przestawić” zakłady przemysłu klu
czowego. Kosztem zmniejszenia pro
dukcji obuwia całorocznego mają 
one zwiększyć produkcję obuwia 
letniego.

Tego rodzaju praktyki są wysoce 
niewskazane w przypadku kluczo
wego przemysłu, który ma wyspe
cjalizowane zakłady. Stałe „prze
stawianie” ich produkcji — tego 
rodzaju doraźne rozwiązania są 
u-aktykowane od lat I — sprzyja 
obniżeniu standardu produkcji 1 
zmniejszeniu wydajności, czyli zni
weczeniem wysiłku kluczowego 
przemysłu, poniesionego na rzecz 
rozwiązania problemu zaopatrzenia 
rynku w dobre obuwie skórzane. 
Dodajmy jeszcze, że handel z uwa
gi na niską jakość luksusowego 
obuwia produkcji drobnej wytwór
czości wymaga również od wiel
kich kombinatów dostaw „modelo
wego” obuwia. Postęp w produkcji 
jednych asortymentów może być 
tylko krótkotrwały w warunkach, 
gdy produkcja innych asortymentów 
pozostawia wiele do życzenia. Poza 
tym najładniejsze obuwie letnie 
produkcji kluczowego przemysłu nie 
rozwiąże sprawy zaopatrzenia rynku 
w obuwie tekstylna.

Trzeba zwrócić uwagę na Inny je
szcze moment. Posługiwanie się 
przy rozwiązywaniu problemów 
rynkowych metodami zmuszającymi 
wielki przemysł do zmian asorty
mentowych jest jedną a przyczyn 

nieslowności producentów, ucieka
nia się przez nich do różnego ro
dzaju „zmian” i „podmian” zamó
wień handlu. Wielki przemysł jest 
przecież z natury swojej mniej ela
styczny, przy tym zmuszany do 
koncentrowania uwagi jednocześnie 
na kilku różnych problemach i roz
wiązywania ich w sposób doraźny 
rozprasza siły i środki Może uda 
się tym razem kluczowemu prze
mysłowi skórzanemu przeprowadzić 
zmiany asortymentowe bez obniża
nia jakości, niemniej koszty dosto
sowania się do zamówienia handlu 
będą wysokie. M. in. dlatego, że 
złagodzeniu deficytu wyrobów wy
konanych z najtańszych surowców 
ma służyć produkcja wykonana z 
droższych surowców. Operacja ko
sztowna, wymagająca dużego wy
siłku ze strony przemysłu kluczo
wego, nie zostanie przy tym doce
niona przez klienta.

Zarówno przemysł lekki, jak i 
chemia nie mogą uporać się z roz
winięciem do poziomu potrzeb pro
dukcji dobrze sobie znanej, nato
miast wcale szybko i bez większych 
trudności podejmują produkcję wy
magającą Importu (skay). W rezul
tacie mamy coraz więcej nowości 
obuwniczo-galanteryjnych na rynku 
i irytujące braki w zaopatrzeniu 
wyrobów od dawna wprowadzo
nych na rynku, potrzebnych, wręcz 
nieodzownych.

Niejednokrotnie zwracaliśmy uwa
gę na podobne osobliwości w struk
turze asortymentowej przemysłu 
odzieżowego. Przypomnljmy tylko, 
że kluczowy przemysł odzieżowy 
wykazuje rzeczywiście wiele ini
cjatywy. 2 niemałym nakładem sił 
i środków przygotowuje swoje ko
lekcje i popularyzuje je wśród han
dlowców, nie unikając przy tym po
kazów na szerszym forum. Docenia
jąc w pełni trud opracowania no
wych kolekcji (nip. garniturów dla 
młodych mężczyzn typu ubrań wi
zytowych, sportowych, popołudnio
wych) nie można powstrzymać się 
od pytania, kiedy wreszcie pekaow- 
skie dżinsy przestaną śnić się po 
nocach naszym nastolatkom. Tym
czasem nasi wielcy krawcy dostar
czają coraz to nowych dowodów, że 
rzeczywiście potrafią dobrze konfek
cjonować odzież. Typu głównie 
„wyjściowego”. Tego rodzaju odzież 
też, oczywiście. Interesuje młodo
cianego klienta. Tyle, że wizyto
wych 1 klubowych garniturów dla 
młodych thężczyzn potrzeba na 
rynku kilkaset tysięcy rocznie, w 

kupnie zaś dżinsów o dobrej kon
strukcji jest zainteresowanych kil
ka milionów nastolatków.

Przemysił odzieżowy reaguje na 
uwagi o niedopracowaniu konstruk
cji przekazywaniem krytykowanych 
asortymentów drobnej wytwórczo
ści Zanim przeto dżinsy podzielą 
losy odzieży szkolnej, pospieszmy z 
wyjaśnieniem, że dżinsy traktuje
my Jako przykład. Przy dużej ilo
ści wzorów w przemyśle odzieżo
wym odczuwa się wyraźnie brak 
koncepcji ubrań codziennego użyt
ku. Na tym tle powstaje najwięcej 
nieporozumień. Handel bowiem za
mawia wzory z kolekcji przedsta
wionej przez przemysł. Mankamen
ty, jakie odczuwa klient sklepów 
z odzieżą występują już w kolek
cji Handel stara się zamówić naj
ładniejsze wzory. A takie znajduje 
najczęściej w kolekcjach odzieży ty
pu wyjściowego. O tę odzież nasi 
wielcy krawcy najwięcej dbają, jej 
konstrukcję systematycznie popra
wiają, o tkaniny dla tego rodzaju 
odzieży staczają istne batalie z 
włókniarzami...

Postęp w produkcji rynkowej jest 
naprawdę znaczny, niemniej odnosi 
się wrażenie, że uwaga kluczowego 
przemysłu skupiona jest na niektó
rych tylko asortymentach. Pogląd 
ten w ciekawy sposób uzasadnia 
m. in. ekspozycja przemysłu meblar
skiego. Należy on do grupy pro
ducentów, którzy przykładają nie
mało wagi do produkcji odpowiada
jącej potrzebom klientów. Zwłaszcza 
posiadaczom niewielkich mieszkań. 
Można mieć Jeszcze sporo zastrze
żeń do mebli przeznaczonych do 
małych mieszkań, niemniej jednak 
trzeba przyznać, że przemysł stara 
się rozumieć potrzeby klientów. Do
wodziły tego przynajmniej wystawy 
poznańskie. W tym roku jednak 
przemysł meblarski nie ograniczył 
się do wystawy, znaczną część swo
jej produkcji sprzedawał na tar
gach. Dzięki temu można było le
piej zorientować się. w jakim kie
runku ten przemysł rzeczywiście 
zmierza.

Niewątpliwie — interesującym 
dla części klienteli ‘Przemysł me
blarski bowiem niezależnie od ofer
ty handlowej zaprezentował wzory 
eksnortowe usilnie przekonując, że 
takie właśnie meble Jest w stanie 
produkować pod warunkiem zapew
nienia mu odpowiedniej ilości 
owych sławnych już lakierów polie
strowych, formatek szczecinowych, 
zawiasów, atrakcyjnych tkanin obi
ciowych i tym podobnych rzeczy, 
których deficyt od lat dokucza pro
ducentom mebli. Ten deficyt rze
czywiście istnieje. Nie umniejszając 
jego wpływu na standard mebli 
trzeba jednak zwrócić uwagę, że w 
produkcji która nie wymaga bn- 
portowanych okleln i innych defi

cytowych artykułów, postęp Jest 
niewielki. Myślę o meblach tzw. 
nieokleinowanych. Postęp w ich kon
strukcji jest niewielki, wzory dość 
dyskusyjne, walory użytkowe zaś 
nader problematyczne. A na domiar 
wszystkiego producenci tłumaczą 
rozwijanie produkcji „błyszczących” 
mebli., potrzebami rynku. Ciekawe, 
jakie meble ma kupować klient, 
skoro postęp obserwuje się głównie 
w produkcji nastręczającej przemy
słowi nieopisanych trudności, czyli 
lśniących mebli. Meble nleokleino- 
wane, .o dobrej konstrukcji i pros
tych wzorach sprzedaje tylko „Ce
pelia”, choć nie mają one nic wspól
nego z meblami ludowymi, bądź 
wzorowanymi na meblach ludo
wych".

Osobliwości struktury asortymen
towej są nam wszystkim dobrze zna
ne. Wszyscy jesteśmy klientami. 
Spróbujmy zastanowić się nad przy
czynami, które ją utrwalają.

DRODZY NIEOBECNI

Postęp w produkcji jest rzeczywi
ście znaczny, osiągany Jest za wy
soką cenę. Doceniamy oczywiście 
ten postęp, chociaż nie w stopniu, 
zdolnym usatysfakcjonować prze
mysł. Z tej oto przyczyny, te nie 
usuwa wielu przykro jeszcze odczu
wanych niedoborów towarów mniej 
nowoczesnych, wykonywanych z 
tradycyjnych surowców, ale nie
odzownych. Przy tym nie usu
wając Jednych problemów rynko
wych postęp w produkcji nastręcza 
klientom nowych rozterek i wątpli
wości Nowościami nie można ani 
szybko, ani dobrze zaopatrzyć ryn
ku. Popyt na. bardziej udane no
walijki gwałtownie wzrasta po 
wprowadzeniu ich do obrotu towa
rowego m. In. dlatego, że standard 
towarów, które uzupełniają 1 nie
kiedy zastępują Jest niewysoki, a 
postęp w ich produkcji dość wolny.

Poza tym nie wszystkie nowości 
są przekonywające, M. In. dlatego, 
te przy rozwijaniu ich produkcji 
nierzadko daje o sobie znać nie
odpowiednie przygotowanie zaple
cza. Trudności z zapewnieniem do
brego standardu wyrobom rynko
wym często tłumaczy się barierami 
produkcyjnymi Takie bariery rze
czywiście istnieją. Coraz Jest Ich 
jednak mniej, czego rynek nie Jest 
w stanie docenić. Z tej oto przyczy
ny, że barierami produkcyjnymi na
zywa się niekiedy nieumiejętność 
koordynacji inwestycji w kilku 
branżach, bądź fatalną współpracę 
poszczególnych gałęzi przemysłu i 
resortów gospodarczych. Dają one 
o sobie znać zwłaszcza przy inwe
stycjach tzw. z pogranicza dwóch 
gałęzi przemysłu lub dwóch resor
tów gospodarczych. Latam! trwają 
spory o to, kto ma 19, uszlachet

niać włókna syntetyczne. Czas mi
ja, wyroby z włókien syntetycznych 
produkowane są w coraz większych 
ilościach, a często drobne inwesty
cje nieodzowne dla zapewniania im 
lepszych właściwości użytkowych 
nie są podejmowane. Z przyczyn, 
powiedzmy, prestiżowych.

Mamy Jednocześnie i inne zjawi
sko. Bardziej niecierpliwi, bądź 
mocniej dopingowani przez handel 
producenci sami inicjują wytwór
czość artykułów, których nie do
starczają im kooperanci Czasem ta 
artykuły są dobre, czasem złe.

Na sporach kompetencyjnych naj
gorzej wychodzi ten, kto ńie ma 
żadnych możliwości rozwijania pro
dukcji półfabrykatów i jest uzależ
niony od specjalistycznych zakła
dów. Np. drobna wytwórczość. Bu
ty dostarczane przez drobną wy
twórczość są rzeczywiście kiepskie. 
Dokładnie to samo można powie
dzieć o innych wyrobach. Kto jed
nak wie z całą pewnością, ile jest 
w tym winy kluczowego przemy
słu. Ile zaś przemysłu drobnego.

Klient nie orientuje się w orga
nizacji produkcji rynkowej, spory 
kompetencyjne nic go nie obcho
dzą. Niezależnie przecież od nich 
producenci każą sobie płacić słons 
ceny. Za autentyczne i problema
tyczne nowości

Powiedzmy jeszcze, że wśród pro
ducentów dość rozpowszechniony 
Jest pogląd, zgodnie z którym 
chłonność rynku na nowe artykuły 
jest nieograniczona. Stosowanie wo
bec siebie taryfy ulgowej uważają 
niemal za rację państwową. Robią 
gorzej, ale więcej... Nic bardziej 
błędnego. Te zakłady, które robią 
naprawdę dobre rzeczy, zazwyczaj 
mają wvżseą wydajność. Dobra ro
bota wymaga odpowiedniej organi
zacji a z kolei właściwa organiza
cja sprzyja poprawie Jakości 1 
zwiększeniu wydajności, także obni
żeniu kosztów własnych.

Wiele mankamentów w produkcji 
rynkowej wvnlka z braku koncep
cji. Przemysł i handel oceniają po
trzeby rynku przez pryzmat po
szczególnych wyrobów (idzie, czy 
nie idzie), ściślej popytu na po
szczególne wyroby. A to Już sta
nowczo nie wystarcza dla rozwiązy
wania dylematów zaopatrzenia ryn
ku w sposób racjonalny, pozwalają
cy na pełne zdyskontowanie Istnie
jącego w przemyśle potencjału wy
twórczego w Interesie klienta.

Rola handlu w rozwiązywaniu 
problemów rynkowych w sposób 
częściowo tylko zgodne z potrzeba
mi rynku, jest, wydaje się, niedo
ceniania. O sterowaniu przez han
del produkcją w kierunku dość 
jprzccleż problematycznym, choć ko
sztownym i perspektywach zmiany 
tej sytuacji pomówimy osobno.

BABBARA WIŚNIEWSKA
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A
KTUALNE poczynania jed
nostek organizacyjnych Pol
skiego Towarzystwa Ekono
micznego zostały skierowa
ne na pełną realizację u- 
chwał V Zjazdu PZPR i II 

Plenum KC PZPR. Podjęta została 
szeroko zakrojona akcja populary
zacji treści uchwał II Plenum KC 
PZPR i nastąpiła mobilizacja sił 
do efektywnego udziału w pracach 
nad przygotowaniem projektu przy
szłego planu 5-letniego.

W woj. katowickim w pracach 
związanych z realizacją uchwał II 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
biorą aktywny udział wszystkie 
jednostki organizacyjne PTE w 
liczbie 320, zrzeszające ponad 8 tys. 
członków.

I

Realizacja uchwal II Plenum Ko
mitetu Centralnego PZPR przez Jed
nostki organizacyjne PTE woje
wództwa katowickiego została ukie
runkowana przez Zarząd Oddziału 
Wojewódzkiego PTE przy ścisłej 
współpracy Komitetu Wojewódzkie
go PZPR w Katowicach.

Ukierunkowanie pracy z tego za
kresu nastąpiło już 14 maja br. na 
zebraniu aktywu PTE województwa 
katowickiego. Na zebraniu tym 
przedstawiono węzłowe problemy 
aktualnej polityki gospodarczej, z 
jej szczególnym nasileniem w wo- 
jewdztwie katowickim oraz omó
wiono rolę i zadania ekonomistów 
zrzeszonych w Polskim Towarzys
twie Ekonomicznym. Szczególną u- 
wagę zwrócono na unowocześnienie 
struktury gospodarczej przez selek
tywny rozwój gałęzi, będących noś
nikami postępu technicznego. Pod
kreślano potrzebę zwiększenia roli 
i udziału intensywnych metod gos
podarowania, a przede wszystkim 
lepszego wykorzystania środków 
produkcji i podniesienia wydajnoś
ci pracy.

W dniu 16 czerwca br. odbyła się 
kolejna narada koordynacyjna sze
rokiego aktywu PTE. w której wzię
ło udział prawie 300 ekonomistów 
zrzeszonych w PTE z terenu ca
łego województwa katowickiego. 
Naradę poświęcono omówieniu rea
lizacji uchwał II Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. Jej celem było 
wszechstronne przedstawienie, od 
strony teoretycznej i praktycznej, 
problematyki II Plenum KC PZPR 
i zainicjowanie akcji szkoleniowo- 
dyskusyjnej w terenowych jednost
kach organizacyjnych PTE.

Realiżując zapotrzebowanie spo
łeczne Zarząd Oddziału Wojewódz
kiego PTE w Katowicach zorgani
zował w dniach 10 lipca i 14 lip- 
ca br. konsultacje zbiorowe, pole
gające na przedłożeniu uczestnikom 
wybranych problemów, a następnie 
na wyjaśnieniu wątpliwości przez 
nich podnoszonych.

Konsultacja w dniu 10 lipca br. 
poświęcona była problematyce do
tyczącej opracowania planu na lata 
1971—1975. W tej konsultacji ucze
stniczyło ponad 90 osób, reprezen
tujących przedsiębiorstwa i inne 
jednostki gosoodarcze z terenu ca
łego województwa.

Druga konsultacja zbiorowa zor
ganizowana została przez Zarząd 
Oddziału Wojewódzkiego PTE w 
dniu 14 lipca br. Została ona prze
znaczona na omówienie metod oce
ny i klasyfikacji inwestycji prze
mysłowych z punktu widzenia efek
tywności ekonomicznej. W tej kon
sultacji wzięło udział około 150 
osób z całego województwa.

W ciągu lipca i sierpnia br. Dy
rekcja Szkolenia Ekonomicznego 
PTE zorganizowała 4 kursy dla 
pracowników przedsiębiorstw pod
ległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Terenowego, w odrębnych grupach 
dla dyrektorów, dyrektorów tech
nicznych, dyrektorów handlowych 
i głównych księgowych. Łącznie 
przeszkolono na tych kursach około 
200 osób.

Dla pracowników planowania ! 
kierowników działów inwestycyj
nych przedsiębiorstw podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Szklarskie
go w Sosnowcu prowadzone sa trzy
dniowe kursokonferencje w dwóch 
grupach po 40 osób. W tymże Zjed
noczeniu zamierza sie przeszkolić 
również kadrę kierownicza.

Aktyw kierowniczy przedsię
biorstw podległych Śląskiemu Zjed
noczeniu Przemysłu Budownictwa 
Miejskiego zostanie przeszkolony 
na przestrzeni miesiąca września br. 
Szkoleniem będzie objętych około 
120 osób.

Dvrekcja Szkolenia Ekonomiczne
go PTE łącznie z Wojewódzką Ko
misją Planowania Gospodarczego 
przv Wojewódzkiej Radzie Narodo
wej w Katowicach opracowała pro
gram przeszkolenia około 50 osób 
odpowiedzialnych za koordynację 
terenowa.

Na szeroka skale organizowane 
jest szkolenie ekonomiczne w przed
siębiorstwach przemysłu węglowe
go. Rada Koordynacyjna PTE Prze
mysłu Węclowego powołała zespół, 
którv wspólnie z Dvrekcja Szkole
nia Ekonomicznego PTE zorganizu
je 25 krótkookresowych kursokon- 
ferencji w poszczególnych zakła
dach, podczas któ”vch przeszkolo
nych zostanie około 1060 osób.

Dyrekcja Szkolenia Ekonomiczne
go PTE udzieliła nadto pomocy 
przy onanizowaniu szkolenia ko
łom PTE przv Hucie Kościuszko, 
przedsiębiorstwie „Gliwickie Zakła
dy Przemysłu Terenowego” w Gli
wicach. Przewidziana jest również 
pomoc w przeprowadzeniu szkole
nia dla innych zjednoczeń i przed
siębiorstw.

Z Innych form edukacji ekono
micznej naszego społeczeństwa, pso-

Szeroki program działania
śląskich ekonomistów

wadzonej przez Polskie Towarzys
two Ekonomiczne, zasługują na pod
kreślenie opracowania lektorskie, 
stanowiące materiał szkoleniowy 
dla kół PTE. W akcji propagowa
nia myśli ekonomicznej wykorzys
tane zostały również audycje ra
diowe i telewizyjne.

n
Szerokim frontem 1 w poczuciu 

pełnej odpowiedzialności realizują 
uchwały II Plenum Komitetu Cen
tralnego PZPR terenowe i branżo
we rady koordynacyjne PTE.

Zadania rad koordynacyjnych w 
bieżącym okresie polegały przede 
wszystkim na ekonomicznej akty
wizacji środowiska na terenie swo
jego działania oraz na niesieniu 
bezpośredniej pomocy kołom PTE, 
szczególnie przez stwarzanie im wa
runków do prawidłowej realizacji 
wytycznych II Plenum KC PZPR.

W swojej działalności koordyna
cyjnej rady utrzymują ścisły kon
takt z instancjami partyjnymi 1 gos
podarczymi swojego terenu działa
nia. W większości przypadków na
wiązały one bezpośrednią współpra
ce z organizacja NOT.

Współpraca obu stowarzyszeń nabiera 
często charakteru porozumienia, formal
nie zawartego przez obie strony. Przy
kładem takiego współdziałania jest po
rozumienie zawarte miedzy Radą Koor
dynacyjną w Mysłowicach, a Spo
łeczną Komisją Koordynacyjną Sto
warzyszeń Naukowo-Technicznych mia
sta Mysłowice. Zgodnie z tym 
porozumieniem obie zainteresowane 
strony będą sie wzajemnie informować 
o bieżącej działalności społecznej, będą 
wymieniać miedzy sobą snecjalistów, 
wspólnie przeprowadzać szkolenia, kon
ferencje, wydawać biuletyny Itd.

Podobna współpraca stowarzyszeń test 
utrzymana na terenie miast: Częstocho
wy, Bytomia, Rybnika, Bielska, GUwIc. 
W ramach akcji popularyzacji i przy
swajania Istotnej treści postanowień II 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR or
ganizowane byty w ostatnim okresie 
przez rady koordynacyjne przedsięwzię
cia. które z uwagi na temat oraz liczeb
ność i strukturę uczestników w sposób 
zasadniczy oddziaływały na dane środo
wisko.

Zadanie to spełniło zorganizowane 
przez Radę Koordynacyjną w Wodzisła
wiu sympozjum naukowe poświęcone 
realizacji polityki inweslycylnej w świe
tle uchwal n Plenum KC PZPR.

Rada Koordynacyjna PTE w Sosnowcu 
zorganizowała konferencję naukową, po
święconą kierunkom rozwoju przemysłu 
w mieście Sosnowcu, (patrz 2.G. nr 32/69)

W Bielsku Białej zorganizowanażosta- 
ta przez Radę Koordynacyjną PTE wy
stawa. informująca społeczeństwo o o- 
sląenięclach tegoż terenu w okresie 
25-lecla PRL. Wystawa otwarta była w 
okresie od 21 lipca do 2 sierpnia br. 
W czasie trwania wystawy odbył się od
czyt dla nubllczności na temat ..Awans 
Bielska Białej w 25-leclu PRL”.

Na temat „Zastosowania elektronicz
nej techniki obliczeniowej w praktyce 
przedsiębiorstwa przemysłowego” odby
ła się konferencja w Gliwicach, zorga
nizowana przez działającą na tym te
renie Rade Koordynacyjną PTE. Opra
cowane referaty przez pracowników o- 
środków maszyn matematycznych oraz 
przez ekonomistów — członków koła 
PTE biur projektów — przyczynili się 
do popularyzacji metod zaczadzania naj
bardziej nowoczesnymi środkami tech
nicznymi.

Na konferencji w Częstochowie, której 
organizatorem była Rada Koordynacyj
na, przedyskutowano problem warunko

KONFERENCJA W „MODENIE”

Problemy jakości 
w przemyśle 
odzieżowym

W dniach 15 1 16 września 1969 
roku odbyła się pod patronatem 
Zjednoczenia Przemysłu Odzieżowe
go narada, zorganizowana przez Ko
ła Zakładowe Stowarzyszenia Wió- 
kienników Polskich i Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego przy Za
kładach Przemysłu Odzieżowego 'm. 
Komuny Paryskiej „Modena” w Po
znaniu, przy udziale Dyrekcji, Ko
mitetu Zakładowego PZPR i Rady 
Zakładowej tych Zakładów.

W naradzie udział wzięli przed
stawiciele: Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego, Zjedhoczenia Przemysłu 
Odzieżowego, Centralnego Labora
torium Przemysłu Odzieżowego, 
Związku Zawodowego Pracowni
ków Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego, Zarzą
du Głównego Stowarzyszenia W16- 
kienników Polskich, Zarządu Wo
jewódzkiego Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, Okręgowego Urzę
du Jakości i Miar, Politechniki 
Łódzkiej, Wyższej Szkoły Ekono
micznej w Poznaniu i Technikum 
Przemysłu Odzieżowego.

Uczestnicy narady reprezentowali 
51 przedsiębiorstw przemysłu klu

wania 1 metodologii tworzenia postępu 
technicznego 1 ekonomicznego w przed
siębiorstwie przemysłowym. W szczegó
łach rozwinięty został problem organi
zacji przedsiębiorstwa 1 optymalizacji 
decyzji gospodarczej.

Wymienione przykładowo formy 
ekonomicznego oddziaływania na 
społeczeństwo ze strony rad koor
dynacyjnych są również uwzględ
niane w innych miastach i powia
tach województwa katowickiego. 
Ich liczebność i treść dyktują po
trzeby i zainteresowania danego te
renu.

Wszystkie rady koordynacyjne 
PTE zapewniły pomoc lektorską w 
akcji popularyzacji i wyjaśniania 
treści uchwał II Plenum KC PZPR. 
Niektóre z nich, jak Rada Koordy
nacyjna Kół Górnictwa Węglowe
go, przejęły na siebie obowiązek 
przeszkolenia określonych grup pra
cowników w drodze zorganizowania 
krótkotrwałych kursokonferencji. 
Organizowane są również zebrania 
o charakterze szkoleniowym. Przy
kładowo dwa takie spotkania zor
ganizowała Rada Koordynacyjna w 
Chorzowie, a jedno Rada Koordy
nacyjna w Bielsku-Białej i w My
słowicach.

Przy Komitecie Miejskim PZPR 
w Mysłowicach utworzony został 
punkt konsultacyjny obsługiwany 
przez specjalistów PTE, NOT i Na
rodowego Banku Polskiego, mający 
na celu udzielanie pomocy pracow
nikom przedsiębiorstw, przy roz
wiązywaniu różnych zagadnień wy
nikających z realizacji uchwał II 
Plenum KC PZPR.

III

Z Informacji z kół PTE woje
wództwa katowickiego wynika, że 
członkowie PTE w sposób aktywny 
i w poczuciu nałożonych na nich 
obowiązków realizują programy 
działania bieżącego okresu. W prak
tyce stosowali oni bogate formy 
działania, szczególnie w odniesieniu 
do akcji popularyzacji i wyjaśnia
nia istotnej treści uchwal II Ple
num Komitetu Centralnego PZPR.

• Kola s terenu powiatu rybnickiego 
«organizowały średnio po 4 spotkania 
odczytowo-dyskusyjne, na których kon
sultowano wybrane problemy z mate
riałów II Plenum Komitetu Centralne
go PZPR, szczegółowo przedyskutowa
no zasady i metody opracowania pro
jektu planu na lata 1971—1975.
• Koło Zakładowe przy Kopalni Dę- 

bleńsko zorganizowało dwa szkolenia 
na temat społeczno-ekonomicznych za
łożeń planu i polityki inwestycyjnej 
w planowaniu gospodarczym, przewi
duje się dalsze szkolenia na tematy 
dotyczące roli i funkcji samorządu ro
botniczego w przedsiębiorstwie na tle 
uchwal V Zjazdu PZPR i II Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, a także 
na temat znaczenia przemysłu węglo
wego w gospodarce narodowej.
• Członkowie Kola PTE przy Ryb

nickim Zjednoczeniu Przemysłu Wę
glowego uruchomili 4 kursokonferen- 
cje, na których zostali przeszkoleni w 
zakresie zagadnień ekonomicznych pra
cownicy dozoru średniego kopalń. Prze
szkolonych zostało około 100 sztygarów 
i dozór oddziałów dołowych i po
wierzchni.

czowego oraz 12 spółdzielni Ogól
nokrajowego Zrzeszenia Producen
tów Płaszczy Damskich i Dziew
częcych.

Celem narady było omówienie 
problematyki jakości wyrobów 
przemysłu odzieżowego na tle ak
tualnej sytuacji, z uwzględnieniem 
potrzeb rynku wewnętrznego i za
granicznego. w oparciu o zdobyte 
doświadczenia przedsiębiorstw w 
zakresie udoskonalania organizacji 
produkcji.

Wygłoszone referaty oraz wypo
wiedzi w dyskusji potwierdziły, że 
przemysł odzieżowy na przestrzeni 
ostatnich lat uzyskał wydatny 
wzrost jlakości produkowanych 
wyrobów, poprzez wzornictwo, po
lepszenie funkcjonalności i estety
ki odzieży.

Wzrastające potrzeby naszego 
społeczeństwa, jak również rozwój 
produkcji eksportowej wymagają 
od przemysłu odzieżowego dalsze
go i bardziej intensywnego dzia
łania dla podnoszenia jakości o- 
dzieży. W związku z tym istnieje 
potrzeba podjęcia w przedsiębior

• W kołach PTE miasta Bytomia od
bywały się seminaria w liczbie 11, po
święcone problematyce II Plenum Ko
mitetu Centralnego PZPR.

9 Zakładowe koła PTE z terenu Biel
ska Białej konsultowały aktualną pro
blematykę ekonomiczną na zebraniach 
seminaryjnych. Tego rodzaju zebrań 
odbyło się 11, a wzięli w nieb udział 
aktywiści społeczni, pracownicy przed
siębiorstw łącznie z kierownictwem.

9 W Dąbrowskim Zjednoczeniu Prze
mysłu Węglowego odbyło się z inicjaty
wy PTE i NOT zebranie poświęcone 
problemowi Jakości produkcji.

• Metody obliczania zdolności pro
dukcyjnej w przemyśle czesankowym i 
metodologia opracowania rocznych i 
kwartalno-miesięcznych planów produk
cji były przedmiotem rozważań na 
dwócb zebraniach odczytowo-dyskusyj- 
nycb w Sosnowieckiej Przędzalni Cze
sankowej „Politen” w Sosnowcu.

• Koła PTE i NOT działające przy 
Hucie im. M. Buczka zorganizowały 
szkolenia na temat jakości i kosztów. 
Organizatorom szkolenia chodziło o teo
retyczne przygotowanie aktywu gospo
darczego do prae nad projektem planu 
5-letniego.
• Szerokim programem objęto zebra

nia zorganizowane przy Walcowni Me
tali „Łabędy”. Na treść zebrań skła
dały się zagadnienia dotyczące rezerw 
zdolności produkcyjnych na wydzia
łach produkcyjnych, usprawnienia w 
zakresie organizacji praey, jakości pro
dukowanych wyrobów oraz kooperacja 
i specjalizacja produkcji.

Podobne zebrania odbyły się na 
innych terenach naszego wojewódz
twa, między innymi w kolach przy 
Kopalni Zofiówka-Pniówek, Cen
trali Zbytu Węgla w Katowicach, 
Dąbrowskich Zakładach Napraw
czych PW, Kopalni ..Staszic”, KGH 
„Orzeł Biały”, Materiałów Podsadz
kowych PW, Zjednoczeniu Budow
nictwa Górniczego w Katowicach. 
Przedsiębiorstwu Budowy Kopalni 
Rud w Częstochowie (koło PTE przy 
tym przedsiębiorstwie zorganizowa
ło narady z załogami budów). Hu
cie im. B. Bieruta (Koło PTE obsłu
żyło 38 zebrań oddziałowych). Za
kładach Chemicznych „Nitron” w 
Kruoskim Młynie i kołach przy wie
lu innych przedsiębiorstwach.

Koła PTE w swoim postępowa
niu stosowały różne formy pracy. 
Do najczęściej stosowanych form 
zalicza się organizowanie zebrań we 
własnym zakresie lub wspólnie z in
nymi stowarzyszeniami i z kierow
nictwem zakładu pracy.

Powszechną formą oddziaływania 
na załogę przedsiębiorstw przez ko
ła PTE były tablice poglądowe, 
przedstawiające wskaźniki techni
czno-ekonomiczne przedsiębiorstwa 
oraz audycje w radiowęzłach za
kładowych na odpowiednio dobra
ne tematy.

Nasiennym odcinkiem działania 
kół PTE były różne formy szkole
nia. prowadzone także w celu przy
gotowania aktywu gospodarczego i 
społecznego do prac nad opracowa
niem projektu planu 5-letniego. Or
ganizowano zebrania seminaryjne, 
a w licznych przypadkach punkty 
konsultacyjne.

Udział członków PTE przy pra
cach nad projektem planu na lata 
stwach przemysłu odzieżowego na
stępujących przedsięwzięć:
• Udoskonalać w dalszym ciągu kon

strukcję odzieży dla poprawy jej funk
cjonalności | przydatności użytkowej 
do potrzeb poszczególnych grup lud
ności. Prace te powinny być realizo
wane na zasadach standaryzowania 
najlepszych rozwiązań konstrukcyjnych 
w poszczególnych przedsiębiorstwach 
przemysłu odzieżowego.
• Przestrzegać prawidłowego doboru 

surowców - podstawowych . i dodatków 
do poszczególnych asortymentów odzie
ży z uwzględnieniem ich właściwości w 
dostosowaniu do przeznaczenia odzie
ży.
• Przestrzegać zasady opracowywa

nia prawidłowej dokumentacji techno
logicznej. Dokumentacje powinny 
uwzględniać nowoczesne rozwiązania 
techniki i technologii, gwarantujące 
wysoki standard odzieży.
•/ Służby kontroli technicznej po

winny. doskonalić metody pracy dla 
zabezpieczenia jakości produkcji i 
stosować w kontroli «echmcsnej nowo
czesne metody oceny Jakości surowców, 
półfabrykatów 1 wyrobów gotowych r 
uwzględnieniem zasad etatystycznej 
kontroli. Działalność służb kontroli 
technicznej powinna nabierać form 
kontroli operatywnej — czynnej, przy
datnej dla nadzoru prawidłowości pro
cesów produkcyjnych.
• W działalności przedsiębiorstw 

przemysłu odzieżowego w zakresie 
kompleksowego zabezpieczenia wzrostu 
jakości produkcji szczególne znaczenie 
może odgrywać metoda pracy bezuster- 
kowej, w wyniku której następuje ak
tywizacja eałycb załóg na rzecz po
prawy jakości produkcji i zmniejszenia 
Jej wadliwości.

Wszystkie przedsiębiorstwa zrze
szone w Zjednoczeniu Przemysłu 
Odzieżowego i objęte koordynacją 
zrzeszeń asortymentowych powin
ny przystąpić niezwłocznie do 
wdrażania metody dobre) roboty 
tzw. metody „Do-Ro”, dostosowu
jąc tę metodę do warunków przed
siębiorstw przemysłu odzieżowego. 
W pracach tych należy wzorować 
się na doświadczeniach osiągnię
tych przez przedsiębiorstwa Zjed
noczenia Przemysłu Przędzalń, któ
re wykonały pionierską pracę w 
przemyśle krajowym w zakresie 
wprowadzania metody pracy bez- 
usterkowej.

Zakładowe programy wdrażania 
metody dobrej roboty powinny za
wierać elementy usprawnienia pro
dukcji i prawidłowego organizowa-

1971—75 oraz nad opracowaniem o- 
kreślonych problemów polegał na 
bezpośrednim angażowaniu się 
członków PTE w komisjach i ze
społach problemowych, powoływa
nych przez kierownictwo zakładów.

W zakładach pracy realizowany 
Jest obecnie etap bezpośredniego o- 
pracowania projektu planu 5-letnie- 
go. Z tą pracą związane są poważ
ne zadania, zwłaszcza dla ekonomi
stów, a tym samym również dla 
członków kół PTE.

Liczne przykłady ilustrują zakres, 
formy i wysiłek naszych członków, 
włożony w prace dotyczące opraco
wania koncepcji projektu planu na 
lata 1971—75:

• Koło PTE przy Zakładach Prze
mysłu Wełnianego im. J. Niedzielskiego 
opracowało wspólnie z Kołem NOT 
wstępną analizę rezerw zdolności pro
dukcyjnych na poszczególnych wydzia
łach produkcyjnych.
• Kolo, PTE przv Kombinacie Górni

czo-Hutniczym „Orzeł Biały” w Brzezi
nach Śląskich podłęło się wspólnie z 
Kołem NOT opracowania tematów, zwią
zanych z problematyką produkcyjną za
kładu pracy. Dotyczyły one następują
cych zagadnień: wzbogacania mecha
nicznego rudy, wzbogacania ogniowego 
rudy, uruchamiana produkcll przetwór
stwa metali nieżelaznych. Opracowania 
te miały charakter referatów oraz kore- 
feratów 1 były konsultowane z fachow
cami poszczególnych specjalności.

• W Zakładzie Przemyślu Lnlarskle- 
go „Stradom” w Częstochowie wprowa
dzono praktykę konsultowania z kołem 
PTE programu spotkania z ralo-ą. w 
sprawach dotzez-cuch tematyki n Ple
num KC PZPR. Ustalono, te przed każ
dą naradą wydziałową organ'zuje się 
pos’edzenle dyrekcji z aktywem spo
łeczno-politycznym, w tym tak*e z przed
stawicielami Kola PTE, w ce'u przedy
skutowania problemów przewidziany ch w 
programie spotkania.

• Członkowie Kola PTE przy Hucie 
„Zygmunt” brali aktvwnv udział w pra
cach pierwszego etapu opracowania pro
jektu planu 5-le’nlego. Prace te obejmo
wały analizę wykorzystania zdolność' 
produkcyjnych zakładu. ocenę Jakości 
produktów, analizę efektywność! realizo
wanych Inwestycji i opłacalność pro
dukcji eksportowej. W drugim etapie 
prac nad projektem planu członkowie 
Kola PTE włączyli się w bezpośredni? 
jego opracowanie. W akcji organizowa
nia dyskusji Informowali za'ogę o pod
stawowych założeniach planu. Współ
działali przy opracowaniu tablle poglą
dowych, obejmujących wybrane wskaź
niki techniczno-ekonomiczne.
• W ramach prae przygotowawczych 

do projektu planu na lata 1971 do 1975 
członkowie Kola przy Hucie „Milów ce” 
opracowali kilka zagadnień, od rozwią
zania których zależą wskaźniki projektu 
planu, a mianowicie: przedłożyli pro
pozycje obn'żki kosztów na tle komplek
sowej analizy: opracowali analizę e'ek- 
tywnoścl eksportowej z uwzględnieniem 
kierunków eksportu, przeanalizowali bra
ki za lata 1957 I 1968 1 ich wp’vw na Ja
kość i koszty własne. Wszystkie wnio
ski przedłożone zostały do wykorzysta
nia kierownictwu zakładu.

• Analizę wykorzystania czasu roboczego przeprowadziło Kolo przy Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Budownictwa Miejskiego. W oparciu o uzyskane wy- nlkl wskazano na występujące rezerwy, których odpowiednie wykorzystanie pozwoli zwiększyć moe przerobową przedsiębiorstwa. Przez członków tego Kola są prowadzone dalsze badania na temat: wykorzystanie taboru zakładowego i stopień wykorzystania parku maszynowego.

Przytoczone przykłady pracy kół 
PTE z zakresu prac nad wprowa
dzaniem w życie uchwał II Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR nie 
wyczerpują problemu. Wskazują je
dynie na zakres i bogactwa form 
i metod zastosowanych przez koła 
PTE w bieżącej pracy. Określają 
również snołeczny wysiłek człon
ków naszego Towarzystwa w prze
prowadzaniu tzw. społecznej edu
kacji oraz nad opracowaniem pro
jektów planów przyszłej 5-latki. 
(oprać. T. G.) 
nia stanowisk pracy poprzez: za
bezpieczenie prawidłowych warun
ków pracy, podnoszenie kwalifika
cji załóg, a szczególnie robotni
ków produkcyjnych oraz wprowa
dzenia właściwych form oceny ja
kości pracy i zorganizowania tej 
oceny na podstawach socjalistycz
nego współzawodnictwa pracy.

W metodzie dobrej roboty należy 
dążyć do wprowadzenia takiego sy
stemu oceny produkcji i Jakości, 
aby ocena dokonywana była ko
lektywnie przez pracowników po
szczególnych grup mistrzowskich 
oddziałów produkcyjnych lub służb 
pomocniczych.

Poprzez prawidłowe wdrażanie 
metody dobrej roboty i wprowadze
nie w przedsiębiorstwach tzw. „dni 
jakości*, należy dążyć do maksy
malnego zainteresowania całych 
załóg problemami jakości produk
cji i tym samym włączyć do wal
ki o poprawę jakości produkcji 
rezerwy, jakie tkwią w ambicjach 
zawodowych, zdolnościach i świa
domości załóg zakładów przemysłu 
odzieżowego.

Do prac nad wprowadzeniem me
tody dobrej roboty w przedsiębior
stwach przemysłu odzieżowego po
winny się włączyć koła zakładowe 
SWP, koła PTE, organizacje związ
kowe i młodzieżowe.

Stwierdzono w toku konferencji, 
4e programy poprawy jakości pro
dukcji w przemyśle odzieżowym 
nie byłyby kompleksowe, gdyby po
przestać tylko na sprawach u- 
sprawnień konstrukcyjnych, tech
nologicznych I organizacyjnych, 
występujących w zakładach prze
mysłu odzieżowego. Jakość produ
kowanej odzieży Jest uzależniona 
również od jakości i nowoczesności 
stosowanych surowców i materia
łów. W związku z tym ważną spra
wą jest podjęcie działania o wydat
ną poprawę jakości wyrobów prze
mysłów włókienniczych,*o wzboga
cenie pod względem rodzajowym 
i wzorniczym tkanin 1 dodatków.

(nn)

KRONIKA PTE

18 września br. odbyła się w Opolu 
konferencja przemysłu materiałów bu
dowlanych pt. „Wymiana doświadczeń 
nad projektem planu 5-letniego w prze
myśle materiałów budowlanych w woj. 
opolskim”. Na konferencji omówiono do
świadczenia przedsiębiorstw w pracach 
w zakresie a) wykorzystania zdolności 
produkcyjnych, b) poziomu technicznego 
produkcji 1 jej jakość), c) przyspiesze
nia realizacji Inwestycji kontynuowa
nych 1 weryfikację Inwestycji nowo rw 
poczętych.

Koło PTE przy Śląskich Zakładach 
Przemysłu w Strzelcach Opolskich wspól
nie z Komisją Ekonomiczną przy KP 
PZPR w Strzelcach Opolskich zorganizo
wało konferencję środowiskową. Wygło
szono na niej referaty: „Wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych podstawą usta
lenia planów produkcyjnych 1 inwesty
cyjnych na lata 19*1—1975" (dr K. Wi- 
llsz), „Społeczne i ekonomiczne czyn
niki realizacji uchwal II Plenum KC 
PZPR” (mgr J. Jathner), „Rachunek eko
nomiczny podstawą ustalenia I realiza
cji zadań w przedsiębiorstwie przemy
słowym” (mgr A. stachera).

Zarząd Oddziału Wojewódzkiego w Ka
towicach zorganizował w dniach 26—27.IX. 
w Jaszowcu kursokonferencję pośw.ęco- 
ną zadaniom l roli ekonomistów w rea
lizacji uchwal II Plenum. Na konferen
cję przygotowano referaty:

1) Dalsze kierunki usprawniania go
spodarki PRL — prof. dr A. Melich;

2) Politvka inwestycyjna w świetle 
Uchwal II Plenum KC PZPR — doc. dr 
J. Szyrocki;

3) Nowa metodyka planowania — mgr 
J. Nlkodemski.

Celem kursokonferencji była dalsza mo
bilizacja ekonomistów, zrzeszonych w 
Polskim Towarzystwie Ekonomicznym i 
zwrócenie uwagi na niedomagania w rea
lizacji Uchwal II Plenum KC PZPR.

Koło PTE przy Zakładach H. Cegielski 
w Poznaniu powołało trzy zespoły dla 
przygotowania materiałów do planu 5-lei- 
nlego. Najbardziej zaawansowane są 
prace zespołu dla przeprowadzenia po
mocniczych badań kształtowania się ko
sztów wyrobu H.C.P. oraz innych wy
twórców krajowych. Przygotowano od
powiedni zestaw wskaźników, które ro
zesłane zostały do wytwórców krajo
wych produkujących podobne wyroby. 
Po otrzvmaniu od nich materiałów kolo 
dokonuje oceny porównawczej. Pozosta
łe zespoły opracowały tnetodvlcę badań 
1 przygotowały materiały analityczne. W 
miesiącu sierpniu przeprowadzono oce
nę stosowanej technologii I jakości wy
robów. Wskazano na nowoczesne i eko
nomiczne rozwiązania technologiczne. 
W miesiącu wrześniu przygotowano ko- 
referaty do planu s-letniego.

★
Kolo przy Kaliskich Zakładach Prze

mysłu Jedwabn.czego wysunęło projekt 
rozbudowy tkalni jedwabiu. Realizacja 
projektu przyniesie pokrycie mocy prze
robowej wykańczalnl półproduktem z 
własnej tkalni. Kolo opracowała szcze
gółową część ekonomiczną projektu, na
tomiast członkowie NOT część technicz
no-technologiczną.

Realizacja projektu przyniesie:
— wyeliminowanie kooperacji półfa

brykatów,
— oszczędność powierzchni 1 obsługi 

magazynowej,
— zapewnienie sukcesywności do

staw,
— zmniejszenie normatywów.

Członkowie PTE zatrudnieni w Biurze 
Projektów Budownictwa Komunalnego 
w Poznaniu zgłosili wnioski Radzie Tech
niczno-Ekonomicznej Biura dotyczące:

— podniesienia kwalifikacji pracowni
ków i przygotowania diugolaJowego pro
gramu zwiększenia kadr o wysokich 
kwalifikacjach. Uzasadnia to niską wy
dajność pracy biura w porównaniu z 
Innymi biurami resortu, a takie zmiana 
zadań produkcyjnych Biura związana 
z uchwalam! II Plenum,

— wprowadzenia mechanizacji prac 
obrachunkowych,

— wprowadzenia gromadzenia i kata
logowania nowoczesnych rozwiązań pro
jektowych Biura, które mogą być źród
łem informacji dla przyszłych opraco
wań.

— zwiększenia poczucia odpowiedzial
ności za wykonywaną pracę na wszyst
kich stanowiskach produkcyjnych i poza 
produkcyjnych.

Koło przy Przedsiębiorstwie Robót 
Elektrycznych „Elektromontai” w Pozna
niu zorganizowało naradę dyskusyjną 
nt. stopnia wykorzystania sprzętu cięż
kiego. Poddano krytycznej ocenie posia
dane rćzerwy sprzętu. W dyskusji zwró
cono uwagę na lepsze wykorzystanie 
maszyn. Stwierdzono, że źródła rezerw 
tkwią gtównie w nicdomaeaniach orga
nizacyjnych i braku synchronizacji mię
dzy Jednostkami organlzacyjnvmi przed
siębiorstwa. Wnioski z narady przeka
zano dyrekcji przedsiębiorstwa.

Kolo PTE 1 Kolo Stowarzyszeń Inży
nierów i Techników Przemyślu Papier
niczego przy Zakładach Celulozy i Pa
pieru w Swieciu opracowało plan rea
lizacji uchwał II Plenum KC PZPR.

Na podstawie tego planu Dyrekcja Za
kładów powołała trzy zespoły dla doko
nania analiz:

— zakresu rzeczowego i kosztów in
westycyjnych w przyszłej pięciolatce, 
pod kątem zmniejszenia nakładów przy 
uzyskaniu zaplanowanych efektów,

— Zdolności produkcyjnych Istnieją
cych odzlalów produkcyjnych,

— wykorzystania parku maszynowego 
w Dziale Głównego Mechanika.

Zespól pierwszy w swojej analizie 
■twierdził: możliwość obniżenia kosztów 
robót budowlanych i antykorozyjnych o 
kwotę 4.500.009 zł; potrzebę obniżenia 
kosztu wyposażenia budynku admini
stracyjnego o kwotę 4.030.000 zl; realność 
zmniejszenia nakładów inwc-tycyjnyca 
w Wo-kowni o kwotę 16.300.000. Łącznlu 
komórki zespołu ograniczają wydatki in
westycyjne o kwotę 21.500.000.

Zespół drugi skoncentrował się na 
zbadaniu możliwości wykorzystania 
zbiornika hydrolizatu w Warzelni celu
lozy bukowej Jako ósmezo wziernika. 
Wykorzystanie tego zbiornika zgodn:e z 
propozycją zespołu zwiększy produkcję 
celulozy bukowej o ok. 6.000 ton rocznie, 
co przyniesie dodatkową wartość pro
dukcji ok. 49 min zł. Uzyskaną w ten 
sposób dodatkowa produkcie można będzie 
przeznaczyć na eksport. Związane z tym 
nakłady wyniosą 10 min zł. Pozostałe 
Oddziały pomocnicze dysponują taka re
zerwą, że są w stanie przerobić zwięk
szone ilości produkcji.

Zespól DI przeanalizował stan wyko
rzystania parku maszynowego. Zdaniem 
zespołu pełne wykorzystanie istniejącego 
parku maszynowego wląże clę z dodat
kowym zatrudnieniem 1 zwiększeniem 
zmlanowoścl. (R)
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J
EDNĄ z ważnych dziedzin 
systemu inwestycyjnego, w 
której w wyniku uchwały II 
Plenum dokonano istotnych 
zmian w stosunku do stanu 
dotychczasowego — to dzie

dzina projektowania inwestycji. 
Projektowanie stanowi niezmiernie 
ważny etap działalności inwesty
cyjnej. W etapie tym krystalizuje 
się bowiem kształt zamierzonej in
westycji, zarówno fizyczny, jak 
również jakościowy.

Fizyczny kształt inwestycji o- 
kreślony jest przez zdeterminowane 
w tym etapie parametry technicz
ne zadania inwestycyjnego, jak ro
dzaje i ilość obiektów, sposób ich 
wykonania, zakres i rodzaj wypo
sażenia maszynowego itp. Jakościo
we cechy inwestycji wynikają z 
jednej strony z jej parametrów 
technicznych, tj. wyceny elemen
tów technicznych (składników) za
dania inwestycyjnego — z drugiej 
zaś strony z ich funkcjonalności i 
efektywności ekonomicznej, o czym 
decydują takie czynniki jak: zapo
trzebowanie społeczne na dany ro
dzaj produktów czy też usług, sto
pień nowoczesności i poziom tech
niczny wytwarzania produktów, 
rentowność produkcji itp.

Wszystkie te problemy rozstrzyga 
w sposób istotny i bardzo często 
ostateczny dokumentacja inwesty
cyjna. Jeśli więc na którymkolwiek 
z wymienionych odcinków projek
towania inwestycji popełniono 
błędy, czy też przyjęto np. rozwią
zania przestarzałe — odbije się to 
niechybnie czy to w samyrp proce
sie wykonawstwa inwestycyjnego 
(ńp. w formie konieczności zmian 
programu rzeczowego, wzrostu ko
sztów inwestycji itp.), czy też w 
przyszłości w toku eksploatacji zrea
lizowanego przedsięwzięcia (np. w 
formie nienowoczesności wyrobów, 
wysokich kosztów własnych itp.).

*
Ocena w toku II Plenum, i jesz

cze wcześniej — w okresie V Zjaz
du Partii — działalności inwesty- 
cyjaej jako jednego z najsłabszych 
ogniw naszej gospodarki — doty
czy w niemałym stopniu także eta
pu projektowania inwestycji. Znane 
są liczne przykłady zmian zakresu 
inwestycji w toku ich realizacji, 
wynikające z niedomogów przygo
towania dokumentacyjnego, przykła
dy wzrostu kosztów inwestycji, wy
nikające z pomyłek wyceny tego 
kosztu w projekcie, czy też wresz
cie przykłady nleosiągania założo
nych wielkości produkcji, jakości 
wvrobów i wskaźników techniczno- 
ekonomicznych, W tych Warunkach 
usprawnienie procesu projektowania 
inwestycji nabiera szczególnej wagi.

Podstawowe wytyczne zawarte w 
uchwale II Plenum dotyczące u- 
sprawnienia projektowania inwe
stycji zostały już zrealizowane w 
formie wydania nowych przepisów 

regulujących zasady projektowa
nia '), zasady organizacji i działa
nia jednostek projektowania2) i za
sady normatywnych cykli budo
wy'). Jeszcze przed II Plenum wy
dano nowe przepisy dotyczące za
sad wynagradzania pracowników 
biur projektów, odpowiadające no
wym założeniom i wymogom4).

*
Nowe zasady projektowania ce

chuje przede wszystkim uproszcze
nie procedury projektowania, zwięk
szenie elastyczności zasad projekto
wania oraz ścisłe określenie obo
wiązków i odpowiedzialności za ja
kość dokumentacji.

W porównaniu do stanu dotych
czasowego, w którym ilość stadiów 
dokumentacji mogła dochodzić do 
czterech (dane wyjściowe do pro
jektowania, projekt wstępny przed
sięwzięcia, projekt wstępny zada
nia, dokumentacja techniczno-wy- 
konawcza) na uwagę zasługuje o- 
graniczenie tych stadiów do dwóch, 
a w określonych przypadkach do 
jednego stadium uproszczonej do
kumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej.

Pierwsze stadium dokumentacji 
stanowią tzw. założenia techniczno- 
ekonomiczne inwestycji. Ich szcze
gółowy zakres określa sam inwe
stor — w zależności od konkretnych 
potrzeb. W odróżnieniu od stanu 
dotychczasowego — zakres ten może 
być w pewnych przypadkach znacz
nie ograniczony. Chodzi jedynie o 
to, aby założenia te dostatecznie 
jasno i przekonująco określały cel 
inwestycji i jej program — w tak? 
sposób, aby istniała możliwość okre
ślenia na tej podstawie, kosztu in
westycji (z uwzględnieniem rezer
wy). który będzie. miał „ dlą. strop 
zawierających umowy o szczegóło
we projektowanie i wykonawstwo 
— charakter wskaźnika dyrektyw
nego — i możliwość podjęcia real
nej decyzji inwestycyjnej, precyzu
jącej wielkość i rodzaje efektów 
inwestycji, rodzaj technologii wy- 

. konawstwa i przyszłej eksploatacji; 
'‘cykl budowy, wielkość nakładów 

inwestycyjnych, koszty własne eks
ploatacji, zatrudnienie itp. Założe
nia te zastępują dotychczasowe dwa 
stadia: tzw. dane wyjściowe i pro
jekty wstępne przedsięwzięć.

Drugie stadium dokumentacji sta
nowi projekt techniczny inwestycji. 
I na tym odcinku stworzono nie
zbędną elastyczność, dopuszczając 
dostosowanie stopnia szczegółowości 
opracowań projektowych do po
trzeb, określonych w zamówieniu 
inwestora, uwzględniającym ewen
tualne. życzenia przyszłego wyko
nawcy. Projekt ten stanowi więc 
zbiór dyspozycji wykonawczych, 
które wiążą realizatorów inwestycji 
nie tylko w zakresie technologii 
wykonawstwa inwestycyjnego i ro
dzaju wyposażenia maszynowego. 

ale także w zakresie cykli budowy 
i kosztu zadania. O ile założenia 
sporządza się dla całego, często wie
lozadaniowego, przedsięwzięcia, to 
projekt techniczny opracowywany 
jest oddzielnie dla każdego po
jedynczego zadania inwestycyjne
go. Warunkiem przyjęcia przez 
inwestora i zatwierdzenia projek
tu technicznego inwestycji jest je
go zgodność z założeniami. Pełną 
odpowiedzialność za jakość pro
jektu, sprawdzaną zwłaszcza w 
toku realizacji inwestycji, pono
si jednostka projektowania. Wy
razem tego jest m. in. obowią
zek pełnienia przez projektantów 
tzw. nadzoru autorskiego w toku 
realizacji inwestycji, ewentualnie 
nieodpłatne przeróbki i uzupełnienia 
dokumentacji oraz uzależnienie wy
płaty premii w biurach projektów 
w pewnej części od potwierdzonej 
przez fachowców i sprawdzonej 
praktycznie jakości dokumentacji.

Nowe zasady rezygnują z zatwier
dzania projektu przez inwestora; 
następuje ono w jednostce projek
towania i wiąże się z jej odpowie
dzialnością za ten projekt. Dopusz
cza się i zaleca rezygnację z szcze
gółowych opracowań projektowych, 
które mogą być wykonane przez 
przedsiębiorstwo budowlano-monta
żowe lub przez dostawców maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych. Uprosz
czono też procedurę uzyskiwania 
szczegółowej lokalizacji obiektów 
oraz procedurę zatwierdzania pro
jektów poszczególnych obiektów 
przez terenowe jednostki państwo
wego nSdzoru budowlanego.

Realizacja inwestycji drobnych o 
niewielkim udziale robót budowla
no-montażowych, zwłaszcza inwes
tycji modernizacyjnych, powinna 
być oparta na uproszczonym opra
cowaniu dokumentacyjnym i nie 
wymaga sporządzenia założeń tech
niczno-ekonomicznych. ani też pro
jektu technicznego inwestycji. Do
kumentacja uproszczona mcż? za
wierać jedynie opis funkcji użyt
kowej inwestycji z wskazaniem jej 
celowości i zakładanych efektów, 
zestawienie kosztów robót i wypo
sażenia oraz odpowiednie szkice 
sytuacyjne i rysunki wraz z opi
sem — o ile oczywiście wykonanie 
robót tego wymaea.

★

Zasada elastyczności przy równo
czesnym wzmocnieniu odpowiedzial
ności za projektowanie inwestycji 
znajduje wyraz także w nowych 
zasadach organizacji i działania 
państwowych jednostek projektowa
nia. Wymienimy niektóre tylko z no
wych rozwiązań na tym odcinku. Dla 
umożliwienia realizacji wymienio
nej poprzednio zasady elastyczności, 
jeśli chodzi o zakres dokumentacji 
Inwestycyjnej, dopuszcza się w no
wym systemie również wybór jed
nostek, które mają wykonać daną 
dokumentację- Tale więc założenia 
techniczno-ekonomiczne inwestycji 
mogą być opracowane przez same
go inwestora, który dla tego celu 
rąoże utworzyć stałą lub działającą 
tylko przez pewien określony czas 
komórkę projektową. Jeśli możli
wość taka nie istnieje, albo też ist
nieje obawa co do fachowości opra
cowania założeń — inwestor może 
zlecić opracowanie tych założeń, 
czy to biuru projektowemu, czy od
powiedniej placówce naukowej, czy 
też ewentualnie odpowiedniemu ze
społowi fachowców.

Przyjmuje się. że biura projekto
we zostaną częściowo odciążone 
opracowaniami założeń techniczno- 
ekonomicznych inwestycji, które w 
wielu przypadkach sporządzić może 
sam inwestor, czy też inne wymie
nione jednostki. Z drugiej strony 
należy spodziewać się także zmniej
szenia obciążeń biur projektów z 
tytułu przesunięcia opracowania 
szczegółowych, wykonawczych ry
sunków i szkiców do organizacji 

przedsiębiorstw wykonawstwa in
westycyjnego, dostawców maszyn i 
urządzeń, czy też do samego in- 
westora.

Głównym zadaniem biur projek
tów pozostanie jednak z pewnością 
fachowa konsultacja w zakresie 
procesu projektowania inwestycji w 
poszczególnych branżach i opraco
wywanie projektów technicznych 
Inwestycji przy wykorzystaniu fa
chowej wiedzy, doświadczeń oraz 
znajomości z jednej strony nowo
czesnych metod projektowania, z 
drugiej zaś strony osiągnięć świato
wych w technologii wykonawstwa 
inwestycyjnego i w technoolgii pro
cesów produkcyjnych. Poziom fa
chowy biur projektów na tym od
cinku powinien być nie tylko utrzy
many, ale w szeregu dziedzin gos
podarczych wzmocniony. Osiągnię
cie postępu w projektowaniu in
westycji wymaga przyspieszonego 
wdrażania wyników prac naukowo- 
badawczych do założeń techniczno- 
ekonomicznych inwestycji i do pro
jektów technicznych i tą drogą 
wdrożenia tych osiągnięć myśli 
technicznej do praktyki gospodar
czej.

Biura projektów, obok opracowy
wania założeń i projektów oraz 
pełnienia nadzoru autorskiego megą 
opracowywać ponadto programy 
rozwoju i rekonstrukcji organiza
cyjno-technicznej branż, mogą też 
wykonywać funkcje generalnego 
koordynatora inwestycji na odcinku 
generalnego wykonawstwa robót 
budowlano-montażowych oraz funk
cje generalnego dostawcy maszyn i 
urządzeń. Mogą one też sprawować 
funkcje inwestora. Każdy zakres 
czynności wiąża się jednak z peiną 
odpowiedzialnością za sprawowane 
funkcje.

Jak z tego widać, o konkretnym 
zakresie funkcji jednostek projekto
wania oraz ich formach organiza
cyjnych decydować będą rzeczywi
ste potrzeby, które w poszczegól
nych gałęziach produkcji mogą być 
różne. W jednych przypadkach 
działalność biur projektów może 
uleo wydatnemu zwiększeniu, 
zwłaszcza na odcinku prac studial
nych, w innych natomiast mo?e być 
zawężona; ograniczenia te dotyczyć 
będą przede wszystkim stopnia 
szczegółowości dokumentacji.

★

Niezmiernie ważnym odcinkiem 
usprawnień procesu projektowania 
inwestycji jest znowelizowanie za
sad cykli budowy. Stało się to nie
zbędne nie tylko ze względu na 
występujące dotychczas niedociąg
nięcia w praktycznym przestrzega
niu zasad na tym odcinku, zmiany 
technologii prbdukcji budowlano- 
montażowej itp., lecz również ze 
względu na nowy system bodźców 
ekonomicznych dla realizatorów 
procesu inwestycyjnego, oparty 
przede wszystkim na przestrzeganiu 
dyrektyw w okresie cykli budowy 
i kosztów inwestycji.

Nowe zasady cykli budowy wpro
wadzają pojęcia cyklu normatyw
nego i cyklu dyrektywnego. Nor
matywny cykl budowy stanowi 
ustalony w wykazie normatywów 
okres realizacji zadania inwestycyj
nego wykonywanego w przecięt
nych warunkach. Natomiast dyrek
tywny cykl budowy stanowi indy
widualnie ustalony okres wykonania 
zadania inwestycyjnego, nie objęte
go wykazem normatywów cykli 
budowy5).

Kompetentnym do ustalania cykli 
normatywnych jest Minister Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych. Cykle normatywne i 
dyrektywne stanowią podstawę dla 
programowania, planowania, pro
jektowania i wykonvwania inwes- 
tycii. przede wszystkim zaś dla za
wierania nrzez inwestora z wyko
nawcą robót tzw. porozumieniem 
wstępnych oraz umów o realizację 

inwestycji. Cykle te muszą być po
nadto przestrzegane przez organy 
powołane dla bilansowania i roz
działu robót budowlano-montażo
wych. Organy te muszą zapewnić 
wykonawstwo w pierwszej kolej
ności dlą inwestycji kontynuowa
nych i to w takiej wysokości, aby 
nie naruszyć ustalonych dla tych 
inwestycji cykli normatywnych, czy 
też dyrektywnych. Dopiero resztę 
wolnego potencjału wykonawczego 
można przeznaczyć na rozpoczyna
nie nowych zadań inwestycyjnych, 
przy czym I na tym odcinku obo
wiązuje i"gor przestrzegania obo
wiązujących cykli budowy i rygor 
nieprzekroczen'a dopuszczalnego 
zaangażowania Inwestycyjnego na 
lata przyszłe.

Chodzi bowiem o to, aby podej
mowane nowe zadania inwestycyj
ne miały w przyszłości zapewnione 
warunki wykonawcze zgodnie * 
prawidłowymi cyklami budowy. Za
sada ta jest niezmiernie ważna, 
zwłaszcza w świetle nowych roz
wiązań bodźcowych, uzależniających 
wypłatę nagród dla realizatorów 
inwestycji m.in. od przestrzegania 
tych cykli.

•) Na marginesie wprowadzonych po
jęć cyklu normatywnego 1 dyrektywne
go wydaje się godne zauważyć. 12 za
równo jeden Jak 1 drugi z tyeh cykli 
zyskują rangę dyrektywncńcl z chwilą 
zatwierdzenia dokumentacji 1 podjęcia 
decyzji Inwestycyjnej. Z tego więc po
wodu podział cykli na normatywne 
1 dyrektywne nie jest ehyba zbyt szczę
śliwy. Lepiej byłoby dzielić je no. na 
normatywne 1 indywidualne, aby unik
nąć podwójnego znaczenia pojęcia cyklu 
dyrektywnego.

Nowe przepisy definiują ściśle za
kres robót wyprzedzających termin, 
od którego począwszy liczy się bieg 
cyklu budowy (roboty przygoto
wawcze) oraz przypadki, w których 
należy ustalić cykl dyrektywny 
krótszy od normatywnego, jak też 
należące do wyjątków przypadki 
odwrotne, w których cykl dyrek
tywny może być dłuższy od norma
tywnego.

Zasadą jest, że cykl budowy dla 
danego zadania ustala w oparciu 
o nowe przepisy organ, który za
twierdza założenia techniczno-eko
nomiczne inwestycji — na wniosek 
inwestora uzgodniony z generalnym 
wykonawcą inwestycji. Ewentualne 
spory rozstrzygają jednostki nad
rzędne tych partnerów, czy też Mi
nister Budownictwa i Przemyślu 
Materiałów Budowlanych.

Jednym z dalszych ważnych np- 
wych ustaleń jest niedopuszczenie 
do zmiany raz ustalonego cyklu bu
dowy. Przerwy w budowie, powsta
łe nie z winy wykonawcy, ani też 
z winy inwestora, nie uprawniają 
do wydłużania ustalonego cyklu bu
dowy, mogą natomiast stanowić 
podstawę do usprawiedliwienia 
przekroczenia cyklu i podjęcia w 
takim przypadku decyzji niestoso
wania sankcji bankowych.

W oparciu o zatwierdzony cykl 
budowy powinien być opracowany 
harmonogram realizacji inwestycji. 
Podkreślenie tego Jaktu jest ważne, 
zwłaszcza iż nowe zasady projek
towania nię wymieniają wyraźnie 
tego obowiązku, ani też nie formu
łują bliższych wytycznych co do za
sad opracowania tego harmonogra
mu. Obowiązek posiadania przez 
inwestora harmonogramu realizacji 
inwestycji wynika natomiast z 
przepisów o zasadach finansowania 
inwestycji oraz z przepisów o pre
miowaniu i nagradzaniu za prawi
dłowy przebieg działalności inwe
stycyjnej. Również w nowych za
sadach cykli inwestycyjnych wy
mienia się harmonogram realizacji 
inwestycji, jako podstawę ustalenia 
terminu rozpoczęcia tzw. robót pod
stawowych. Z uwagi na te okolicz
ności wydaje się wskazane przyto
czenie kilku uwag co do zakresu i 
formy harmonogramu realizacji in
westycji oraz jego znaczenia w wa
runkach nowego systemu inwesty
cyjnego.

Należy wskazać na to. źe cykle 
budowy określają nie tylko okres 
czasu (w praktyce ilość miesięcy), 
w którym powinno być zrealizowa
ne określone zadanie Inwestvcvjhe. 
lecz również procentowy podział 
nakładów na poszczególne lata bu
dowy — nrzy założeń’u rozpoczyna
nia robót z początkiem drugiego 

kwartału. W praktyce bywa niejed
nokrotnie inaczej. A zatem uwzglę
dnienie faktycznie założonego ter
minu rozpoczęcia robót podstawo
wych wymagać może w poszczegól
nych przypadkach równoczesnej 
korekty podziału nakładów na po
szczególne fata — przy założeniu 
nieprzekraczania całego cyklu. Spra
wa ta — nie tylko zbiorczo dla ca
łego zadania, ale 1 w podziale na 
poszczególne obiekty — wymaga 
uściślenia właśnie w harmonogra
mie budowy. Tak sporządzony har
monogram. uściślający cykl budowy 
i wypełniający go treścią rzeczo
wych elementów danego zadania 
inwestycyjnego, stanowić może pod
stawę dla organizacji wykonaw
stwa. zaopatrzenia w maszyny 1 
urządzenia oraz przj działu przez 
bank kredytu, który jest dzielony 
na tzw. transze (raty uruchomienia) 
ustalane w oparciu o ten harmono
gram przy równoczesnym uwzględ
nieniu obowiązujących zasad rozli
czeń wvkonawcy i inwestora.

Uwzględniając fakt, iż kredyt 
bankowy na inwestycje branżowe 
jest oprocentowany, inwestorowi 
będzie zależeć na tym. aby transze 
kredvtu ustalone były prawidłowo 
— zgodnie z przewidywanym termi
narzem płatności inwestycyjnych, 
•'la wczesne uruchomienie transzy 
kredytowej wpływać będzie bowiem 
na wzrost odsetek od kredytu, na
tomiast za późne uruchomienie tej 
transzy zmusi inwestora do płace
nia wykonawcy, czy też dostawcy, 
karnych odsetek z tytułu nietermi
nowego regulowania zobowiązań 
płatniczych. Z tych to powodów In
westorzy powinni zwracać baczną 
uwagę nie tylko na prawidłowe 
określenie samego cyklu budowy 
lecz także na prawidłowe opraco
wanie harmonogramu realizacji In
westycji oraz prawidłowe określe
nie transz kredytowych w umowie 
kredytowej zawieranej z bankiem.

Przykład ten ilustruje skutki po
wiązań nowych zasad projektowa
nia inwestycii z nowym systemem 
finansowania oraz bodźców ekono
micznych w procesie irv cyj- 
nym.

*

Przedstawione ramowo główne 
kierunki usprawnienia projekiowa- 
nia inwestycji, jako niezmiernie 
istotnego etapu działalności inwes
tycyjnej, zwłaszcza z punktu wi
dzenia prawidłowego przygotowania 
inwestycji do realizacji, pozostałą w 
ścisłym związku z całokształtem 
zasad nowego systemu inwestycyj
nego opracowywanym zgodnie z 
uchwalą. II Plenum, kompleksowo 
w zakresie wszystkich faz procesu 
inwestycyjnego: programowania,
planowania, projektowania, realiza
cji i finansowania, nie wyłącza :ąc 
etapu osiągania założonych efektów 
inwestycji w toku ich przyszłego 
użytkowania.

') Uchwala nr 11# Rady Ministrów 
K dnia 13 czerwca 1989 r. w sprawie 
projektowania Inwestycji (Monitor Pol
ski nr 28. poz. 229).

’) Uchwała nr 12# Rady Ministrów 
1 dnia is llpca 1969 r. w sprawie wy
tycznych co do tworzenia, organizacji 
1 zasad działania państwowych jedno
stek projektowania (Monitor Polski nr 
32. poz. 239).

•) Uchwała nr 128 Rady Ministrów 
z dnia 17 lipea 1869 r. w sprawie nor
matywów cykli budowy (Monitor Pol
ski nr 33, poz. 343).

*) Uchwała nr 16 Rady Ministrów 
c dnia 6 stycznia 1869 r. w sprawie 
zasad wynagradzania pracowników pań
stwowych biur projektów (Monitor Pol
ski nr 3, poz. 23).

Aczkolwiek ilość zatrudnionych w 
tej branży jest stosunkowo niewiel
ka i wynosi łącznie ca 20 ty», za
trudnionych, to jej znaczenie, a w 
konsekwencji wyniki działalności 
ważą w sposób b. duży i wymierny 
na dalszy rozwój gospodarki. Cho
dzi tu bowiem a efekty wierceń 
geologiczno-poszukiwawczych i hy
drogeologicznych zakresie odkry
wania nowych złóż mineralnych 
i nie zbadanych dotąd bogactw na
szego kraju.

Zasady eksperymentalnego zarzą
dzania w przedsiębiorstwach geolo
gicznych i hydrogeologicznych «ą do 
siebie zbliżone. Podstawowym zało
żeniem eksperymentu było stworze
nie w przedsiębiorstwie warunków 
umożliwiających uzyskanie lepszych 
efektów ekonomicznych, a szczegól
nie wydatnego wzrostu wydajności 
pracy, obniżki kosztu i teny ? me
tra wierceń oraz polepszenia jakości 
prac geologicznych.

System eksperymentalnego zarzą
dzania ma eliminować dotychczas 
występujące zahamowania i anty- 
bódźce w działalności przedsiębior
stwa, szczególnie w zakresie wpro
wadzania do produkcji materiałów 
tańszych oraz gwarantować prawi
dłową politykę cen za wykonane 
roboty. Założone bodźce, które prze
widują realne korzyści dla przed
siębiorstwa, przede wszystkim w za. 
leżności od poprawy wyników dsta- 
ialnoścL
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kie uzyskiwać będzie załoga i kie
rownictwo, uzależnione będą od osią
gnięcia i przekroczenia wskaźników 
bazowych. Przez „bazę” rozumie się 
wskaźniki techniczno-ekonomiczna, 
osiągnięte faktycznie w roku 1086. 
„Baza’ 'stanowi podstawę do plano
wania zadań na okres trwania eks
perymentu w zakresie: poziomu 
kosztów, wydajności pracy, zatrud
nienia * funduszu płac, akumulacji 
oraz poziom-! cen.

Zadanta gospodarcze przedsiębior
stwa określ. plan techniczno-eko- 
norr>’ -zny w którym przedsiębior
stwo zobowiązane jert utrzymać na
stępujące wskaźniki dyrektywne 
ustalone przez jednostkę nadrzędną:

# wartość produkcji ogółem netto 
# wielkość produkcji rzeczowej 

w metkach sprowadzonych ogółem
• wskaźnik wzrostu wydajności 

na 1 pracownika ogółem, w stosun
ku do bazy, ustalony na okres trwa
nia eksperymentu oddzielnie dla 
każdego roku (przerób siłami wła
snym!)
• wskaźnik podziału amortyzacji 

ustalony na okres trwania ekspery
mentu oddzielnie dla. każdego roku
• nakłady na Inwestycje cen

tralne
G planowany przez przedsiębior

stwo wskaźnik poprawy rentownoś
ci. Przedsiębiorstwo ustala wę wła
snym zakresie planowany stan za
trudnienia ogółem oraz w poszcze
gólnych grupach pracowników, przy 
utrzymaniu dyrektywnego na dany 
rok wskaźnika wzrostu wydajńości 
ęracy (w stosunku do produkcji wy
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konywanej silami własnymi). Przed
siębiorstwo ustala wielkość plano
wanego osobowego funduszu plac 
dla wszystkich pracowników łącz
nie. W trakcie realizacji planu, przy 
przekroczeniu zaplanowanej produk
cji, osobowy fundusz płac ogółem 
może być korygowany przez przed
siębiorstwo współczynnikiem 0,8 za 
każdy procent przekroczenia planu 
produkcji wg cen bazowych. Przy 
niewykonaniu planu produkcji plan 
osobowego funduszu plac jest kory
gowany współczynnikiem 0,9 za każ
dy pełny procent niewykonania 
planu.

Jeśli przedsiębiorstwo w okresie 
realizacji planów kwartalnych wy
gospodaruje oszczędności na skory
gowanym funduszu plac — oszczęd
ności te może wykorzystać w na
stępnych okresach roku, przy czym 
wygospodarowane oszczędności fun
duszu płac pracowników umysło
wych mogą być przeznaczone w ca
łości na zwiększenie funduszu pre
miowego tej grupy pracowników 
Również nie wykorzystana część fun
duszu plac robotników może być 
przeznaczana w 50 proc, na zwięk
szenie funduszu premiowego pra
cowników Umysłowych.

Przedsiębiorstwo posiada prawo 
do ustalania 1 zatwierdzania zasad 
placowych z tym, że podwyższenie 
obowiązujących stawek godzinowych 
dla robotników 1 płac maksymal
nych dla pracowników umysłowych 
wymaga zatwierdzenia przez jed

nostkę nadrzędną w porozumieniu 
z Komitetem Pracy i Płac. Ponadto 
przedsiębiorstwo posiada prawo dp 
ustalania i zatwierdzania regulami
nów premiowania, jak również fun
duszu premiowego w ramach plano
wanego osobowego funduszu plac.

Przedsiębiorstwo dokonuje wpłat z 
zysku do budżetu w procencie usta
lonym przez jednostkę nadrzędną w 
stosunku do faktycznie osiągniętego 
zysku skorygowanego, po potrąceniu 
kwot przeznaczonych do podziału 
pomiędzy załogę i kierownictwo. 
Zysk bilansowy, po zakończeniu ro
ku, korygowany jest o skutki urzę
dowych zmian cen, taryf, stawek 
i płac i norm, amortyzacji oraz o 
zysk nieprawidłowy.

Zysk podlega podziałowi na: część 
przeznaczoną dla załogi i kierow
nictwa, część odprowadzoną do bu
dżetu państwa, część tworzącą fun
duszu rozwoju pseedsiębiorstwa.

Fundusz rozwoju przedsiębiorstwa 
tworzy się z części zysku po potrą
ceniu kwot przeznaczonych do po
działu między załogę i kierownictwo 
oraz należnych wpłat do budżetu, 
a także z oszczędności materiało
wych. Dla ustaleni^ udziału załogi 
i kierownictwa przedsiębiorstwa w 
zysku przyjmuje się jako punkt 
wyjściowy — wskaźnik poprawy 
rentowności.

Analiza podstawowych wskaźni
ków działalności przedsiębiorstw 
eksperymentujących pozwala stwier
dzić, że osiągnęły one w roku 1068

Istotny postęp ekonomiczny. Uzy
skane bowiem wyniki w zakresie 
dynamiki wzrostu produkcji, wydaj
ności pracy, obniżki kosztów wła
snych wysuwają te przedsiębiorstwa 
na czołowe miejsce w skali Zjedno
czenia Przedsiębiorstw Hydrogeolo
gicznych. I tak: przedsiębiorstwa nie- 
eksperymentujące osiągnęły wzrost 
produkcji w roku 1967 w porówna
niu do 1966 r. o 8 proc., a w roku 
1968 o 19 proc, podczas gdy ekspe
rymentujące przedsiębiorstwa osią
gnęły znacznie wyższy wzrost wy
noszący odpowiednio: o 10 proc, w 
roku 1967 w porównaniu do 1986 
i aż o 30 proc, więcej w roku 1968 
w stosunku do bazy tj. roku 1966.

Dzięki wzrostowi wydajności pra
cy w przedsiębiorstwach ekspery
mentujących nastąpiło poważne 
ograniczenie wielkości zatrudnienia 
przy równoczesnym szybkim wzroś
cie przerobu. W roku 1968 przy 
przerobie wyższym o 23 proc, w 
stosunku do bazi» 1966 r. nastąpił 
spadek zatrudnienia ogółem o 
5 proc., podczas gdy w przedsię
biorstwach nieeksperymentujących 
przy analogicznym wzroście przero
bu wystąpi! wzrost zatrudnienia w 
porównaniu do 1966 r. o 6 proc. W 
wyniku działalności przedsiębiorstw 
eksperymentujących nastąpiła w sto
sunku do „bazy" tj. 1966 r. popra
wa rentowności wynosząca w roku 
1968 38.3 min zL Poprawa rentow
ności spowodowana została między 
innymi zmniejszeniem kosztów 
inwestycji przez zastosowanie ma
teriałów tańszych, co dało 2,2 njln 
zł oszczędności oraz poważnym obni

żeniem ceny l metra wierceń, co 
dało 19.5 min zł oszczędności.

Łączny zysk dla gospodarki naro
dowej tylko w okresie 1968 r. w wy
niku stosowania eksperymentalnych 
zasad planowania i zarządzania wy
niósł 60.1 min zł. Przedsiębiorstwa 
pracujące na zasadach eksperymen
tu osiągnęły w roku 1968 o 3 proc, 
większy zysk niż w roku 1967 a po
zostałe przedsiębiorstwa nieekspery- 
mentujące mają zysk o 20 proc, niż
szy niż w roku IM?.

Wprowadzenie eksperymentu wpły
nęło również na poprawę sytuacji 
matertalnej pracowników tych 
przedsiębiorstw. Kwota wypłat do
datkowych dla przedsiębiorstw eks
perymentujących. była wyższa od 
wypłat w przedsiębiorstwach stosu
jących ogólne zasady o 19,2 min zł. 
Na kwotę tę złożyły się: nagrody 
wypłacone z funduszu dyrektora w 
wys. 952 tys. zł. zw’ększenie premii 
pracowników umysłowych o 9 mlo 
zł oraz zwiększone zarobki robotni
ków o 9.3 min zł. Zasady ekspery
mentalnego zarządzania wyzwoliły 
więc istniejące rezerwy poprzez 
bodźce placowe. Analiza średnich 
płac wykazuje, że w przedsiębior
stwach pracujących wg eksperymen
tu, dynamika płae w roku 1968 jest 
poważnie wyższa niż w pozosta
łych przedsiębiorstwach. Dotyczy to 
wszystkich grup zatrudn'enia.

Kształtowanie się zysku bilanso
wego w roku 1968 jak i wskaźnik 
poziomu kosztów jest zdecydowanie 
korzystniejszy w przedsiębiorstwach 
eksperymentujących Analiza wyko- 
rąystania tak środków trwałych jak
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N
IE jest tajemnicą, że V 
naszej gospodarce wystę
pują tendencje do rozwi
jania produkcji metodami 
ekstensywnymi, wśród 
których dążność do mak

symalizacji zatrudnienia jest wy
raźna. Stanowi to hamulec roz
woju postępu technicznego i barie
rę dla wzrostu wydajności pra
cy. Należy przy tym zaznaczyć, że 
tendencje do niekorzystnej maksy
malizacji zatrudnienia znajdują 
swój wyraz nie tylko w trakcie re
alizacji planów gospodarczych, ale 
już na etapie ich konstruowania.

Dla prawidłowego kształtowania 
zatrudnienia, a tym samym i fun
duszu płac w przemyśle, konieczne 
jest wjęc usprawnienie w tym za
kresie przede wszystkim samych 
metod planowania. Usprawnienie to 
można osiągnąć między innymi 
przez: zastąpienie niedoskonałego 
miernika wartości produkcji przez 
mierniki zbliżone do pracochłon
ności oraz wprowadzenie skutecz
nych bodźców ekonomicznych za
chęcających przedsiębiorstwa do o- 
bniżania pracochłonności produkcji. 
I właśnie w tym kierunku poszedł 
eksperyment jednego, z przedsię
biorstw przemysłu metali nieżelaz
nych: Zakładów Hutniczo-Prze
twórczych Metali Nieżelaznych 
„Hutmen” we Wrocławiu.

CH AR AKTERYSTYK A 
PRODUKCJI „HUTMENU”

Produkcja „Hutmenu” — to głów
nie produkcja hutnicza, która za
wiera takie wyroby jak: miedź szy
bowa, konwertorowa i rafinowana, 
stopy miedzi (brązy, mosiądze), 
stopy białych metali (stopy łożys
kowe, spoiwa, stopy drukarskie) o- 
raz produkcja plastyczna polegająca 
na wytwarzaniu rur, prętów, dru
tów i kształtowników z miedzi i 
jej stopów oraz w nieudelkiej iloś
ci ze stopów niklu. Wyroby hutni
cze produkowane są w zasadzie w 
jednej fazie produkcyjnej w drodze 
przetopu odpowiednio dobranych 
surowców czystych i złomowych. 
Natomiast proces technologiczny 
wyrobów plastycznych jest bardziej 
skomplikowany. Wyroby tego typu 
przechodzą przez cztery fazy pro
dukcyjne (odlewnia —- tłocznia — 
ciągarnia — wykańczalnia). Ponad
to bardzo zróżnicowany jest asor
tyment produkowanych wyrobów. 
W skład produkcji hutniczej wcho
dzi około 120 rodzajów stopów, na
tomiast wyrób plastyczne produ
kowane są w około 12 000 asorty
mentów.

W porównaniu z produkcją hut
niczą wyroby plastyczne charakte
ryzują się większymi nakładami 
pracy żywej (wvroby plastyczne są 
przeciętnie sześciokrotnie bardziej 
pracochłonne). Niestety fakt ten nie 
jest odzwierciedlony w cenie wyro
bów. a tym samym i w wartości 
produkcji. Ceny zbytu wyrobów 
plastycznych w porównaniu z ce
nami zbvtu wyrobów hutniczych 
1 obrotowych wykazuje, że w przed
siębiorstwach eksperymentujących są 
one wykorzystywane w sposób bar
dziej efektywny. Akumulatywność 
środków trwałych i obrotowych jest 
również większa w przedsiębior
stwach pracujących wg eksperymen
tu. Również wydajność pracy kształ
tuje się w przedsiębiorstwach eks
perymentujących wyżej niż w po
zostałych przedsiębiorstwach — tak 
ogółem jak 1 w poszczególnych dzia
łach produkcji. Natomiast udział 
funduszu płac w wartości produkcji 
kształtuje się niżej w przedsiębior
stwach stosujących zasady ekspe
rymentalnego zarządzania.

Jednakże nie można pominąć 
i pewnych negatywnych objawów, 
które towarzyszą temu przedsięwzię
ciu w przedsiębiorstwach stosują
cych eksperyment gospodarczy. Wy- 
daje się, że mankamentem w dzia
łaniu eksperymentu jest:

• Nieuzasadnione odnoszenie wy
konania podstawowych wskaźników 
zawsze do układu bazy, tj. do wy
ników w roku 1966. W warunkach 
pracv przedsiębiorstw hydrogeolo
gicznych 1 geologicznych zasada ta 
nie zdała egzaminu. Sprzyjało w 
stosowaniu tej zasad? wykonywanie 
nieuzasadnionych wynikami roku 
poprzedniego ustalanie kąta wzrostu 
poszczególnych wskaźników. Wvdaje 
sie że wyniki działalności należało
by odnosić nie do baty roku 1966 
a do wykonania roku poprzedniego.

• Nieprawidłowość w ustalaniu 
planów rocznych przez nadzorujące 
zjednoczenia, polegająca na pewnym 
ich rozluźnianiu w stosunku do roku 
poprzedniego: w związku z tym w 
niektórych przedsiębiorstwach eks
perymentujących obserwuje gię zja
wisko stosunkowo mało mobilizjją- 
pych zadań.

nie są proporcjonalne do praco
chłonności tych wyrobów. Wypływa 
to ze sposobu kalkulacji ceny jed
nostkowej wyrobów.

Społeczne zapotrzebowanie na 
wyroby z metali nieżelaznych sta
wia jednak przed przedsiębiorstwa
mi tego przemysłu coraz to większe 
zadania przy czym wzrost zapo
trzebowania ze strony rynku doty
czy przede wszystkim produkcji 
plastycznej. Przedsiębiorstwa nato
miast nie są w pełni zainteresowane 
w przyjmowaniu tego rodzaju za
mówień, ponieważ w istniejącej sy
tuacji bardziej opłacalne jest po
dejmowanie produkcji mało praco
chłonnej, a o dużej wartości. Oceny 
przedsiębiorstwa dokonuje się bo
wiem na podstawie wielkości pro
dukcji towarowej, która jednocześ
nie stanowi punkt wyjścia przy u- 
stalaniu wskaźników dyrektywnych 
w zakresie zatrudnienia i funduszu 
płac.

Dlatego też przedsiębiorstwa bro
nią się przed przyjmowaniem tego 
rodzaju zamówień. W miarę bo
wiem wzrostu produkcji praco
chłonnych wyrobów wyciskanych i 
ciągnionych występują coraz więk
sze trudności wykopywania pro
dukcji w oparciu o istniejący limit 
zatrudnienia oraz przy zachowaniu 
funduszu płac na poziomie wskaź
nika dyrektywnego.

W ostatnich latach szczególnie 
trudna pod tym wzeledem sytuacja 
zarysowała się w ZHPMN „Hut
men”. Stąd też nie jest przypad
kiem. że właśnie w tym zakładzie 
wprowadzono eksperymentalnie za
sady planowania produkcji, zatrud
nienia 1 płac w oparciu o praco
chłonność wyrobów.

WARUNKI WPROWADZENIA 
EKSPERYMENTU

Wprowadzęnie eksperymentu o- 
znaczało stworzenie przedsiębior
stwu ekonomicznych warunków do 
podejmowania i rozszerzania pra
cochłonnej produkcji, szczególnie 
wyrobów plastycznych, zgodnie z 
potrzebami rynku, a w związku z 
tvm stworzenie równocześnie mo- 
żliwości elastycznego ustalania li
mitów zaatrudnienia i płac w zależ
ności od wielkości produkcji liczo
nej pracochłonnością produkowa
nych wyrobów. Zaistniała więc po
trzeba zastosowania do planowania 
i rozliczania funduszu plac 1 za
trudnienia takiego miernika pro
dukcji, który uwzględniałby jej pra
cochłonność.

Zanim przedsiębiorstwo przystą
piło do eksperymentu, zóstało u- 
przednlo odpowiednio przygotowane 
organizacyjnie. Mianowicie zastoso
wano najpierw w „Hutmenie" tzw. 
„technologię pisana”, czyli norma
tywną. która umożliwiła Jednozna
czne określenie warunków organi
zacyjno-technicznych dla poszcze
gólnych wrrobów. przy czym nastę
powało sukcesywne .eliminowanie 
istnleiących niedociągnięć w orga
nizacji produkcji. Następnie opraco

• Stosowanie niewspółmiernie 
wysokiego współczynnika korekty 
osobowego funduszu płac w wys. 0.6 
za każdy procent przekroczenia pla
nu produkcji. Stosunkowo mało mo
bilizujące zadania ustalone w pla
nach dawały przedsiębiorstwom 
możliwość wysokiego przekraczania 
planów produkcyjnych I w związku 
z tym naliczanie dodatkowego oso
bowego funduszu plac — stosując 
omawiany współczynnik korekty 0,6. 
Kwoty osiągane z tego tytułu przez 
przedsiębiorstwa sprzyjały wysokie
mu wzrostowi- średnich płac, np. w 
prźedsłębibrstwach hydrogeologicz
nych o 27.9 proc, w stosunku do ba
zy roku 1966. W wyniku tego w 
przedsiębiorstwach eksperymentu
jących tak geologicznych, jąk t hy
drogeologicznych osiągane zarobki w 
szczególności pracowników na kie
rowniczych stanowiskach w stosun
ku do przedsiębiorstw nie ekspery
mentujących wykazywały wzrost o 
ok. S0 proc. Wyda je się. że przepro
wadzenie korekty tego współczynni
ka w kierunku jego obniżenia, po
zwoliłoby na złagodzenie tych nie
prawidłowości.
• Nie zawsze prawidłowe dyspo

nowanie funduszeni nagród poprzez 
nieproporcjonalne przydzielanie wy
sokich nagród kadrze kierowniczej 
przedsiębiorstw w porównaniu do 
pozostałej załogi,
• Za wysokie naliczanie bezoso

bowego funduszu płac w wysokości 
0.75 proc, osobowego funduszu płac 
ogółem.

Wvdaje się. że zrewidowanie 
wskazanvch niedociągnięć w pracy 
przedsiębiorstw eksperymentujących 
pozwoliłoby na rozszerzenie działa
nia eksperymentu na pozostałe 
przedsiębiorstwa dotychczas nie 
eksperymentujące. 

wano analityczne normy pracy na 
wszystkie operacje technologiczne 
poszczególnych wyrobów.

Normy pracy zostały wyliczone w 
oparciu o normatywy dwojakiego 
rodzaju. Normatywy czasów głów
nych zostały opracowane na pod
stawie paiametrów technologicz
nych, a następnie sprawdzone w 
konkretnym procesie produkcyjnym. 
Natomiast normatywy czasów po
mocniczych, uzupełniających i przy- 
gotowawczo-zakończeniowych, wy
liczone zostały na podstawie chro- 
nometrażu i fotografii dnia robo
czego. Jednocześnie przedsięwzięto 
różnego rodzaju usprawnienia orga
nizacyjne mające na celu zmniej
szenie lub zupełną likwidację cza
sów nieużytecznych (strat*.

W celu zwiększenia dyscypliny 
pracy opracowano i wprowadzono 
karty pracy (nowy dokument pła
cowy w „Hutmenie”). jak również 
karty postojowe i karty dopłat dla 
pełnego zobrazowania nieproduk
tywnych strat czasu nie z winy ro
botnika oraz dodatkowych nakła
dów pracy żywej w przypadku od
stępstwa od przyjętych warunków 
organizacyjno-technicznych. Umożli
wia to likwidację występujących 
nieprawidłowości na tym odcinku.

Ponieważ produkcja „Hutmenu” 
obejmuje kilkanaście tysięcy wyro
bów w układzie asortymentowo- 
wymiarowym. toteż aby dla po
szczególnych girup ustalić praco
chłonność. należało przeprowadzić 
cały szereg manipulacji i przeliczeń 
w wielu przypadkach bardzo skom
plikowanych i pracochłonnych. W 
tym celu sklasyfikowano produkcję 
ciągnioną w 40 grupach gatunkowo- 
wymiarowych (druty — 12 grup, 
pręty również 12 grup, rury — 16 
grup), produkcję wyciskaną w 6 
grupach, natomiast produkcja hut
nicza została ujęta w 28 grupach. 
Następnie z poszczególnych grup 
wytypowano najbardziej reprezen
tatywne wyroby i określono ich 
pracochłonność w oparciu o anali
tyczne normy pracy. Pracochłonność 
liczona była w odniesieniu do 1 to
ny wyrobu finalnego, jako suma 
pracochłonności wszystkich faz 
produkcyjnych. W ten sposób w 
„Hutmenie” przyjęto do wyrażania 
wielkości produkcji produkcję prze
liczeniową, a jako współczynniki 
przeliczeniowe przyjęto wielkość 
normatywnych nakładów robocizny 
bezpośredniej na dany wyrób.

ZAŁOŻENIA EKSPERYMENTU
W ZHPMN „Hutmen” już od I. 

I. 1966 r. wprowadzono do rozliczeń 
wewnętrznych eksperymentalny sy
stem planowania i rozliczania pro
dukcji 1 funduszu płac w oparciu o 
pracochłonność wyrobów. System 
ten został 1. 1. 1967 r. oficjalnie 
zatwierdzony. Od tej chwili system 
eksperymentalny obowiązuje rów
nież do rozliczeń zewnętrznych.

Jako podstawowy miernik pro
dukcji przyjęto produkcję przeli
czeniową, przy czym współczynniki 
przeliczeniowe zatwierdza zjedno
czenie. W przypadku zmiany praco
chłonności, np. w wyniku wdroże
nia postępu techniczno-organiza
cyjnego — współczynniki winny u- 
legać odpowiednim korektom. W 
oparciu o tak wyliczoną wielkość 
produkcji planuje się następnie 
wielkość funduszu plac i zatrudnie
nia.

Produkcja wyrażona w mierniku 
pracochłonności stanowi więc pod
stawę do: planowania i korekty 
funduszu plac, planowania (i oceny 
zmian), wydajności pracy przedsię
biorstwa, obliczania wysokości pre
mii (zgodnie z obowiązującymi 
przepisami). Przy czym wielkość 
produkcji nie stanowi dla przedsię
biorstwa wskaźnika dyrektywnego, 
ponieważ zobowiązane jest ono 
przyjąć do realizacji każde zlecenie, 
aż do pełnego wykorzystania zdol
ności produkcyjnych. Wielkość ro
cznej produkcji jako wskaźnik In
formacyjny ustala dla przedsiębior
stwa zjednoczenie, zaś operatywne 
plany kwartalne ustala przedsię
biorstwo w oparciu o portfel za
mówień.

Jako dyrektywy przedsiębiorstwo 
otrzymuje tylko 3 wskaźniki:

* wskaźnik wzrostu wydajności 
pracy liczony w tonach przelicze
niowych na 1 pracownika (Jw); 
wskaźnik ten określa stosunek wy
dajności założonej w okresie plano
wanym do wydajności osiągniętej w 
okresie ubiegłym,
• wskaźnik tzw. opłacalnego 

wzrostu wydajności prący (a); okre
śla on dopuszczalny wzrost średniej 
płacy za każdy 1 proc, wzrostu wy
dajności pracy,

• wskaźnik zmjany’średnich płac 
(Kpł); wskaźnik ten określa zmia
ny średnich płac niezależnie od 
wskaźnika „a” (np. regulacji płac 
dla pewnych grup pracowników).

Na podstawie wymienionych 
wskaźników dyrektywnych oraz w 
zależności od poziomu kształtowa
nia się produkcji w jednostkach 
przeliczeniowych, przedsiębiorstwo 
we własnym zakresie ustala wiel
kość funduszu plac I zatrudnienia. 
Ustala przy tym dwie wielkości 
funduszu plac: „obliczeniowy” fun
dusz płac, planowany fundusz plac.

Obliczeniowy fundusz plae ogó
łem na okres planowany (rok) wy
licza się według następującego wzo
ru! - -r, ■ r( • fp, i M ■ Kpi • *

gdzlei
Pt — obłlecenłowy osobowy fundus» 

plac przedsiębiorstwa ogółem u* okres 
planowany,

Pgfundusz plae ogdlem okresu ba* 
nowego (rok ubiegły) skorygowany od
powiednio wg nasad ogólnie obowiązu
jących oraz z uwzględnieniem zmian 
cen, Świadczeń dotyczących elementów 
funduszu plac (np. deputat węglowy),

P, — produkcja towarowa przellczę- 
nlowa okresu planowaaeg» fw tonach 
pnoUatctiiffwycbff

Po — urodiikeja towarowa prasllese- 
nlowa okresu bazowego (w tonach pne- 
UczenlQWych),

Kpi — dyrektywny wskaźnik «dany 
Średnich plae (ustalony prań ńjediło- 
czenle),

K — współczynnik korekty funduszu 
plac, okretiajĄcy «topień zmiany randn- 
szu płac za okres planowany w stosun
ku do okresu bazowego.

Współczynnik K oblicza się we
dług poniższego wzoru:

K - i : (Jw — b)
gdzie Jw — dyrektywny wskainik 

zmiany wydajności pracy,

Jw - W, : W, 
gdzie:
W» — wydajnoić w tonach prselfese- 

nlowych na I pracownika w okresie 
planowanym,

W, — wydajność w tonach przelicze
niowych na 1 pracownika w okresie ba
sowym, 

b — opłacana część osiągniętego wzro
stu wydajności pracy,

b ■ Ww - B • (a : IW)
gdzie: ą — dyrektywny wskaźnik o- 

placonego wzrostu wydajności pracy, 
który ustalany jest przez zjednoczenie.

Przedsiębiorstwo może zaplano
wać fundusz płac najwyżej w wy- 
sokości obliczonej na podstawie 
wyżej przedstawionego wzoru. Za
zwyczaj jednak „Hutmen” w dro
dze szczegółowej analizy i rozez
nania własnych możliwości ustala 
niższy planowany fundusz płac, niż 
wynika to z obliczeń. Wówczas 30 
proc, z tak powstałej różnicy mię
dzy obliczeniowym a planowanym 
funduszem płac powiększa fundusz 
premiowy przedsiębiorstwa. (Łącz
na jednak suma proponowanych 
premii nie może przekraczać wiel
kości określonych Uchwałą Rady 
Ministrów nr 130 z dnia 4 maja 
1964 r., czyli musi mieścić się w 
pułapie 10—30 proc, funduszu płac 
podstawowych pracowników umy
słowych). Pozostałe 70 proc, pozo- 
staje w gestii zjednoczenia. Zgod
nie z ogólnie obowiązującymi prze
pisami przedsiębiorstwo wydziela, 
w ramach planowanego osobowego 
funduszu płac, fundusz premiowy 
pracowników umysłowych wypła
cany w okresach kwartalnych.

Poza tym „Hutmen", jako przed
siębiorstwo eksperymentalne, ma 
prawo tworzyć „fundusz nagród dy
rektora” w wysokości 1,2 proc, pla
nowanego funduszu płac ogółem. 
Celem tego funduszu jest stworze
nie dodatkowego bodźca ekono
micznego dla stałego podnoszenia 
poziomu techniczno-organizacyjne
go i poprawy wyników ekonomicz
nych przedsiębiorstwa. Fundusz ten 
podzielono na dwie części:
• przeznaczaną na nagrody za 

wykonanie zadań z zakresu postępu 
techniczno-ekonomicznego oraz 
przedsięwzięć organizacyjno-tech
nicznych,
• przeznaczoną na nagrody za 

osiągnięcia w zakresie ogólnej dzia
łalności przedsiębiorstwa; w ra
mach tej części utworzono tzw. 
„fundusz nagród mistrza”. Fundu
szem tym dysponuje mistrz, który 
jest upoważniony do przyznawania 
nagród pieniężnych podległym so
bie pracownikom. Stanowi to oczy
wiście pewnego rodzaju Instrument 
dla dozoru, przy pomocy którego 
wyzwala się inicjatywę robotników 
w zakresie poprawy metod pracy, 
dbałości o powierzone ich pieczy 
mienie craz utrzymanie porządku 
i dyscypliny pracy.

Ponadto w poszczególnych okre
sach kwartalnych oblicza się wiel
kość funduszu plac jaka małe być 
wypłacana przez przedsiębiorstwo 
według poniższego wzoru:

(ano:
Fn — fundusz płac należny przedsię

biorstwu w danym okresie,
Fp — funduu plac planowany od po

czątku roku,
Pw — produkcja towarowa * Jednost

kach przellesenlowyeh wykonania od 
początku roku,

Pp — produkcja towarowa w jednost
kach przelicaenlowych planowana od 
początku roku (wynikająca a planu ro
cznego),

K — współczynnik korekty fundnaan 
plac ustalony dl» przedsiębiorstwa,

Fw — fundusi plac wydatkowany w 
okresie poprzednim.

W przypadku gdy wykonany oso
bowy fundusz plac przekroczy wy
sokość funduszu obliczonego przy 
pomocy powyższego wzoru, wów
czas różnicę przedsiębiorstwo jest 
zobowiązane pokryć z funduszu 
premiowego pracowników umysło
wych. W tym celu zmniejsza się 
wielkość funduszu premiowego dla 
kierownictwa do 50 proc., a fun
dusz premiowy pozostałych pracow
ników do 30 proc. Pozostałą wiel
kość wspomnianej różnicy traktuje 
się jako przekroczenie funduszu 
płac, które powinno być w następ
nych okresach wygospodarowane, w 
przeciwnym przypadku obciąża 
fundusz premiowy następnych okre
sów. Jeżeli jednak przekroczenie 
funduszu plae nie będzie zlikwido
wane do końca roku, to na nakry
cie tego przekroczenia przeznacza 
się pozostałą część funduszu pre
miowego personelu kierowniczego.

„Hutmen” Jako przedsiębiorstwo 
eksperymentalne, w, zakresie plac 
pracowników posiada ponadto pra
wo do:

a) ustalenia l utwleróąan,a< w ranach 
fundum plac, fohdusra premłoweso 
pracowników umzetawyeh, rebomlków 
dniówkowych I skordowych (np. u po- 
pPBWQ U3yS|t6W9s

b) kwalifikacji nteklóryeh apocyne» 
nyeh dla przedsiębiorstwa robót de In
nych stup «szeregowani» nlt przewi
dziane w taryflkatqrae kwalifikacyjnym 
dla robót podobnych,

c) opracowania odpowiednich regula
minów premiowania pracowników umy
słowych 1 fizycznych,

dl zaszeregowania „ad peHonam” pra
cowników umyatnwyeh do stawek więk
szych o a proc, od przewidzianych w 
taryfikatorze,

e) zaszeregowania o 1 grupą wytej od 
ustalanych w taryfikatorze,

Kontrolę w zakresie właściwej 
gospodarki osobowym unduszem 
płac — zgodnie z zasadami ekspe
rymentu -w sprawują NBP i 
ZGHMN.

OCENA EKSPERYMENTU

Zasadnlcgjim celem eksperymentu 
było zlikwidowanie sprzeczności 
między dużym społecznym zapotrze
bowaniem na wyroby plastyczne z 
metali nieżelaznych a unikaniem 
podejmowania produkcji tych właś
nie wyrobów przez przedsiębiorstwa, 
ze względu na ich dużą pracochłon
ność. Ce) ten został osiągnięty. W 
wyniku eksperymentu została bo
wiem usunięta bariera wzrostu pro
dukcji wyrobów bardziej praco
chłonnych. Przedsiębiorstwo ma mo
żliwość stałego zwiększenia produk
cji do granie wyznaczonych po
siadanymi zdolnościami wytwórczy
mi.

Przy tym stworzone zostały także 
bodźce do ograniczenia zatrudnie
nia. W celu bezpośredniego zainte
resowania załogi oszczędzaniem na
kładów pracy żywej wprowadzony 
został system polegający na pozo
stawieniu przedsiębiorstwu części 
zaoszczędzonego funduszu plac 
Oszczędności te powiększają fundusz 
premiowy pracowników przedsię
biorstwa.

Następuje szybki wzrost produkcji 
pracochłonnej. Ograniczono bowiem 
produkcję stopów miedzi, stopów 
białych 1 miedzi konwertorowej, a 
podwyższono znacznie produkcję 
wyrobów plastycznych. Wprowadzo
no do produkcji nowe pracochłon
ne wyroby (21 asortymentów w 
1966 r., 41 asortymentów w 1967 r. 
i 67 asortymentów w 1968 r.) zaspo
kajając w pełni rosnące potrzeby 
rynku, a szczególnie rozwijającego 
się przemysłu elektronicznego, elek
trotechnicznego i maszynowego.

Jeżeli chodzi o wydajność pracy 
— to wielkość ta obliczona wg jed
nostek naturalnych i wartościowych 
wykazuje spadek w stosunku do ro
ku 1963, natomiast Uczona w mier
niku pracochłonności wykazuje 
szybki wirost Ponieważ jednak pro
dukcja przeliczeniowa jest odzwier
ciedleniem pracochłonności — 
wskaźnik wydajności pracy wyra
żony w produkcji przeliczeniowej 
na 1 pracownika daje faktyczny 
obraz wzrostu wydajności praey.

Przy pozytywnej ogólnie blorąc 
ocenie zasad działania eksperymen
tu nasuwają się również pewne u- 
wagi dyskusyjne. W eksperymencie 
maję zastosowanie nowe metody 
planowania funduszu plac w zależ
ności od wzrostu produkcji, wydaj
ności pracy i przeciętnych plac wg 
przedstawionego wzoru.

Niektóre elementy tego wzoru bu
dzić mogą pewne wątpliwości. Z 
formuły wynika, te wskaźnik zmia
ny rozmiarów produkcji jest wyli
czony w' oparciu o bazową praco
chłonność technologiczną. Natomiast 
wskaźniki wzrostu wydajności pra
cy oraz opłaconego wzrostu wydaj
ności są ustalane dyrektywnie przez 
zjednoczenie. W ten sposób plan 
funduszu płac przedsiębiorstwa jest 
nadal zależny od dyrektyw zjedno
czenia.

Ale z drugiej strony przedsię
biorstwo ma również bardzo czuły 
instrument pozwalający ustalać 
wielkość funduszu plac nawet przy 
przyjęciu powyższych dyrektyw, a 
jest nim wskaźnik wzrostu produk
cji wyrażony w mierniku praco
chłonności. Można by się temu prze- 
dwątawić stosując odpowiedni 
wskaźnik Wydajności pracy Jw. 
który by zmusił przedsiębiorstwo 
do osiągania określonego wzrostu 
produkcji przez wzrost wydajności 
pracy, ale i sam wskaźnik Jw rów
nież nie jest pozbawiony pewnych 
mankamentów.

Przede wszystkim jest on podob
nie nieprecyzyjny, jak wskaźnik 
wydajności oparty na wartości 
produkcji. Przydatność zaś tego 
wskaźnika jest wątpliwa wobec 
zmian w strukturze zatrudnienia, 
jak również w przypadku wprowa
dzenia w przedsiębiorstwie postępu 
technicznego szeroko, pojętego.

Jak wówczas będzie zachowywał 
się wskaźnik? Jeżeli w wyniku 
postępu technicznego zmniejszy się 
udział robocizny bezpośredniej, to 
tendencję zniżkową wykaże również 
wskaźnik Jw, co oczywiście nie jest 
zgodne z faktycznym w takich wa
runkach wzrostem, wydajności pra
cy-

W związku z tym w przedsię
biorstwie mogą wystąpić tendencje 
do nieprzyjmowania zleceń na pro
dukcję materialochlonną. Ekspery
ment tworząc bodźce w kierunku 
wzrostu asortymentów o wysokiej 
pracochłonności rodzi jednocześnie 
bariery dla postępu technicznego, 
obniżającego pracochłonność.

Wynika to z faktu, te zasady 
eksperymentu obejmują jedynie 
wzajemną współzależność wielkoś
ci, produkcji przeliczeniowej z pla
nowaniem i rozliczaniem zatrudnie
nia i funduszu płac, przy czym nie 
uwzględniają wynikających z tego 
konsekwencji ekonomicznych wyra
żonych rentownością produkcji. A 
więc brakują elementu bardzo Istot
nego. elementu więżącego wyniki 
różnych stron działalności w jeden 
ogólny syntetyczny wynik przedsię
biorstwa. A przecież trudno sobie 
wyobrazić Jakiekolwiek rozwiązanie 
systemu zarządzania przedsiębior
stwami bez uwzględnienia wyniku 
finansowego.

Dlatego też dobrze byłoby uzu
pełnić założenia eksperymentu o za- 
sadę oceny przedsiębiorstwa na 
podstawie wskaźnika rentowności, 
nadać im tym samym charakter 
bardziej kompleksowy.

Główna Komisja Arbitrażowa wy
powiedziała się niedawno w bardzo 
ważnej sprawie terminu docho
dzenia roszczeń przez uspołe
cznionego nabywcę w stosunku do 
uspołecznionego dostawcy, w razie 
gdy nabywca rozprowadziwszy 
otrzymany towar musłał następnie 
ponieść odpowiedzialność materialną 
I zapłacić odbiorcom odszkodowanie 
za ujawnione — dopiero w później
szym terminie — wady rozprowa
dzonego towaru.

A oto w skrócie stan faktyczny 
sprawy:

Spółdzielnia Owocowo-Warzywni- 
cza w N nabyja od Okręgowej Cen
trali Nasiennictwa Ogrodniczego I 
Szkółkarskiego nasiona ogórków 
inspektowych, zadeklarowane jako 
ogórki: odmiana „warszawskie”. Na
siona te pochodziły z produkcji Za
kładów Hodowli Roślin Ogrodni
czych.

Zakupione nasiona Spółdzielnia 
rozprzedała plantatorom, ci jednak 
w pewien czas później zarekla
mowali jakość nasion po 
stwierdzeniu, że owocujące ogórki 
odbiegają od typu ogórków inspek
towych warszawskich, które miały 
być im sprzedane.

Protokół jaki został w następstwie 
sporządzony w obecności przedsta
wicieli Spółdzielni i Centrali Na
siennictwa stwierdził, że ogórki są 
odmianowo pomiesza n.e.

Ponieważ plantatorzy ogórków, 
którzy nabyli nasfr^a od Spóldzid- 

9 ni, (ponieśli wskutek tego poważne 
j szkody, a pertraktacje prowadzone z 
I Centralą Nasiennictwa i Zakładami 
I Hodowli Roślin Ogrodniczych o u- 
i godowe załatwienie sprawy n i e d a- 

ły rezultatu, plantatorzy wystąpili 
na drogę postępowania sądowego i 
w końcu uzyskali w trybie
sądowym odszkodowanie od
Spółdzielni w wysokości — łą
cznie s odsetkami i koszta
mi postępowania — 114 799,03 d.

Z kolei Spółdzielnia, która muste
la zapłacić odszkodowanie, wystąpi
ła na drogę postępowania arbitrażo
wego przeciwko Centrali Nasien
nictwa o zwrot wypłaconej sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
odrzuciła wniosek Spółdzielni 
wychodząc z założenia, że jej rosz
czenie uległo już przedawnieniu 
ponieważ nie zostało zgłoszone w 
terminie 1 roku od daty otrzymania 
zakwestionowanych nasion.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrując sprawę w trybie odwoław
czym uchyliła zaskarżone przez 
Spółdzielnię orzeczenie OKA przyj
mując, że przedawnieniu uległy je
dynie roszczenia o zwrot zapłaconej 
ceny za wadliwe nasiona, nato
miast roszczenia odszkodowawćte 
w chwili zgłoszenia wniosku prze
dawnione nie były.

Ponieważ od orzeczenia GKA Mi
nister Rolnictwa wniósł rewizję 
nadzwyczajną zarzucając, że rosz
czenia odszkodowawcze jako rosz
czenia z tytułu rękojmi uległy 
przedawnieniu na równi z roszcze
niami o zwrot ceny nasion, przeto 
sprawa raz jeszcze wróciła do Głów
nej Komisji Arbitrażowej, która w 
składzie rewizyjnjnn podtrzyma
ła poprzednie swe stanowisko, wy-' 
powiadając w orzeczeniu z dnia 13 
grudnia 1968 r. nr BP-5552/68 nastę
pujący Pogląd prawny:

Generalnym założeniem naszej 
gospodarki Jest dążenie do podno
szenia j a k o ś e I produkcji I 
wprowadzania na rynek towarów 
odpowiedniej JakoścL Te 
założenia wskazują na konieczność 
możliwie szerokiego zabezpie
czenia praw nabywcy, który 
otrzymał wadliwy towar.

7 tej przyczyny roszczeń od
szkodowawczych nie moż
na włączać do uprawnień z tytułu 
rękojmi, dlatego odbiorca (kupujący) 
który nawet utracił Już uprawnie
nia z tytułu rękojmi, zachowuje 
jednak roszczenia odszkodo
wawcze, stosownie do przepisów 
i terminów kwestie te regulujących.

Przedawnienie dochodzenia 
tych roszczeń nie biegnie zanim 
roszczenie stało się wymagalne,* a 
w szczególności przed uprawomoc
nieniem się wyroków zasądzających 
odszkodowanie,

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„Przepisy k. c. dotyczące rękojm' 
zą wdHy towaru powoton? w rewizji 
nadzwyczajnej (podobnie jak u- 
przednio przenl®” k. z.) nrzewldują 
szczególne uprawnienia dla kupują
cego, do których należą: możność 
żądania obniżenia cenv iub wymia
ny towaru Wadliwego na towar 
wolny od wad, możność żądania 
naprawy wad’iwego przedmiotu lub 
odstąpienia od umowy. Takie same 
uprawnienia kupującego w stosun
ku kto snraedawcy z pewnymi mo
dyfikacjami przewidują także prze
pisy o. w. s. w g 45.

Odpowiedzialność sprzedawcy z 
tytułu rękojmi uwarunkowana jest 
dokonaniem przez kupulącego aktów 
staranności, lak terminowe zbadanie 
towaru i zawiadomienie sprzedaw
cy o ujawnionych wadach. Upraw
nienia {kupującego z tytułu tej 
odpowiedzialności wygasają z upły
wem roku od daty wydania przed
miotu sprzedaży.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Kupujący korzystający z poda*  
nych wyżej szczególnych uprawnień 
może żądać 'naprawienia szkody 
poniesionej wskutek istnienia wady 
(fili 586 § 1 zd. 1 k.c.).

•) vide K. Przeciawskl — o humanfa

Według ogólnie obowiązujących 
przesłanek odpowiedzialności dłuż
nik, który nienależycie wykonał zo
bowiązanie, powinien w pełni pok
ryć powstałą u wierzyciela szkodę 
(art. 361 g 2 k.c). Zgodnie z zasa
dami rozrachunku gospodarczego 
szkoda powinna być zlokalizowana 
w tej jednostce, która spowodowała 
Jaj powstanie.

Włączenie roszczeń odszkodowaw- 
czych do uprawnień z tytułu rękoj
mi 1 tym samym poddanie ich ry
gorom rękojmi powodowałoby 
wbrew wyżej podanym zasadom 
odpowiedzialności straty u kupują
cego tylko dlatego, że nie dochował 
przewidzianych dla reżimu rękojmi 
aktów staranności lub też nie wys
tąpił z roazczenidini przed upływem 
raku od daty wydania mu towaru.

W niniejszej sprawie pozwany 
sprzedawca nasion został zawiado
miony o wadach nasion, brał u- 
dział w komisyjnym ustaleniu wad
liwości nasion i nie kwestionował 
faktu dostarczenia tych nasion. Po
między stronami toczyły się ponad
to pertraktacje co do ugodowego 
załatwienia sporu. Równowartość 
nasion wynosząca około 3 000 zł jak 
również ew. kary umowne za dos
tarczenie towaru z wadami by}y 
niewspółmiernie niskie do odszko
dowania żądanego przez plantato
rów 1 zasądzonego na ich rzecz w 
postępowaniu sądowym. Odszkodo
wanie to bowiem przekroczyło kwo
tę 100 000 zł.

Przyjęcie, że roszczenia odszkodo
wawcze są roszczeniami z rękojmi, 
uniemożliwiłoby powodowi docho
dzenie tak znacznej kwoty. W dacie 
bowiem upływu roku od dnia wy
dania towaru powód nie poniósł 
szkody, o której wyżej mowa, ani 
nie wiedział jeszcze czy będzie zo- 
bowiązany do zapłaty odszkodowań 
na rz^~z rolników i w jakiej wyso
kości. Powód w tym przypadku po
niósłby szkodę, której powstania 
nie spowodował ani też nie przy
czyni! się do jej- powstania czy za
kresu.

Generalnym założeniem naszej 
gospodarki jest dążenie do podnoszenia jakości produkcji i wprowa
dzania na rynek towarów odpo
wiedniej jakości.

Te założenia wskazują na konie
czność możliwie szerokiego zabez
pieczenia praw nabywcy, który 
otrzyma! wadliwy towar. Może to 
mieć miejsce m. in. przez zachowa
nie omawianych roszczeń odszkodo
wawczych. Będzie to pośrednio 
wpływać na realizację w/w założeń. 
Włączenie zaś roszczeń odszkodo
wawczych do uprawnień z tytułu 
rękojmi prowadziłoby do ochrony 
sprzedawcy, który dostarczył towar 
wadliwy — co byłoby sprzeczne za
równo z zasadami odpowiedzialnoś- 

, ci, o czym była wyżej mowa, jak i 
wskazanymi przesłankami gospodar
czymi. (...)

Okoliczność, że (...) przepis prze
widujący obowiązek naprawienia 
szkody został zamieszczony w ko
deksie cywilnym w dziale doty
czącym rękojmi, nie stanowi 
podstawy do traktowania oma
wianych roszczeń odszkodowaw
czych inaczej, niż wynika to z 
ogólnych zasad odpowiedzialności 
kontraktowej dłużnika (art. 471 k.c.).

W tym przypadku- bowiem prze
pis ten należy traktować jako za
strzeżenie wskazujące, że poza u- 
prawnieniami o charakterze kom
pensacyjnym, które mają zapewnić 
ekwiwalent wzajemnych świadczeń 
sprzedawcy i kupującego, temu 
ostatniemu przysługują roszczenia 
odszkodowawcze na zasadach ogól
nych. Przy czym redakcja art. 566 
k.c. w itej części nie różni się od 
sformułowania podanego w art 471 
k. o.

Zgodnie z wyżej podanymi przes
łankami, powód który utracił u- 
prawnienia z tytułu rękojmi, zacho
wał roszczenia odszkodowawcze.

Roszczenia powoda w tym zakre
sie są roszczeniem! regresowymi o 
pokrycie szkód poniesionych przez 
powodową Spółdzielnię w wyniku 
konieczności zapłaty odszkodowań 
plantatorom, którzy nabyli wadliwe 
nasiona ogórków.

Roszczenie powodowej Spółdziel
ni z tego tytułu stnlo się wymagal
ne z chwilą poniesienia szkody (...). 
W każdym razie nie można przyjąć, 
aby roszczenie to było wymagalne 
przed wydaniem prawomocnych wy
roków zasądzających od Spółdzielni 
na rzecz plantatorów dochodzone 
przez nich odszkodowania (art. 120 
k. c. ).(...)"

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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W ARTYKULE „Cement" 
(2. G. Nr 30) poddałem 
analizie kierunki roz
woju przemysłu cemen
towego na lata 1971— 
1975. Nie podważając 

znaczenia cementu jako podstawo
wego materiału budowlanego, ani 
nie kwestionując powojennych o- 
siągnięć — zadałem pytanie: czy 
dotychczasowa oraz planowana 
struktura asortymentowa produk
cji cementu odpowiada perspekty
wicznym potrzebom budownictwa 
1 nadąża za światowym postępem 
technicznym?

Moja odpowiedź była negatyw
na.

Po pierwsze — produkujemy Zbyt 
duże ilości cementu hutniczego 
(blisko dwukrotnie — procentowo 
więcej niż w NRF, a trzykrotnie 
W stosunku do Francji; w USA 
cement hutniczy w ogóle nie jest 
produkowany).

Po drugie — zdecydowanie prze
waża produkcja niższych marek 
(„250”, „350”), niewielki zaś jest 
udział cementu wyższych marek 
(„450”, „550”) czy specjalnych

Niepokojące

samozadowolenie
TADEUSZ BIENIAS

(szybkosprawnych, plastyfikowa- 
nych, glinowych Itd).

Po trzecie — wskaźniki technicz
no-ekonomiczne uzyskane przez 
polski przemysł daleko odbiegają 
od osiągnięć krajów wysoko rozwi
niętych.

Taka jest aktualna sytuacja 
przemysłu cementowego.

Zgoła przeciwstawne poglądy 
reprezentuje Zjednoczenie Przemy
słu Cementowego. W jego odpo
wiedzi na artykuł „Cement” (2G 
nr 34 str. 4) m. In. czytamy:

„Układ asortymentowy (udział 
poszczególnych marek 1 ilości) za
programowano na podstawie szcze
gółowych analiz 1 badań struktury 
potrzeb budownictwa krajowego 
przez zespoły specjalistów pod kie
runkiem Instytutu Techniki Bu
dowlanej. Badania te m. in. u- 
względniają rozwój postępowych 
metod techniki budownictwa, roz
wój bazy surowcowej (kruszywa) i 
technologii wykonania robót beto
nowych. W wyniku tych badań ’ 
wybrano najbardziej optymalną e- 
konomicznie strukturę asortymen
tową cementu do roku 1975 i na 
lata dalsze”.

„W rzeczywistości produkcja kra
jowa cementu... reprezentuje wy
soki poziom światowy”.

Niestety, z taką oceną nie mogę 
się zgodzić. Nie jest to wyłącznie 
pogląd dziennikarza-niefachowca, 
lecz opinia środowiska techniczne
go, wyrażona m. in. na XIX Prob
lemowym Zjeździe Delegatów Pol
skiego Związku Inżynierów 1 Tech
ników Budownictwa w maju br.

Nie mogę również przypisać so
bie ąutorstwa poglądu, że stosując 
wyższe marki — oszczędzamy ce
ment. To Instytut Techniki Bu
dowlanej opracował odpowiednie 
Instrukcje i tabele stosowania róż
nych marek cementu, a Minister 
Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych wydal w 
maju 1965 r. specjalne zarządzenie 
nr 161 w sprawie wprowadzenia 
marki umownej i oszczędności ce
mentu w budownictwie.

Daleki jednak byłem (i jestem) 
od obarczania przemysłu cemento
wego wyłączną odpowiedzialnością 
za fakt, że wymienione zarządzenie 
pozostało martwą literą. Musi jed
nak budzić niepokój owo błędne 
koło”, w którym wirują wokół sie
bie przemysł cementowy i budow
nictwo. Przemysł twierdzi bowiem, 
że nie ma sensu produkować wyż
szych marek cementu, gdyż budow
lani nie chcą, nie mogą, bądź nie 
potrafią — w obecnyc! warunkach 
techniki 1 technologii wykonawstwa 
— wykorzystywać Ich racjonalnie. 
Budownictwo narzeka zaś na brak 
nowoczesnych materiałów oraz od
powiednich narzędzi pracy. W ten 
sposób kolo się zamyka — postęp 
techniczny z trudem przebija się 
przez gąszcz obiektywnych trudno
ści 1 subiektywnego wygodnictwa.

Rezultatem takiej sytuacji jest 
deficyt cementu i konieczność im
portowania ok. 600 tys. ton rocznie 
ze strefy dolarowej. Deficyt ten 
będzie powiększał się gdzieś do ro
ku 1972 1 dopiero w końcu przysz
łej pięciolatki może ulec zlikwido
waniu, pod warunkiem że jak 
zakłada projekt planu pięcioletnie
go Zjednoczenia Przemysłu Cemen
towego — produkcja cementu wzro
śnie do 18,2 min ton.

ZPC zamierza zatem zwiększyć 
produkcję o blisko 7 min ton, pod
czas gdy w bieżącej pięciolatce 
przyrost produkcji cementu wynie
sie ok. 2,3 min ton. Wzrost zadań 
olbrzymi. Budzi obawy czy jest 
realny? Problem bowiem nie spro
wadza się do przyznania trzykrot
nie większych nakładów Inwesty
cyjnych (w stosunku do lat 1966— 
1970), lecz ich „przerobienia”, tj. 

przygotowania dokumentacji, ter
minowych dostaw urządzeń, zapew
nienia wykonawców.

Zagadnienie podstawowe to no
woczesność technologii, agregatów 
i urządzeń do produkcji cementu. 
Czy piece obrotowe, które będą 
zainstalowane w cementowni „Ku
jawy** I „Chełm II”, odpowiadają 
najwyższym parametrom? Dla 
przykładu: w cementowni „Nowi
ny” — zdaniem ZPC nowoczesnej 
— pięć pleców obrotowych produ
kuje niepełny milion ton klinkieru. 
Taką produkcję osiągnąć można z 
jednego wysokowydajnego pieca. 
Równanie w górę do przodujących 
osiągnięć techniki ma cechować 
rozwój naszego przemysłu w na
stępnej pięciolatce. Czy zmierzamy 
w tym kierunku?

Z analizy projektu planu pięcio
letniego ZPC nie wynika, że doko
namy poważnego przełomu ani w 
strukturze asortymentowej, ani w 
ekonomice produkcji. A pod tym 
względem wyraźnie odstajemy od 
krajów gospodarczo rozwiniętych.

Zjednoczenie pomija w swej od
powiedzi problem wskaźników 

techniczno-ekonomicznych. A szko
da. Pewien długoletni pracownik 
przemysłu cementowego zapytany 
przeze mnie, czy mamy szansę na 
osiągnięcie poziomu najnowocześ
niejszych cementowni — odpowie
dział przecząco.

Być może, że prywatny charak
ter dyskusji skłonił mojego roz
mówcę do szczerości. Oficjalne bo
wiem stanowisko ZPC jest wręcz 
odmienne: „Omawlanv program 
uwzględnia nowoczesne kierunki, 
światowe tendencje przemysłu ce
mentowego. 1 pod tym względem 
nie wymaga zasadniczych zmian, a 
jedynie bieżącej aktualizacji z do
stosowaniem do aktualnych potrzeb 
1 możliwości” — czytamy w liście 
ZPC

Zdaniem Zjednoczenia „...cemen
ty hutnicze nie powinny być przed
stawiane jako wyroby nienowo
czesne i jakościowo gorsze”. W USA 
nie produkują takiego cementu, 
gdyż posiadają „żużle hutnicze zdo- 
lomityzowane, mało aktywne 1 ich 
przydatność do produkcji jest nie
wielka".

Istotnie, o przydatności żużla ja
ko wypełniacza hydraulicznego do 
cementu decyduje zawartość tlen
ku glinu. Najbogatszy pod tym 
względem jest francuski żużel z Lo
taryngii. Zawiera on do 23 proc, 
tlenku glinu, podczas gdy nasze 
żużle tylko 13 proc. Z tego wzglę
du polski cement hutniczy jest ja
kościowo gorszy od francuskiego. 
Mimo to produkcja tego cementu 
we Francji wynosi tylko 16 proc.

Koronnym argumentem entu
zjastów żużla hutniczego jest prze
konanie o jego dużej przydatności 
do betonów narażonych na działa
nie chemicznej agresji (budownic
two wiejskie, hydrotechniczne, dro
gowe). Jest to jednak w pewnej 
mierze udzielanie kredytu zaufania 
na „słowo honoru”.

Żaden cement krajowej produk
cji nie jest odporny, np. na agresję 
siarczaną. Naukowcy z Katedry 
Żelbetownictwa Politechniki Gdań
skiej pokazali mi dwa krążki be
tonu poddanego intensywnemu 
działaniu środowiska slarczanego. 
Przed poddaniem próbie — oba 
krążki posiadały jednakowe wy
miary. Po zakończeniu badań je
den spuchł ponad dwukrotnie i 
stał się porowaty, drugi zachował 
wymiary i konsystencję pierwotną. 
Pierwszy krążek betonu wyprodu
kowano z krajowego cementu, dru
gi — z cementu „Sulfadur" z NRF.

..Sulfadur” jest cementem port
landzkim pozbawionym szkodliwe
go związku chemicznego CjA. Ce
menty o podobnych właściwościach 
produkują również inne kraje (An
glia, NRD). W Polsce jedynie ce
mentownia „Saturn” wytwarza nie
wielkie ilości tzw. cementu drogo
wego, który zawiera o połowę 
mniej niż zwykle portlandzkie C3A, 
— jednak 6 proc.

Podają ten przykład Jako ilu
strację, że w produkujących tech
nicznie przemysłach rozwija się 
produkcję cementów specjalnych 
dla określonych robót budowlanych. 
Oczywiście, produkcja takich ce
mentów jest kosztowniejsza. Na 
przykład w celu eliminowania 
C3A trzeba dodawać w procesie 
wypalania klinkieru trójtlenek że
laza (FejOa), zwiększać temperatu
rę wypału, jednak na problem 
kosztów trzeba patrzeć nie tylko 
w skali producenta, lecz globalnych 
kosztów społeczno-gospodarczych. 
Cóż bowiem z tego, że wyprodu
kujemy cement taniej, skoro beton 
wytworzony z niego okaże się nie
trwały i naraża użytkownika (inne 
uspołecznione przedsiębiorstwo) na 
poważne straty.

Niestety, takie liczenie „na krót
ką metą” ma licznych zwolenników 

w Zjednoczeniu PC i resorcie bu
downictwa. W rozmowach jakie 
przeprowadzałem argumentowano: 
po co na przykład dostarczać wyż
sze gatunki cementu dla budow
nictwa wiejskiego, kiedy i tak mar
notrawi się cement na dziesiątkach 
tysięcy małych budów, na których 
technologia wytwarzania betonu 
Jest prymitywna.

Zgoda, że tak Jest. Czy jednak 
tak musi być. Czy zawsze inwestor- 
rolnik będzie sam przy pomocy ło
paty mieszał cement z piaskiem?

Przytoczę tu wypowiedzi dyrek
tora d/s naukowo-badawczych 
ITB, dr hab. inż. Stanisława Ku- 
sia:

„Przed wielkim zespołem badaw
czym Instytutu stawiamy zadanie 
uprzemysłowienia jednorodzinnego 
budownictwa wiejskiego (zresztą i 
miasteczkowego i miejskiego). Cho
dzi o opracowanie typów elemen
tów i fabryk produkujących te ty
py. O to, by bez angażowania tak 
wielkich wysiłków i trudów można 
było telefonicznie niemal zamówić 

„kloc-dostarczenie elementów
ków" na dom, które wystarczy 
zmontować na działce”.

Gdyby ta wizja stała się rzeczy
wistością (a do tego należy dążyć) 
wówczas opłacalne byłoby dostar
czanie do wytwórni prefabrykatów 
cementu wyższej marki niż 250”.

Inż. K. Mlonka w liście ZPC pi- 
sze: „...produkcja znacznych ilości 
cementu marki 250 jest dla bu
downictwa nadal niezbędna”. Moim 
zdaniem należy tu dodać: przy o- 
becnym poziomie technologii robót 
betonowych i prefabrykacji.

Bardziej otwarcie sformułował 
pogląd na sprawę marek cementu 
dyrektor naczelny Zjednoczenia, 
inż. Jan Sowa: „Możemy dostoso
wać asortyment do faktycznych 
potrzeb. Nie iluzorycznych”.

Tu leży pies pogrzebany. Budow
nictwo nie żąda wyższych marek 
cementu, bo miałoby dodatkowe 
kłopoty: z kruszywem, z urządze
niami produkcyjnymi, z funduszem 
płac. Racjonalna gospodarka mate
riałami a więc bardziej staranne 
formowanie masy betonowej wy
maga odpowiedniego dozoru i na
kładów pracy. Budownictwu „opła
ca się” raczej zwiększanie przero
bu, którego ok. 70 proc, stanowi 
wartość materiałów.

Dlategd od przemysłu żąda się 
coraz to większej ilości cementu. 
Pogoń za ilością nie prowadzi do 
postępu technicznego ani w budow
nictwie, ani w przemyśle cemento
wym. Zakład „Nowiny” pod Kiel- 
cami był pierwotnie 
do produkcji cementu
go ,350’ ,450”.
zmniejszyć ilościowy 
mentu (i osiągnąć

przeznaczony 
portlandzkie- 
Żeby jednak 
niedobór ce- 
projektowaną 

zdolność produkcyjną, zaczęto do-
żużel i popioły. Drepczemy 

w miejscu nie mogąc (a mo- 
chcąc) przerwać bariery po- 
technicznego w budownic-

dawać 
zatem 
że nie 
stępu 
twie.

O tym jak olbrzymie kryją się 
możliwości dokonania postępu 
świadczą inne doświadczenia prze
prowadzone przez wspomnianą Ka
tedrę Żelbetownictwa Politechniki 
Gdańskiej. Wykonano tam dwie 
próby z betonem. Do produkcji jed
nej masy betom? zużyto 350 kg/m8 
cementu portlandzkiego marki 
„250", oraz kruszywo 
Osiągnięto wskaźnik 
Drugą partię betonu 
przy zastosowaniu tzw. 
chowego (specjalnie

„jak leci”. 
Rw = 170.

wykonano 
stosu okru- 

dobranych
frakcji kruszywa). Ilość zużytego 
cementu zmniejszono do 262 kg/m8 
i osiągnięto Rw = 680.

Tak rewelacyjne wyniki można 
było osiągnąć tylko dzięki staran
nemu doborowi i dozowaniu kru
szywa.

Już słyszę glosy, że betonów o 
wysokim wskaźniku wytrzymałości 
w budownictwie powszechnym nie 
potrzebujemy. Być może... Czy jed
nak nie możemy uzyskiwać beto
nów średnich marek zmniejszając 

kruszywa imasę materiałów
cementu? Czy wystarczą nam me
tody i receptury sprzed kilkudzie
sięciu lat?

W moim odczuciu największym 
„grzechem” budownictwa przemy
słu cementowego jest brak śmiałej 
wizji postępu technicznego. Stawia
my drobne kroki, podczas gdy 
świat dokonuje olbrzymich skoków. 
Niepokojące jest także samozado
wolenie Zjednoczenia wyrażone w 
odpowiedzi na artykuł „Cement”. 
Na tym przykładzie potwierdza się 
teza, że przejście na udoskonalone, 
intensywne metody gospodarowa
nia wymaga nie tylko zapewnienia 
odpowiednich warunków material
nych, lecz także — a nawet przede 
wszystkim zmiany sposobu myśle
nia.

Konsultacie w Oddziale Warszawskim PTE
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych Oddziału Warszawskiego PTE 

organizuje w październiku 1969 r. w „Domu Ekonomisty” przy ul. Nowy 
Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu następujących zagadnień:

3.X.1969 r. godz. 19.00 — „Wskazówki metodyczne do opracowania pla
nu 5-letniego na lata 1971-1975 na szczeblu 
Zjednoczenia”
Konsultant: mgr Tadeusz Marżantowicz 

10JC.1969 r. godz. 10.00 — „Metodyka zbiorczej analizy relacji ekono
micznych w planie 5-letnim na lata 1971-1975" 
Konsultant: dr Stanisław Upiawa

16K.1969 r. godz. 13.00 — „Zasady stosowania dobrej roboty w handlu 
zagranicznym” 
Konsultant: mgr Zygmunt Rakowicz

24.X.1969 r. godz. 10.00 — „Nowy zakres kompetencji 1 obowiązków 
uczestników procesu inwestycyjnego (Inwestor, 
Biura Proj., Wykonawca)” 
Konsultant: mgr Edward Kulesza.

W celu lepszego wyjaśnienia zagadnień objętych w/w tematami uczest
nicy konsultacji mogą zgłaszać pisemnie przed terminem konsultacji na 
adres Ośrodka pytania i problemy, na które chdeliby uzyskać odpowie
dzi podczas konsultacji.

Godziny dyżurów Kierownika t Sekretana Ośrodka Konsultacji Eko
nomicznych

Poniedziałki. 
Piątki

godz. 16.60 — 17.30 
godz. 10.60 — 124)0

Jeszcze głos
za rozwojem
usług
KRYSTYNA WYSOKIŃSKA

PRZY rozważaniach nad proble
mem rozwoju usług — obok 
niewątpliwie słusznych analiz 

proporcji i związków między po
ziomem dochodów ludności, reformą 
czasu pracy oraz tempem wzrostu 
gospodarczego — sprawą dużej wa
gi jest nie tylko ekonomiczny ale 
i społeczny aspekt tego zagadnienia.

Obejmując ogólnym pojęciem 
usług działalność społecznie uży
teczną, która nie urzeczywistnia się 
w nowych dobrach materialnych, 
będziemy co do zakresu tej działal
ności zgodni z jej praktycznym o- 
kreśleniem podanym przez Autora 
wypowiedzi „A Jednak usługi”, po
lemizującej z artykułem Tadeusza 
Komorniczaka „Usługi — czas pracy 
— wzrost gospodarczy" (Życie Gos
podarcze nr 33/69).

Usługami, w tym szerokim poję
ciu, obejmujemy zróżnicowaną ro
dzajowo sferę działalności w zakre
sie szkolnictwa kultury, ochrony 
zdrowia, rzemiosła usługowego, han
dlu, turystyki i innych dziedzin. W 

skierowanasumie działalność
jest na zaspokajanie potrzeb ludnoś
ci. Potrzeby te wynikają z różnych 
cech natury ludzkiej, przejawiają 
się z różną siłą i są różne — moż
na by rzec — gatunkowo. Są proste 
i wynikające z tzw. konieczności 
kulturowych. O tych drugich Bro
nisław Malinowski*)  pisał, że są tak 
samo nieustępliwe jak potrzeby 
proste (biologiczne), ponieważ są 
nierozłącznie związane z wymaga
niami organizmu człowieka oraz ze 
środowiskiem, w którym on żyje. 
Z punktu widzenia wymagań czło
wieka nie ma powodu przedkładać 
zdecydowanie zaspokojenia jego 
potrzeb w zakresie posiadania rze
czy nad potrzeby w zakresie usług. 
Jest niewątpliwie korzystnym zja
wiskiem coraz większe nasycanie 
rynku wytworami produkcji ma-
terialnej i wzbogacanie stanu wypo
sażenia w nie gospodarstw domo
wych. Ale jeżeli to działanie będzie 
zbyt Jednostronne, powstać może 
niebezpieczeństwo swego rodzaju 
fetyszyzacji rzeczy, to znaczy sa
mozadowolenia z ich posiadania i 
wartościowania ludzi według ich 
zasobów. Dotyczy to w szczególnoś
ci mentalności drobnomieszczań- 
skiej, która przecież i z naszych 
warunków społeczno-ustrojowych 
nie została całkowicie wyrugowana.

Nie podejmując próby pełnego 
rozwijania zagadnienia rózwoju 
usług w świetle aktualnych potrzeb 
ludności, zatrzymajmy się tylko na 
dwóch jego aspektach, a mianowi
cie
• związku potrzeb w zakresie 

usług z rozwojem środowiska ma
terialno-technicznego, w tym z Je
go szczególnym przejawem: urbani
zacją,
• roli usług w procesie realizo

wania nowego modelu kultury.
Urbanizacja przejawia się u nas 

przede wszystkim rozwojem miast 
istniejących. Wzrost liczby miesz
kańców miasta stwarza konieczność 
nie tylko budowy domów mieszkal
nych, lecz także rozwoju usług w 
skali większej niż proporcjonalna do 
wzrostu liczby ludności w mieście. 
Ta prawidłowość wynika — nieza
leżnie od dokonującego się rozwoju 
gospodarczego i podnoszenia stan
dardu życia — z faktu osiągania 
przez rozwijające się miasto takiej 
liczby potencjalnych przyszłych u- 
żytkowników usług, że przeciętne 
(typowe) wielkości różnych urzą
dzeń i obiektów usługowych charak
teru unikalnego stwarzają gwaran
cję pełnego ich wykorzystania. 
Przykładami niech będą: teatr, szpi
tal, dom towarowy, wyższe klasy u- 
rządzeń gastronomicznych, baseny 
sportowe, hotele, urządzenia komu
nikacji zbiorowej. Efektywność in
westycji, służących tym rodzajom 
działalności usługowej związana 
jest m.in. z Jednej strony z pełnym 
wykorzystaniem urządzeń i obiek
tów, co zapewnić może odpowiednia 

liczba użytkowników, z drugiej zaś 
— z realizacją inwestycji o zdolno
ści usługowej i parametrach będą
cych nośnikiem wysokiej efektyw
ności ekonomicznej. Wymienione 
przykładowo urządzenia usługowe 
mają swoje typowe wielkości, dzi
siaj uznane za optymalne.

Dopiero osiągnięcie przez rozwija
jące się miasto określonego progu 
ludnościowego daje ekonomicznie 
uzasadnione podstawy do realizacji 
nowych rodzajowo urządzeń usłu
gowych

Podstawy do rodzajowego wzbo
gacania programu usług występują 
szczególnie w miastach, których roz
wój zmierza do liczby 100 i więcej 
tysięcy mieszkańców. Osiągnięcie 
tej granicy oznacza już — orienta
cyjnie — możliwość wykorzystania 
prawie pełnego zestawu usług przy 
zastosowaniu racjonalnych wielkości 
urządzeń i obiektów usługowych. 
Stopniowy rozwój miasta od 20—30 
tysięcy mieszkańców wzwyż pozwa
la określić kilka etapów rozszerza
nia zakresu usług. Miast takich ma
my aktualnie kilkadziesiąt, o łącznej 
liczbie około 4 milionów mieszkań
ców, nie licząc ludności z zasięgu 
wpływów miasta. Dążąc do równo
miernego rozwoju społeczno-gospo
darczego, trzeba się liczyć z potrze
bą rozwoju usług w tych i innych 
rosnących miastach,' wtedy kiedy 
powstają ku temu uzasadnione pod
stawy. Niedobór usług może być bo
wiem równie dokuczliwy jak brak 
mieszkań i wpływać na — powierz
chowne — ujemne odczucia i oce
nę ogólnych warunków bytu.

Innym aspektem zagadnienia roz
woju usług jest ich miejsce i rola 
w realizacji nowego, socjalistyczne
go modelu kultury. Mieści się w 
nim m.in. cały system wychowaw- 
czo-oświatowy, sprawy kultury ma
sowej. model konsumpcji, model o- 
sobowości *).

W modelu konsumpcji chcemy 
wypracować i lansować wzory sty
lu życia bardziej racjonalne niż te, 
których dostarczają dziś społeczeń
stwa kapitalistyczne, oparte o „sno
bizm konsumpcji i posiadania” *).

Jeżeli chcemy realizować długofa
lowe zadanie takiego oddziaływania 
na ludzi, aby wyzwalał się w nich 
aktywny stosunek do rzeczywistości 
i aby zwiększali swój czynny udział 
w życiu społecznym, gospodarczym, 
kulturalnym — to w zamierzeniach 
tych usługi odgrywają niemałą ro
lę. Dotyczy to zwłaszcza działalności 
usługowej, skierowanej na rozbu
dzanie 1 zaspokajanie potrzeb wy
nikających z psycho- i socjogenicz- 
nych cech natury ludzkiej ’)

W usługach z zakresu oświaty 1 
nauki, kultury, wypoczynku i tury
styki, działalności o charakterze 
socjalnym, szczególnego znaczenia 
nabiera praca kwalifikowana. Chyba 
łatwiejszym zadaniem jest wyszko
lenie pracowników do pracy w fa
brykach, sklepach czy zakładach 
gastronomicznych niż dobranie i 
wykształcenie ludzi w zakresie u- 
miejętności właściwego oddziaływa
nia na intelekt i psychikę odbior
ców. organizowania zespołów, inspi- 
rowania 
czynnvch

różnych środowisk do 
form wypoczynku czy 

rozwijania innych specjalnych zain- 
Z tego zaś wynika, żeteresowań.

przygotowanie kadry dla tych kie
runków działalności usługowej jest 
przedsięwzięciem dużej wagi, nie 
dającym się zrealizować na zasadzie 
krótkiego przeszkolenia. Tak kształ
cenie tej kadry, jak i następnie jej 
praca zmierzająca do uzyskania po
żądanych efektów rozkładają się na 
całe lata. Bowiem kształtowanie na
wyków. stylu żyda, mentalnośd. to 
— w skali większych zbiorowości — 
sprawa całych pokoleń. Duże tempo 
codziennego życia często przejawia 
się załatwianiem różnych spraw po
rządkowych 1 nie zostawia czasu na 
sprawy związane z Ile szybkim
rozwojem psycho- i socjogerdcznych 
cech natuty człowieka.

Można więc powiedzieć, te dążę- 
nie do formowania w społeczeń
stwie nowego modelu kultury jak 
i obiektywne prawidłowości rozwo
ju społeczno-gospodarczego, przeja
wiające się w urbanizacji, pociąga
ją za sobą konieczność szybkiego 
rozwcju usług. Może warto także 
mieć na uwadze, te spośród wielu 
kierunków działalności usługowej, 
działalność rzemieślnicza tvpu re
montów, napraw, czy produkcji rze
mieślniczej o cechach Indywidual
nych. stanowi tylko niewielki wy
cinek. Tu też Istnieją związki wiel
kości potrzeb ze stanem posiadania 
środków trwałych, ze stanem za
możności, stylem żyda ttp. Jest to 
jednak tylko wycinek tych potrzeb 
współczesnego człowieka, które mo
gą I powinny być zaspokajane prza 
szeroką działalność usługowy

1) vide B. Malinowski — .Siklee a 
twll kultury-*. Książka 1 Wiedza, W-wa 

bB. Cotowskl — „Kształty przyszło-
~ ®y®ie Warszawy nr is z dn.

M8ł model” 
—tamże, nr 143 z dn. r.
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W
 ZAMIERZCHŁEJ prze
szłości, kiedy Jeszcze w 
Polsce współżycie prze
mysłu kluczowego z te
rytorialnymi władzami 
regionalymi odbywało 

się wyłącznie za prezydialnymi 
stołami, a „koordynacja pozioma” 
nie widniała w rządowym leksyko
nie — czyli 12 lat temu, na Dol
nym Śląsku pracować cacsęła A- 
gencja Przemysłowa. Mająca sta
tus eksperymentalny została ulo
kowana przy Prezydium WRN. Zaj
mowała się np. in. bsdaniem sto
pnia wyzyskania mocy w przemy
śle kluczowym. Lęgły się w niej 
również takie pomysły. Jak budo
wanie wspólnych żłobków, kotło
wni, ba narzędziowni, dla sąsiadu
jących ze sobą, acz należących do 
innych państw — resortów fabryk.

Dziś Agencja jest szacowną nie
boszczką, ponieważ Jej zakres dzia
łania należy już do ordynaryjnych 
obowiązków terenowej admin^tra- 
cjl. Ale fakt, że na Dolnym Śląsku 
Idea i praktyka koordynacji poslo- 
mej i współdziałania centralnie n- 
rządzanego przemysłu a lokalną 
władzą narodziły się o kilka lat 
wcześniej, niż gdziekolwiek Indziej 
ma swoje współczesne konsekwen
cje. Współdziałanie to obrosło tra
dycją, jest czymś oczywistym i 
wręcz odruchowo praktykowanym.

W wielu województwach pyta się 
dziś prominentów aparatu rad: czy 
istnieje współpraca terenowej wła
dzy z kluczowym przemysłem? 
Czy plan terenowy i plany resor
towe oraz państwowy są ze sobą 
sprzężone, a więc cz- rozwijanie 
szkolnictwa, budownictwa mieszka
niowego, urządzeń komunalnych, 
placówek leczniczych jest zespolo
ne z rozwojem przemysłu? Czy 
tndustralizacja i urbanizacja pla
nowo idą w parze? We Wrocławiu 
takie pytania są w ogóle nie na 
czasie.

Waży tu nie tylko tradycja 
współpracy i współmyślenia, ugrun
towane nawyki i zinstytucjonalizo
wanie się form współdziałania, ale 
również obiektywnie mocna pozy
cja władzy terenowej’ wobec dyspo
nentów przemysłem centralnie 
zarządzanym.

Na Dolnym Śląsku w zasadzie 
nie ma regionów o niedostatku 
miejsc pracy i zacofaniu cywiliza
cyjnym, aby zależność była jedno
kierunkowa. Przykład. W Sycowie, 
miasteczku o 6-tysięcznej ludności 
ma być wystawiony zakład remon
tu maszyn budowlanych zatrudnia
jący tysiąc pracowników. Wymaga 
to oczywiście radykalnego rozwinię
cia tego miasteczka, co bez tej lo
kalizacji nie byłoby konieczne. Wro
cławska WRN warunkuje po pro
stu udzielenie zgody na lokaliza
cję podjęciem przez przemysłokre- 
ślonych zobowiązań wobec miasta, 
deklarując oczywiście finansową i 
rzeczową współpracę przy rozbu
dowaniu i zmodernizowaniu Syco
wa. Zdarza się, te przemysł wa
runków nie przyjmuje i Wojewódz
ka Rada odmawia zgody na loka
lizację. Istnieją w województwie 
trzy przestarzałe garbarnie zatru
wające trzy rzeki, nad którymi są 
ulokowane. Zjednoczenie władają
ce garbarstwem zamierzało rozbu
dować je i zmodernizować. Woje
wództwo odparło, że mu się to nie 
podoba. Zjednoczenie zobowiązało 
się zbudować oczyszczalnie ście
ków. Władze wojewódzkie odparły, 
że to im nie konweniuje, ponieważ 
w tego typu oczyszczalniach co pe
wien czas zdarza się awaria i wów
czas rzeki i tak zostają trwale za
trute. Dalej władze lokalne oświad
czyły, że z ich punktu widzenia 
garbarni w ogóle może nie być na 
Dolnym Śląsku, po czym wystąpiły 
w roli pełnosprawnego pod wzglę
dem techniczno-ekonomicznym par
tnera Zjednoczenia. Opracowały 
kontrplan przewidujący zamiast 
galwanizowania trzech małych 
przestarzałych garbarni likwidację 
ich i budowę w to miejsce Jednego 
nowoczesnego kombinatu, zlokali
zowanego tam, gdzie WRN uważa 
to za rozsądne. Jest to koncepcja 
ponoć ekonomicznie sensowniejsza. 
Sprawa będzie decydowana przez 
władze centralne, które zbadają, 
która koncepcja ma większe walo
ry ekonomiczne, ale odmowa loka
lizacji jest wiążąca. Władze woje
wódzkie mają z tytułu swych 
uprawnień silniejszą pozycją Jako 
strona w konflikcie.

Skłania to do dwóch refleksji 
natury ogólnej.

Otóż działania wczesne a rady
kalne, Jeśli nawet zrazu nie w peł- 
ni owocują i dają mierna rexultaty 
przynoszą pożytek w dalszej przy* 
szłoścl. Wrocław odcina kupony z 
działalności nieboszczki Agencji 
Przemysłowej sprzed 12 lat.

Refleksja druga tyczy się hipote
tycznej prawidłowości sterującej 
ewolucją sposobów rządzenia Pol
ską. Im mniej dany teren wchło
nął kapitału, jest skromniej za
inwestowany, tym silniejsze są 
obiektywne przesłanki dużego w 
substancji rządzenia udziału wla- 
dzv centralnej i odwrotnie: kapita
łowe nasycenie sprzyja procesom 
autonomizacyjnym. Nie Jest tedy 
prawdą, że im bardziej 
jest rozwinięty, tym bardziej ro
sną kompetencje władzy 
więc nowoczesność i potęga ekono
miczna równają się postępom cen
tralizacji. Jeśli nawet 
będzie proces koncentracji decyzji 
technologiczno-ekonomicznych. to 
zjawisko to równoważone będzie 
progresywną dekoncentracją wła
dzy społeczno-politycznej.

jeśli dziś przyznajemy prymat 
ekonomicznym interesom ogólno
społecznej natury I staramy się je 
zawarować — nie Jest to 
cia wieczna. Mało tego: taki kształt 
ewolucji ustrojowej Jawi się Jaką 

prawidłowość niezależna od czy
jejkolwiek woli.

II
Wrocławska Wojewódzka Komi

sja Planowania Gospodarczego o- 
trzymała jednocześnie z instancja
mi administracji przemysłu wytycz
ne do Planu 5-letniego, acz w 
układzie resortowym, nie regional
nym. Została więc poinformowana 
o polityce gospodarczej państwa, 
ale nie o roli jaką jej obszar dzia
łania ma w tej polityce spełnić. 
W chwili kiedy przedsiębiorstwa 
centralnie zarządzane opracowały 
swoje projekty planu na rok przy
szły. WKPG otrzymała Je jedno
cześnie z zainteresowanymi zjedno
czeniami gospodarczymi. Informa
cje o zamiarach przedsiębiorstw 
były szczegółowsze, niż to przewi
dują zasady techniki planowania, 
władza regionalna zawinszowała- 
sobie bowiem dołączenia do wy
słanych jej formularzy znormalizo
wanych — opisowego suplementu 
zawierającego konkretyzacje. Jej 
wiedza o tym co planują przedsię
biorstwa oparta jest również o nie
formalne kanały informacji. WKPG 
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po prostu wie, co alę robi, planuje, 
zamierza w każdym a większych 
przedsiębiorstw Dolnego Śląska.

<W ciągu minionego roku Prezy
dium WRN urządziło serię posie
dzeń z udziałem ministrów lub wi
ceministrów ’ wszystkich resortów 
mających swój przemysł w woje
wództwie wrocławskim dla wyson
dowania, jakie są zamierzenia mi
nisterstw w zakresie rozwijania 
dolnośląskiego przemysłu i przed
stawienia im w zamian miejscowej 
koncepcji rozwoju gospodarczo-spo
łecznego województwa Jako całości 
oraz poglądów programowych na 
rozwój każdego z osobna przedsię
biorstwa.

Ten zakres poinformowania był 
w każdym razie dostateczny, aby 
Wojewódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego wystąpiła wobec 
przemysłu centralnie zarządzanego 
w roli terenowego co prawda, ale 
kompetentnego ogniwa władzy 
ogólnopaństwowej. Wysłała więc 
krytyczne opinie do projektów pla
nów na rok 1970 około 60 przed
siębiorstw centralnie zarządzanych. 
Adresatami było trzydzieści kilka 
zjednoczeń. Większość uwag tyczy
ła się niekorzystnego z punktu wi
dzenia interesów ekonomicznych 
państwa ukształtowania podstawo
wych wskaźników, głównie wskaź
nika wydajności. 60 proc, tych u- 
wag dotyczyło planów świadomie 
ukształtowanych przez przedsiębior
stwa wadliwie po to, by proponu
jąc maksymalnie dla się wygodne 
relacje wskaźników wytargować od 
wyższej administracji przemysłowej 
inwestycje, prawo do zwiększenia 
zatrudnienia i względnie niskie 
wartości planu produkcji.

Opiniowanie planów przedsię
biorstw przez władzę regionalną ma 
niebagatelne merytorycznie znacze
nie ponieważ WRN jest to instancja 
włądzy państwowej, która na Plan 
konkretnego przedsiębiorstwa pa
trzy okiem ponadbranżowym. Swoi
sta weryfikacja prac programowo- 
planowych przedsiębiorsw dokony
wana przez władze wojewódzkie, od 
których przedsiębiorstwa te nie są 
zawisłe w rozumieniu służbowego 
podporządkowania. Jest płodna, bo 
stanowi spojrzenie poprzez optykę 
ogólnospołeczną na zamierzenia 
placówek wyspecjalizowanych.

ttowue ptoaue jest buuusowanio 
na szczeblu wo^ewuuałum sumu ao- 
spoaarowania ponieważ wicie srod
zy w zaraaczycn zaiezy nie od 
branżowej wtaozy zwierzchniej, ale 
oa współdziałania rożny ca placó
wek oziaiającycn na danym tere
nie. Ustalono np., te w wojewódz
twie wroctawsaun HA proc, ogoiu 
ponoszonycn tu kosztów inwesty
cyjnych są to wydatni zbędne wy- 
mara z opoznien uecyąji lub zmia
ny oecyzji i biorącycn się z innycn 
przyczyn przerooea dokumentacji, 
aie tes z przerw w dostawie wooy 
tuo energii aioo złego przygotowa
nia pucu buoowy.

Ma również dobry sens ustale
nie, że w województwie wroctaw- 
saim jako caiosci wzrost wydaj- 

taeh planów przedsiębiorstw na 
rok 1070 wynosi 4,7 procent czyli 
mało, a w projektach planu S-let- 
nlego przedsiębiorstw tylko poło
wa wzrostu produkcji ma być re
zultatem wzrostu wydajności pra
cy, a nie wzrostu zatrudnienia.

Władze wojewódzkie wchodzą 
więc w rolę strażnika Interesu o- 
gólnospołecznego, jako pierwsze 
ogniwo władzy ogólnopaństwowe], 
tym górującej nad warszawską, że 
znającej wszystkie konkrety sytua
cji:

— a to, że w Piechowicach ku
piona w Austrii maszyna papierni
cza od dwóch lat w stanie spoczyn
ku czeka na swój dach nad głową, 

— a to, że wprost przeciwnie 
zbudowana w Kowarach hala Fa
bryki Dywanów od pół roku czeka 
pusta na maszyny,

— a to, że w województwie 93 
proc, magazynów ma więcej, niż 
30 lat służby a jedna trzecia ich 
pochodzi sprzed I wojny świato
wej, co grozi nam tym, że ewen
tualna nowoczesna 1 dobra produk
cja zmarnuje się leżakując w tych 
magazynach, ale Jednocześnie wy

stawiane tu silosy zbożowe mają 
przesadnie solidną konstrukcję.

Ingerencje władzy terenowej, w 
niepodległą sobie gospodarkę doko
nywane z punktu widzenia intere
su ogólnospołecznego a nie tylko w 
imię zawarowania pomyślnego bie
gu spraw lokalnych poddanych 
pieczy miejscowej władzy samorzą- 
■dowo-państwowej — mają wielką 
przyszłość jako jedna z form insty
tucjonalizacji kontroli ogólnospo
łecznej nad planowaniem gospo
darczym.

III.

Technika planowania o tyle nie 
uległa obecnie zmianie, że jak i do
tychczas projekt 5-letniego planu 
terenowego tworzenv jest w tym 
samym czasie co projekty planów 
przedsiębiorstw, chociaż logiczne 
byłoby tu pracowanie nad planem 
regionalnym dopiero w chwili, kie
dy władze wojewódzkie będą wie
dzieć Jaki zakład się rozwinie, jaki 
nie, gdzie co nowego powstanie, ja
kie zaś postulaty inwestycyjne w 
przemyśle kluczowym będą odrzu
cone czy sprolongowane, aby do 
tego wszystkiego dopasowywać pla
nowanie budownictwa mieszkanio
wego, urządzeń komunikacyjnych, 
komunalnych, placówek oświato
wych 1 medycznych itd itp. Tym
czasem prace biegną dwutorowo, 
co byłoby fatalne, gdyby nie 
ścisłe zorientowanie władz woje
wódzkich jakie mogą Istnieć odchy
lenia w decyzjach resortów i zjedno
czeń. W województwie, gdzie ścisłe 
współbrzmienie planowania w prze
myśle kluczowym i planowania te
renowego nie Jest nowością, lecz 
tradycją — trudność wynikła z 
równoległości prac nie działa para
liżująco, acz komplikuje życie. Na 
przykład: 46 procent całego bu
downictwa mieszkaniowego na Dol
nym Śląsku to wedle przewidywań 
budownictwo zakładowe. Ten u- 
dział l wielkość bezwzględną bu
downictwa traktuje się Jako prze
widywanie pewne. Nippewne zaś 
jest pożądane rozmieszczenie tery
torialne nowych domów, które mu
si być zawisłe od umiejscowienia 
wielkich zamysłów inwestycyjnych 
w przemyśle kluczowym. Konkre
tyzacje nastąpią, więc w przyszłym 
roku, po zatwierdzeniu planów za
kładowych, a korektury wnoszone 
będą jeszcze l w planach wyko
nawczych.

O ile jednak konkretne zamie
rzenia Inwestycyjne władz tereno
wych rozmieszczane będą na tery
torialnej szachownicy permanent
nie, w miarę napływu Informacji 
ze zjednoczeń, w miarę powiedzmy 
dowiadywania się czy w zagłębiu 
miedziowym budowany będzie za
kład włókienniczy, dający zatrud
nienia kobietom, czy trzeba tam 
odpowiednio rozwinąć przemysł te
renowy, drobny, albo czy ten i ów 
zakład zwiększy zmlanowość i 
przez to przyrośnle ludność danego 
miasta l-osiedla, czy też nastąpi 
modernizacja hamująch wzrost za
trudnienia — o tyle ta niezmienną 
uważa się sasadnlezą koncepcję 
planu regionalnego. Ma ona we 
Wrociawakiem charakter aelektyw- 

ny. Określone zostały sprawy naj
pilniejszej któro trzeba załatwić 
kosztem mniej pilnych. Układ pre
ferencji wynika oczywiście z anali
zy potrzeb ludności pojmowanych 
dynamicznie, to znaczy w oparciu 
o przewidywany rozwój gospodar
ki i przyszłe procesy społeczne Dol
nego Śląska.

Priorytet bezwzględny nadany 
zostaje w planie regionalnym bu
downictwu mieszkaniowemu. Ubyt
ki izb starych są tu tak wielkie, że 
dotychczas nowe budownictwo tyl
ko je uzupełniało i liczba izb miesz
kalnych nie przyrastała. Preferen
cja ta obejmuje również budow
nictwo zaplecza socjalno-handlowo- 
uslugowego osiedli mieszkalnych i 
zbrojenie terenów, gdyż potencjał 
powierzchni uzbrojonych uległ 
raptownemu wyczerpaniu. Inten
sywne wznoszenie domów odbędzie 
się kosztem np. budowy szkół. W 
oświacie pierwszeństwo uzyskają 
wydatki na budowę internatów i 
wyposażenie w sposób nowoczesny 
istniejących placówek oświatowych. 
Nacisk na internaty wynika nie 
tylko z dobrych intencji społecznej 
natury, ale z analizy kierunków 
rozwojowych przemysłu. Internaty 
wzmagają możliwość zwiększenia 
ruchliwości społecznej.

Ta sama idea sprawia, że drugie 
zaraz po budownictwie mieszkanio
wym miejsce na liście preferencji 
uzyskał rozwój PKS. Zabezpieczy 
to lepsze możliwości dojazdów do 
pracy i wespół z budownictwem 
mieszkaniowym umniejszy kadro
we kłopoty gospodarki. Rozwój ko
munikacji samochodowej oparty 
będzie nie tylko o inwestycję w 
bazę PKS 1 zakup autobusów, ale 
przewiduje się zintensyfikowane 
wyzyskanie istniejącego w woje
wództwie parku autobusowego. 
Plan regionalny przewiduje więe 
likwidację taboru własnego przed
siębiorstw przemysłowych.

Dziedziny zdeprecjonowane przez 
plan to na przykład inwestycje kul
turalne. Uznało się, że materialna 
baza działalności kulturalnej jest 
na Dolnym Śląsku dostateczna. 
Także przemysł terenowy nie uzy
ska poważnych środków na inwe
stycje. Władze wojewódzkie są zda
nia, że ich zadaniem Jest obecnie 
wspomożenie idei Intensyfikacji 
gospodarowania przez dobre wypo
sażenie przestrzeni, w której pra
cuje przemysł kluczowy i popra
wienie warunków życiowo-cywtll- 
zacyjnych ludności, a w tym. i 
kadry tego przemysłu i że Jest to 
ważniejsze, niż modernizowanie 
przemysłu drobnego, nie mającego 
zasadniczego znaczenia dla postę
pu w sposobach wytwarzania dóbr. 
Zaś zasada selektywności wymaga 
niedoinwestowania czegoś ną rzecz 
czego innego. Zważmy zaś, że jest 
to decyzja beąeflęjowania cudzych 
dzieci , kosztem .własnych. Nie każ
dą radę stać psychicznie na takie 
pociągnięcia.

Wojewódzkie władze uważają 
również, że mają w ręku dostatecz
ne instrumenty, by to co planują 
zdziałać w rolnictwie. Ich koncep
cja na przyszłą 5-latkę: wzmóc 
hodowlę m. in. skutkiem zagospo
darowania rozległych terenów gór
skich i podgórskich Jako wielkich 
pastwisk dla stad PGR. Zamrozić 
strukturę upraw (50 proc, zbóż, w 
tym 50 proc, pszenicy) i osiągnąć 
w r. 1975 30 q z ha. Łożyć pienią
dze w budynki inwentarskie I 
mieszkaniowe PGR, a wieś zago
spodarowaną przez prywatnych 
rolników zaopatrzyć w materiały 
budowlane. Stworzyć zaplecze ma
gazynowe dla lat urodzaju zbożo
wego, natomiast nie inwestować 
poważniejszych sum w przetwór
stwo rolne i owocowo-warzywne 
ograniczając nakłady do kwot ko
niecznych na cele modernizacyjne. 
Baza przerobowa dolnośląskiego 
rolnictwa jest wystarczająca na 
miejscowe potrzeby zaś rozwijanie 
jej, żeby służyła, tak jak dziś po 
części służy, innym regionom jest 
ekonomicznie niecelowe ze wzglę
du na koszty przewozu i na potrze
bę rozwijania urządzeń przetwór
czych przede wszystkim w niedo- 
inwestowanych terenach czysto rol
niczych. czyli w innych wojewódz
twach. Specyfika rolnictwa dolno
śląskiego jest inna niż np. lubel
skiego. W ostatnim dziesięcioleciu 
46 proc nakładów na inwestycje 
rolne obrócono tu na mechanizację, 
a tylko 2,2 proc, na elektryfikację 
— bo taki jest układ rzeczowych 
potrzeb terenu o ucywilizowanej 
infrastrukturze.

Wracając do stosunków rady 
narodowe — przemysł zauważyć 
można z wrocławskiego punku ob
serwacyjnego następującą prawid
łowość: przemysł kluesowy, służ
bowo nie podległy miejscowym 
władsom, w coraz większym stop
niu partycypuje materialnie w ur- 
baińsacji otaczających go obszarów 
1 rozwijaniu sieci komunikacyjnej. 
Nakłady z budżetu terenowego ro
sną w wielkościach bezwzględnych 
ale ich udział maleje. Odwrotnie 
rzecz się ma z udziałem we wła
dzy, w decyzjach o sposobie wyda
wania pieniędzy. Tu rola przemy
słu kluczowego maleje, a rad na
rodowych rośnie. Jest to układ 
rzeczy ze wszech miar korzystny 
pod warunkiem, że wzrost roli 
władzy terenowej Jako programisty, 
planisty 1 dysponenta funduszów 
inwestycyjnych nie powoduje roz
proszenia środków materialnych, 
albo wydawania leh w zgodzie z 
interesami i ambicjami partyku
larnymi a ze szkodą dla generalnej 
strategii rozwojowej o ogólnospo
łecznym walorze. Na Dolnym Ślą
sku to się nie dzieje. Jest to kwe
stia dojrzałości włada terenowych 
I Jej wyborców do myślenia kate
goriami nowoczesnego społeczeń
stwa 1 gospodarowania Intensyw
nego.

Rada narodowa 
a przemysł kluczowy 

Wypowiedzi przedstawicieli WKPG w Bydgoszczy

Przewodniczący Komisji 
dr ALFONS MYKA3

NOWA faza rozwoju gospodar
czego kraju, przejście od eks
tensywnych metod działania do 

zdecydowanej intensyfikacji wszyst
kich przedsięwzięć gospodarczych 
oraz selektywne spojrzenie na treść 
i konstrukcję planów produkcyjnych, 
eksponuje rolę rad narodowych, ja
ko równorzędnego partnera prze
mysłu w zakresie budowy i reali
zacji planów gospodarczych. W tym 
celu rady narodowe otrzymały po
ważnie zwiększone uprawnienia, 
które umożliwić powinny komplek
sowy rozwój całej gospodarki ich 
terenu.

Nowa metodologia konstrukcji 
planów „od dołu do góry”, rola I 
znaczenie czynników regionalnych 
we wszystkich fazach planu i na 
wszystkich obszarach działalności 
gospodarczej, nakazują kompleksowe 
podejście do złożonych zagadnień 
gospodarki narodowej. Ażeby móc 
efektywnie współdziałać z przemy
słem kluczowym, trzeba na nowo 
rozpatrzyć tradiycyjny podział na 
gospodarkę narodową 1 gospodarkę 
terenową. Należy ze wszech miar 
dążyć do całkowitej integracji w 
tym względzie, gdyż w nowej sytua
cji. w nowej fazie rozwoju nasze
go kraju podziały te tracą na zna
czeniu.

Zwiększone uprawnienia rad na
rodowych, wydatne rozszerzenie 
marginesu ich samodzielności (prak
tycznie nie ma żadnego problemu, 
który znajdowałby się poza sferą 
naszego czynnego zainteresowania) 
wysuwają aktualnie problem warun
ków efektywnej reallzaeji tych u- 
prawnień. Mamy prerogatywy, ma
my również środki 1 kadry, które 
tworzą nieodzowny zespół czynni
ków warunkujących realizację no
wych zadań...

Rada narodowy nie ma warunków 
do nadzorowania 1 skutecznego ste
rowania całym przemysłem. Jesteś
my przekonani, iż nowy model go
spodarki regionalnej powinien ten 
moment uwzględnić. Pamiętajmy 
przy tym, że „linia demarkacyjna” 
pomięjłty przemysłem kluczowym i 
przemysłem terenowym Jest płynna 
i dość sżtucznie twóYtorta. Nie cho- 
dzi o wchłonięcie przez „klucz” 
wszystkiego. —W gestii władz lokal
nych może i chyba powinien pozo
stać cały dział usług, wszystkie ty
powe zakłady świadczące bieżące 
usługi na rzecz ludności regionu, 
Jak np.: piekarnie, drobne warszta
ty remontowe itp.

Co się tyczy planów na rok 1970, 
to WRN w Bydgoszczy była zmu
szona w 17 przypadkach zakwestio
nować projekty planów. Jako nie
zgodne z Uchwałą II Plenum KC 
i dyspozycjami rządu. Może wpłynie 
to na wzmocnienie rangi naszych o- 
pinii w przyszłości, gdyż niektóre 
zjednoczenia i zakłady produkcyjne 
potraktowały je zgoła formalnie. 
Były też przypadki, że opinie nasze 
w ogóle nie spotkały się z należytą 
reakcją przemysłu. Co się tyczy in
formacji resortów i zjednoczeń, któ
re wpłynęły do WKPG, to często
kroć nosiły one charakter fragmen
taryczny, np. nakłady inwestycyjne 
ujmowano w wielkościach global
nych, bez rozbicia na poszczególne 
elementy, bez niezbędnej precyzji 
sformułowań.

Przymiarki 1 wstępne rozeznanie 
dotyczące zamierzeń zjednoczeń i 
większych przedsiębiorstw przemy
słowych na lata 1971—1975, mimo 
niewątpliwie bardziej ożywionych 
niż zazwyczaj kontaktów na linii 
rada narodowa — przemysł, pozwa
lają stwierdzić, iż większą aktyw
ność przejawiają rady narodowe, 
przemysł zaś przyjmuje postawę 
bierną, jak gdyby wyczekującą.

W tym kontekście warto zwrócić 
uwagę na fakt rozbieżności termi
nów w zakresie opracowywania pro- 
jektótw planów gospodarczych i bi
lansów siły roboczej. Zakłada się 
mianowicie opracowanie bilansów 
siły roboczej dopiero po opracowa
niu projektów 5-letnlch planów po
wiatów 1 województw. U podstaw 
kompleksowych decyzji w tej szcze
gólnie ważnej dziedzinie powinna 
znaleźć się całkowita integracja do
kumentów, obejmujących tak projekt 
planu, jak i bilans siły roboczej re
gionu.

W zakresie budowy planu 5-let
niego większość zjednoczeń I zakła
dów produkcyjnych zaprezentowała 
stare podejście, czyli propozycje 
wzrostu produkcji kosztem zwięk
szonego zatrudnienia. Dotyczy to, 
jak stwierdzaliśmy, głównie 1970 r. 
Dyskusje nad projektem pięciolatki 
przynoszą Jak gdyby rewizję do
tychczasowych stanowisk producen
tów, ale to Jeszcze nie przełom. 
Trzeba powiedzieć wyraźnie, źe sil
na reakcja czynników regionalnych, 
udokumentowane sprzeciwy wobec 
ekstensywnych metod rozwiązywa
nia problemów produkcyjnych przy
niosły określone efekty.

Wydaje się również, Iź nowa me
todologia planowania w pitedslę- 
blontwaeh produkcyjnych, koniecz
ność opracowania wielowarianto
wych propozycji nie pozwala, aby 
uzgadnianie rozmaitych wariantów 
planów, dyskusje nad wycinkowymi 
problemami, odbywały się w dotych
czasowych układach 1 trybie kon

taktów w przemyśle. Wiąże się tO 
z problemem zwiększonej samodziel
ności przedsiębiorstw produkcyj
nych. Ale to już osobny rozdział.

Zastępca 
Przewodniczącego 
Komisji
PAWEŁ CZARCZYŃSKI

Warto, jak się wydaje, odnoto
wać niektóre momenty towarzyszą
ce naszym kontaktom z przemysłem. 
Stajemy się coraz bardzie] sobie po
trzebni. Właściwie trudno dzisiaj 
znaleźć inwestora „in spe”, który nią 
zdawałby sobie sprawy z wagi t 
znaczenia dla prawidłowego funk
cjonowania nowego zakładu tzw. 
zaplecza komunalnego i mieszka
niowego.

Przemysł lekki na naszym terenie 
budował w swoim czasie zakłady, 
nie zajmując się „drobiazgami", któ
re aktualnie ujemnie rzutują ńa o- 
sięganie założonych parametrów 
techn’cznvch 1 technologicznych.

Jeśli chodzi o problematykę In
westycji towarzyszących, to prze
mysł znajduje się od pewnego czasu 
pod silną presją czynników regio
nalnych. Zapewnienie przypływu 
siły roboczej o większych kwalifi
kacjach wiąże się z pewną atrakcyj
nością zgłaszanych przez zakłady 
ofert W warunkach występujących 
deficytów kwalifikowanej siły ro
boczej szczególnie męskiej, coraz 
bardzie] oczywiste staje się. że nie 
samym programem produkcyjnym 
saloga żyje.

Sięgnijmy do przvkladu z niedaw
nej przeszłości. Włocławek — mia
sto o wykształconych funkcjach pro
dukcyjnych. historycznych trady
cjach i... znanych nadwyżkach siły 
roboczej. Braki koordynacji w za
kresie realizowanych tam Inwesty
cji. nikła rola czynników regional
nych. zainteresowanych przędę 
wszystkim w otrzymaniu zgody na 
realizację obiektów produkcyjnych, 
powodowały do niedawna poważna 
trudności. „Eksplozja" inwestycji W 
bieżącej 5-Iatce spowodowała ©kre
ślone perturbacje, które byłyby do 
uniknięcia, gdyby nasze kontakty 1 
zainteresowanymi resortami nosiły 
mniej odświętny, a bardziej robo
czy f stały charakter.

Obecnie niemal jednocześnie z de
cyzją o budowle „Azotów" powstał 
program Inwestycji żowarzysamsyclh 
których wartość przekracza 800 min 
zł. Pozwoli to — naszym zdaniem 
— nie tylko realizować zadania in
westycyjne w ich harmomjnym po- 
yriązaniu. lecz Jednocześnie będzie
my dążyć do wyrównania w ra
mach tego programu powstałych w 
przeszłości dysproporcji w rozwoju 
miasta. Jest to poważna próba dl* 
nas — działaczy regionalnych. Dla
tego też. mając na uwadze szcze
gólną odpowiedzialność na nas cią
żącą, powołaliśmy przy MRN wa 
Włocławku Zespół Koordynacyjny, 
który posiada specjalne pełnomoc
nictwa ; ma spory margines swo
body decvzji operatywnych. Bez te
go dzisiaj pracować nie sposób. Co
raz więcej decyzji trzeba podejmo
wać na nrejscu: ani Bydgoszcz, ani 
Warszawa o wszystkim nie muszą 
deevdować.

Wracając na grunt problemów 
ściśle regionalnych, próbujemy w 
szerokim zakresie informować re
sorty i czołowe zakłady produkcyj
ne w naszym województwie o onra- 
cowanvch przez naszą pracownią 
planach regonalnych, perspekty
wach regionu i rozmaitych specy
ficznych okolicznościach występu
jących na naszym terenie. Naszym 
zdaniem, każdy inwestor — we wła
snym dobrze rozumianym interesie 
— powinien mieć maksymalnie peł
ne rozeznanie warunków, w któ
rych będzie funkcjonować taki czy 
inny nowy zakład. Jest to ważki 
problem korelacji planów produk
cyjnych s możliwościami I samierze- 
nlami terenu.

Kierunek na intensyfikację gospo
darowania nie jest jeszcze najlepiej 
przyswojony przez niektóre przed
siębiorstwa przemysłowe. Kierowni
cy zakładów mają rozmaite zaha
mowania; dręczą Ich obawy zna
ne, niekiedy nawet uzasadniono 
(terminy uruchomień, osiągnięcia 
założonych parametrów w przewi
dzianym czasie itp); próbują oni 
asekurować się, reasekurować się 
przed ewentualnymi „niespodzian
kami”; częstokroć widzą jedyne pa
naceum w zapewnieniu persp*ktvw 
większego zatrudnienia., A przecież 
rozwój intensywny musi uwzględ
niać aktualną sytuację na rynku 
pracy, musi istnieć Jasność co do 
przyszłych trendów na rynku pra
cy. świadomość w zakresie złożonej 
problematyki adaptacji siły robo
czej i przyuczania do zawodu. Jest 
to właśnie obszar, na którym zumie, 
rzamy czynnie współpracować a 
przemysłem w naszym regionie, od 
tego w znacznej mierze zależy przy
szłość przemysłu, przyszłość regio
nu.

Notował: W.W.
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Automatycznego FitHwmiłmiU Informacji wespół «e 
.Bławarayaaeniem Elektryków Polskich organizuj^ w dniach 14 doi 15 

• WWąIenilkal969 r. w siedzibie Naczelnej Organizacji TechniczneJ w 
^Warszawie przy ul. Czackiego 3 5 sympozjum poświęcone problemom 
'transmisji danych.

8l™PMJuin — stwierdzają organizatorzy — jest unaocznienie 
szerokiemu gronu działaczy gospodarczych związanych z zagadnienia
mi przesyłania i> przetwarzania Informacji, jakie poglądy reprezentują 
w tej dziedzinie specjaliści krajowi oraz jaki postęp osiągnięto w świę
cie, ‘ a również jaki jest przewidywany rozwój zastosowań transmisji 
danych w naszym kraju.

Dotychczas nie ma zgodności co do miejsca transmisji danych w tech- 
.. nich, Fachowcy w zakresie maszyn matematycznych uwalają, ie Jest to po 

prostu technika maszyn matematycznych. Z punktu widzenia specjalis
tów telekomunikacji transmisja danych jest nową gałęzią telekomtini- 

■ kacji, podobnie Jak telefonia i telegrafia. Szersze naświetlenie tych i 
'innych problemów znajdą Czytelnicy w materiałach, których druk roz
poczynamy. Jedno zda je się nie ulegać wątpliwości: prawidłowy rozwój 

. transmisji danych jest'Warunkiem sprawnego działania współczesnej gos-
pwtorkL REDAKCJA

N
-OWA gałąź telekomuni
kacji — transmisja da
nych *)  . — narodziła się 
przed kilkunastoma laty, w 
tym samym czasie gdy roz. 

. '. • począł się gwałtowny roz
wój techniki zautomatyzowanego 
przetwarzania informacji. Budowa
no coraz szybsze i doskonalsze elek
troniczne cyfrowe maszyny oblicze
niowe, znajdując dla nich wciąż no. 
we możliwości zastosowania w nau
ce, technice'i gospodarce. Tradycyj
ne metody,zbierania i przekazywania 
Informacji za pośrednictwem ludzi 
okazały się nieracjonalne w przy

•) Łąeza komutowane są to łącza wy
bierane w sposób przypadkowy ze zbio
ru łączy wolnych, wybór lacza odbywa 
się ręcznie lub automatycznie w cen
tralach łączeniowych.

’) Należy mieć na uwadze, że zwykła 
aparaty telefoniczne są połączone z cen
tralą telefoniczna tylko jedna parą prze
wodów, tj. łączem .Jednotorowym.

padku stosowania elektronicznych 
cyfrowych maszyn obliczeniowych. 
W tej sytuacji transmisja danych 
jako nowa usługa telekomunikacyj
na ; polegająca na samoczynnym, 
praktycznie bezbłędnym i szybkim 
przekazywaniu ' danych, uzupełnia i 
wsponiaga 1 różnorodne możliwości 
zastosowań ośrodków obliczenio
wych.
■ Współczesne maszyny cyfrowe są 
często wyposażone w takie urządze
nia i programy sterujące, które 
.umożliwiają im równoczesne roz
wiązywanie wielu naraz proble
mów obliczeniowych (maszyny z 
podziałem czasowym). W takich 
przypadkach maszyna wyposażona 
jest w wiele niezależnych urządzeń 
wejściowych (klawiatura) i wyjścio
wych (indykatory optyczne i aku
styczne). Te wejścia i wyjścia mo
gą być umieszczane, dzięki urządze
niom transmisji danych, w miej
scach dowolnie odległych od maszy
ny obliczeniowej. Biorąc ponadto 
pod uwagę zdolność tych maszyn do 
rozwiązywania problemów oblicze
niowych wyrażonych w języku łat
wym dla przeciętnego użytkownika 
oraz na ogół łatwą osiągalność środ
ków łączności telekomunikacyjnej 
(np. telefonów z którymi współpra
cować mogą urządzenia transmisji 
danych), można sądzić; że w niezbyt 
odległej przyszłości usługi elektro
nicznej techniki obliczeniowej będą 
ogólnie dostępne.

Transmisja danych znalazła także 
zastosowanie w przekazywaniu in
formacji między prostszymi niż 
Elektroniczne maszynami Uczącymi, 
np. między ośrodkami zmechanizo
wanego przetwarzania danych (wy. 
kprzystującymi maszyny licząco- 
ąnalityczne oparte p technikę kart 
perforowanych)', a także między ty
mi dSrodkaml a punktami przygo
towywania danych wyposażonymi w 
maszyny tzw. średniej mechanizacji 
prac biurowych (maszyny księgu
jące, fakturujące itp., oparte o tech
nikę taśm lub kart perforowanych).

Język-maszyn informacyjnych (np. 
elektronicznych maszyn cyfrowych, 
maszyn licząco-analitycznych) ma 
postać tzw. dyskretną. Informacje 
przeznaczone dla takich maszyn 
muszą więc być przesyłane w po
staci sygnałów zrozumiałych dla 
urządzeń przetwarzających. Proces 
przesyłania tych sygnałów po
przez telekomunikacyjne drtłgi 
transmisyjne, musi być reali
zowany w taki sposób, aby 
mimo występowania różnorodnych 
zakłóceń i zniekształceń sygnałów, 
przekazywane informacje nie Tjyly 
obarczone błędem większym od do
puszczalnego. Maszyny informacyjne 
ria ogół nie są wyposażone w urzą
dzenia pozwalające odróżnić praw
dziwą informację cyfrową od infor
macji błędnie odebranej. W syste
mach transmisji dartych prawdopo-- 
dobieństwo przekazania maszynie 
błędnej informacji jest Znikomo 
małe?

transmisja danych Jest więc no
wą techniką rosnącą na pograniczu 
między elektroniczną techniką obli
czeniową ą telekomunikacyjną tech
niką przekazywania informacji. 
Elektroniczna technika. obliczeniowa 
zwiększać będzie swoje możliwości 
obliczeniowe, a także możliwości 
świadczenia usług, wykorzystując 
sieć . telekomunikacyjną do przeka- 
z^wania ' danych. Telekomunikacja 
córfiz to częściej adaptować będzie 
dó swoich celów technikę elektro
nicznych' układów logicznych, a 
więc technikę swoistą dla elektro
nicznych maszyn . cyfrowych. Budo
wane są już . obecnie elektroniczne 
centralę telefoniczne, opracowywane 
systemy telefonii kodowo-impulso- 
wej. Dotychczas rozwój sieci teleko
munikacyjnej był determinowany 
po|trzebarni telefonii. W przyszłości, 
ze względu na przewidywane 
ogrptfme ilości danych liczbowych 
przekazywanych w tej sieci, jej dal
szy 'rozwój determinować będzie 
transmisja danych. Wtedy1 to zarów- 
n o . środki techniczne ślużące do 
przekazywania danych jak i same 
dane-przekazywane w sieci teleko
munikacyjnej, będą miały charak
ter cyfrowy.

TELEKOMUNIKACYJNE DROGI 
PRZEKAZYWANIA DANYCH

Telekomunikacja zajmuje elf pneka- 
zyieańlem .na .odległość Informacji (w 
tym takie danych cyfrowych), wyko-
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nyśtująe do tego energię fal elektro
magnetycznych. Telekomunikacja trw. 
gospodarcza opiera się na istnieniu sieci 
telekomunikacyjnych. W każdym kraju 
sieci takich może być ariele. Naczelni, 
rolę pełni zawsze wielostopniowa siec 
użyteczności publicznej. Oprócz niej ist
nieją sieci specjalne przeznaczone dla 
określonych gałęzi gospodarki, np. ko
lejnictwa, energetyki Itp. Każda sieć te
lekomunikacyjna stanowi zespól funk
cjonalnie połączonych ze sobą urządzeń 
technicznych, takich Jak np.: aparaty 
abonenckie (wejścia 1 wyjścia sieci), 
węzły łączeniowe (komutacyjne), węzły 
teletransmisyjne oraz linie przesyłowe, 
a więc cały zespół aparatury niezbędny 
do prawidłowego przesyłania informacji 
na odległość.

RANSMISJA
DANYCH

Jak Jui poprzednio wspomniano, po
trzeby telefonii były dotychczas czynni
kiem dominującym. Sieci telekomuni
kacyjne projektowano niemalże wyłącz
nie dla celów telefonicznych. Dopiero 
przez zainstalowanie odpowiednich przy- 
ęjawek lub poprzez odpowiednie prze
róbki, przystosowuje ale kanały telefo
niczne do Innych celów. Tak np. uzu
pełniając jedno łącze telefonicate od
powiednim urządzeniem, można otrzymać 
24 łącza telegraficzne. Wyłączając pew
ne urządzenia telefonii nośnej można 
uzyskać jeden kanał telewizyjny zamiast 
1 SM kanałów telefonicznych.

Często śpotjśać się można z przewo
dami telefonicznymi rozwieszonymi na 
słupach — najstarszą 1- najbardziej - pry
mitywną drogą ląomotci anawMćfWH*  
UwądM uchsdsą-M, względów.zrozumia
łych, liczne podziemne linie kablowe 
biegnące pod ulicami miast lub zako
pane głęboko pod ziemią kable jnió*  
dzvmiastowe. Niektóre z nich tworzą 
obfite wiązki torów elektrycznych, tzw. 
symetrycznych, ciasno ułożonych obok 
siebie we wspólnej obudowie, inne to
ry tzw. współosiowe złożone są tylko z 
dwóch Izolowanych przewodów.

Anteny kierunkowe linii radiowych 
umieszczone na szczytach specjalnych 
wież są także elementami dalekosiężnej 
sieci łączności teletransmisyjnej. Dodaj
my do tego zatopione na głębokości kil
ku kilometrów pod powierzchnią ocea
nów kable łączności transkontynentaUiej 
oraz liczne satelity telekomunikacyjne, 
a otrzymamy obraz rozszerzającej się 
nieustannie ..tkanki nerwowej” łączności, 
oplatającej cały świat.

Dla pełnego obrazu należy dodać, te 
w liniach przewodowych: napowietrz
nych, podziemnych i podmorskich, są 
rozmieszczone w regularnych odstępach 
tak zwane „stacje teletransmisyjne”, za
wierające skomplikowane urządzenia 
elektroniczne, wzmacniające i korygu
jące przesyłane sygnały elektryczne. 
Dzięki działaniu tych urządzeń możliwe 
jest uzyskanie łączności między abo
nentami dowolnie odległymi, a także 
przesyłanie jednym torem wielu Jedno
czesnych rozmów telefonicznych.

Teletransmisyjny system nośny 
współdziałający z symetrycznym to
rem przewodzenia pozwala na prze
kazywanie / do kilkuset naraz roz
mów telefonicznych. Współosiowy 
tor przewodowy lub radiolinia zdol
ne są zrealizować kilka tysięcy ka
nałów telefonicznych lub jeden, a 
nawet kilka kanałów telewizyjnych. 
W obecnej chwili pozwala to na 
zaspokojenie aktualnych potrzeb 
wymiany informacji. W niedalekiej 
przyszłości należy spodziewać się 
wprowadzenia do eksploatacji in
nych torów telekomunikacyjnych, a 
mianowicie — torów falowodowych 
(zdolnych przekazywać naraz na
wet 200 kanałów telewizyjnych) 
oraz torów światłowodowych — 
sprzężonych z laserami, o praktycz
nie nieograniczonych możliwościach 
przekazywania gęstych strumieni 
informacji. Długofalowe prognozy 
zakładają, że np. w roku 2000 wy
miana informacji odbywać się bę
dzie między miliardem zainstalowa
nych na ziemi punktów abonenc
kich (wyposażonych w aparaty tele
foniczne2) i inne telekomunikacyjne 
urządzenia nadawczo-odbiorcze) oraz 
milionem różnorodnych• elektronicz
nych maszyn obliczeniowych.

Urządzenia teletransmisyjne, charakte
ryzuje wyeokl stopień złożoności, nie
zwykle ostre tolerancje parametrów oras 
zr.aezny stopień unifikacji właściwości 
transmisyjnych. Ta ostatnia cecha jest 
niezbędna ze względu na konieczność 
współpracy ze sobą (wewnątrz eted 
krajowej), różnych systemów teletrans
misyjnych, a także współpracy wzajem
nej sieci międzynarodowych. Sprzęt te
letransmisyjny musi być w wysokim 
stopniu niezawodny, aaczególnle wtedy 
gdy aluży do Jednoczesnego przekazy
wania wielu naraa odrębnych infor
macji. Przez wiele lat urządzenia tele
transmisyjne oparte były o technikę 
lampową, obecnie zdecydowana więk
szość urządzeń wykoraygtuje półprze
wodnikowe elementy wzmacniające.

hłłcwóJ . floidowy .telekomunikacji 
przyjęto charakteryzować gęstością te- 
lefonleaną, przez którą rozumie się licz
bę czynnych aparatów telefonicznych 
przypadającą na IM mieszkańców. W 
Polsce na początku isu r. było zainsta
lowanych nieco ponad 1.5 miliona apa
ratów telefonicznych, co stanowi 4,1 apa
ratów na IM mieszkańców kraju. Prze
ważająca liczba krajów europejskich ma 
ten wskaźnik znacznie wyższy, nierzadko 
większy od U aparatów na stu miesz
kańców. Również I Inne cechy charak
terystyczne polskiej elęel telekomunika
cyjnej wskazują na jej techniczny nie
dorozwój. Wymienić tu można: zautoma
tyzowanie centrali miejscowych tylko w 
M%, a z ogólnej liczby łączy międzymia
stowych 1 okręgowych tylko 30% Jest 
łączami nośnymi. Liczba (4M dalekopi
sów*),  nie zaspokaja potrzeb wynika
jących a konieczności operatywnego za
rządzania. Zainstalowano zaledwie parę 
urządzeń transmisji danych.

Sygnały transmisji danych są 
przekazywane drogami wewnątrz 
sieci telekomunikacyjnych. Ze 
względu na to, że klasyczne apa
raty abonenckie .(telefony i daleko
pisy) są zainstalowane we wszyst
kich niemalże miejscach pracy, to
też nie zachodzi potrzeba budowy 
specjalnych dróg do przekazywania

KRYSTYN PLEWKO

danych, a jedynie konieczność od
powiedniej ich adaptacji.

SRQDKI TRANSMISJI DANYCH

Aczkolwiek budowane aą niekie
dy łącza4) specjalne realizowane 
np. w torach radiowych mikrofalo
wych lub specjalnie przystosowa
nych szerokopasmowych liniach ka
blowych, to powszechne jest dąże
nie do maksymalnego wykorzysta
nia dla transmisji danych sieci te
lekomunikacyjnej powszechnego 
użytku.. Sieci te są dostatecznie gę
ste. docierają do niemalże wszyst
kich miejsc pracy, a więc wszędzie 
tam gdzie są lub będą w przy
szłości instalowane urządzenia prze
twarzania danych. Z tego względu 
urządzenia transmisji danych przy
stosowuje się do istniejącej sieci te
lefonicznej i sieci dalekopisowej 
(teleksowej).

Podstawowe cechy charakteryzujące 
właściwości użytkowe transmisji danych 
(szybkość przekazywania danych 1 wier
ność transmisji) zależą w zasadniczy 
sposób od parametrów 1 stanu technicz
nego sieci telekomunikacyjnej. Czynni-

ROZWÓJ

GOSPODARCZY 
KRAJÓW RWPG
W związku z 20-leciem Istnienia 

RWPG ostatnio GUS wydał publi
kację pt. „Rozwój gospodarczy kra
jów RWPG 1950—1968". Jest to 
statystyczna charakterystyka roz
woju społeczno-gospodarczego kra
jów RWPG w tym okresie oraz 
miejsca Polski w tej grupie krajów. 
A oto niektóre ciekawsze dane z 
tej publikacji.

Kraje RWPG zajmują 18 proc, 
światowej powierzchni, a ich lud
ność .stanowi 10 proc, ludności świa
ta. W wyniku szybkiego wzrostu 
produkcji przemysłowej udział kra
jów RWPG w światowej produkcji 
przemysłowej wzrósł z 18 proc, w 
1950 r. do 31 proc, w 1968 r. W tym 
w latach 1950-1967 w światowej 
produkcji energii elektrycznej 
wzrósł z 14 do 21 proc., surowców 
energetycznych — z 16 do 26 proc., 
stali surowej — z 19 do 27 proc, 
włókien sztucznych celulozowych 
— z 10 do 21 proc., cementu — z 
14 do 26 proc. •

. W 1967 r. kraje RWPG partycy
powały w ok. 33 proc, w światowej 
produkcji 4 zbóż, 19 proc, w pro- 
djikcji njięsa, 29 proc, w produkcji 
mleka.

Średnie roczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej było w krajach 
RWPG znacznie wyższe od przecięt
nego światowego tempa i tempa 
europejskich krajów kapitalistycz
nych. W latach 1950—1967 dochód 
narodowy i produkcja przemysłowa 
wzrosła w krajach RWPG odpowie
dnio 3,5 i 5,4 raza, podczas gdy w 
krajach EWG — 2,4 i 2,9 raza. 
Szybszy w porównaniu z innymi 
działami gospodarki narodowej roz
wój przemysłu spowodował wzrost 
udziału przemysłu w tworzeniu do
chodu narodowego krajów . RWPG. 
Udział ten w 1967 r. był najwyższy 
w Czechosłowacji (62 proc.) i w 
NRD (60 proc.), najniższy zaś w 
Bułgarii.. (56 proę.). '

Polska pod względem liczby lud

kami pogarszającym jakość «humuMI 
są: zbyt wąskie pasmo przepustowe 
drogi transmisyjnej, zniekształcenia sy
gnałów wprowadzone przez tę drogę, 
zbyt duże zakłócenia, krótkie przerwy 
w transmisji, raptowne wahania ampli
tudy sygnałów, niestałość częstotliwości 
urządzeń telefonii nośnych itp.

W technice transmisji danych da
ją się zauważyć dwie tendencje.. 
Jedna z nich stara się uzyskać mak
symalne efekty użytkowe, adaptując 
dla celów transmisji danych trwale 
łącza wydzielone, omijające cen
tralne urządzenia komutacyjne 
miejskie i międzymiastowe5). Druga 
tendencja stara się przystosować 
właściwości urządzeń transmisji da
nych do parametrów — łączy ko
mutowanych6). Gorsze nieco para
metry użytkowe skompensowane są 
wtedy większą elastycznością syste
mu transmisji danych.

Łącza tranzmlstl danych aą w wlęk- 
azości przypadków dwukierunkowe. Dru
gi kierunek transmisji może być także 
wykorzystywany do przesyłania da
nych — mamy wtedy do czynienia z 
transmisją dwukierunkową (duplekso
wą). Realizacja takiej transmisji wyma
ga doprowadzenia do urządzenia trans
misji danych łączy dwutorowych ’). Przy 
pomocy łączy Jednotorowych realizuje 
się transmisję przemienną (póldupleks) 
lub Jednokierunkową (simpleks). Niemal
że zawsze podczas tego rodzaju trans
misji wykorzystywany Jest drugi kie
runek do przesyłania sygnałów pomoc- 

ntczych dla podwyższenia wierności 
transmisji oraz dla celów sygnalizacji i 
synchronizacji. Dwa kierunki transmisji 
można realizować rezerwując dla każde
go kierunku odrębne pasmo częstotli
wości, albo wykorzystując linię w cza
sie na przemian dla obu kierunków, 
albo jednocześnie — stosując dodatkowe 
dość proste urządzenia zwane rozgałęź
nikami.

W chwili obecnej dla celów tran
smisji danych wykorzystuje się łą
cza należące do jednej z trzech 
grup:
• wąskopasmowych lub szerokopasmo

wych łączy telegraficznych,
• łączy telefonicznych,
• szerokopasmowych łączy telekomu

nikacyjnych (będących odpowiednikiem 
wielu łączy telefonicznych).

BŁĘDY W TRANSMISJI DANYCH

Sygnały transmisji danych prze
kazywane poprzez łącze podlegają 
różnego rodzaju' zniekształceniom i 
zakłóceniom. Obok zniekształceń ¥y- 
pu telegraficznego, sygnał transmisji 
danych podlega innym zniekształce
niom również o charakterze przy
padkowym. Zniekształcenia takie 
ności (9,4 proc, ludności krajów 
RWPG) zajmuje drugie miejsce po 
ZSRR. (Powierzchnia Polski stano
wi 1.3 proc, powierzchni krajów 
RWPG).

Udział Polski w RWPG w pro
dukcji ważniejszych wyrobów prze
mysłowych w 1968 r. przedstawiał 
się następująco: w produkcji węgla 
kamiennego — 21 proc., rud cyn
ku — 20 proc. (1967 r.), stali suro
wej — 8 proc., wagonów kolejo
wych pasażerskich — 14 proc., wa
gonów towarowych — 16 proc., ob
rabiarek do skrawania metali — 
9 proc., siarki elementarnej — 22 
prac. (19G6 r.), kwasu siarkowego — 

9 proc., tworzyw sztucznych — 9 
proc., przędzy bawełnianej — 10 
proc., przędzy wełnianej — 15 proc., 
cukru surowego — 11 proc. Polska 
zajmuje drugie miejsce po ZSRR w 
wydobyciu węgla kamiennego oraz 
w produkcji: stali surowej, samo
chodów ciężarowych (łącznie z au
tobusami), traktorów, odbiorników 
telewizyjnych, siarki elementarnej, 
kwasu siarkowego, nawozów azoto
wych i fosforowych, włókien syn
tetycznych, cementu, przędzy ba
wełnianej 1 wełnianej, cukru suro
wego.

W produkcji artykułów rolnych 
udział ten wynosił: w produkcji ży
ta — ok. 33 proc., owsa 17 proc., 
ziemniaków 29 proc., mięsa — 
12 proc., mleka — 13 proc. W pro
dukcji artykułów rolnych produku
jemy najwięcej po ZSRR pszenicy, 
żyta, owsa, warzyw, ziemniaków, 
buraków cukrowych, mięsa, mleka 
i jaj.

Obroty handlu zagranicznego kra
jów RWPG przewyższały w 1968 r. 
sześciokrotnie poziom 1950 r. Udział 
tych krajów w światowych obro
tach stanowił w 1968 r. ok. 10 proc, 
podczas gdy w 1950 r. — 6,5 proc. 
Ponad połowę obrotów handlu za
granicznego naszych krajów stano
wią obroty w ramach RWPG. W 
strukturze handlu zagranicznego w 
omawianym okresie wzrósł udział 
maszyn i urządzeń w eksporcie.

Omawiana publikacja GUS obej
muje 159 tablic charakteryzujących 
kraje RWPG na tle gospodarki 
świata oraz ich rozwój społeczno- 
gospodarczy (ludność, dochód na
rodowy, inwestycje, przemysł, rol
nictwo, transport, handel zagranicz
ny, warunki bytówo-kulturalne).' (S) 

wywołane są występowaniem w łą
czu różnego rodzaju szumów i za
kłóceń impulsowych, a także po- 
wstają w wyniku krótkich przerw 
transmisji lub gwałtownych zmian 
poziomu, których źródłem są często 
układy komutacyjne np. w cen
tralach telefonicznych.

Zniekształcenia telegraficzne, : za
kłócenia impulsowe i chwilowe 
przerwy transmisji są głównymi 
przyczynami powstawania błędów w 
trakcie transmisji danych. Pod po
jęciem błędu rozumie się niezgod
ność wartości danego elementu óde- 
branego sygnału, względem wartości 
odpowiadającego mu elementu w 
sygnale nadanym.

Ze względu na zasadniczy wpływ 
błędów na jakość użytkową trans
misji danych wyodrębnia się z 
miernictwa teletransmisyjnego nowa 
jej gałąź, nosząca nazwę miernic
twa transmisji danych. Wyniki ba
dań są wykorzystywane do poprawy 
jakości łączy teletransmisyjnych, a 
także mają istotne znaczenie przy 
opracowywaniu rozwiązań koncep
cyjnych i układowych systemów i 
urządzeń transmisji danych.

Użytkownicy systemów transmisji 
danych formułują niezwykle ostre 
wymagania na wierność transmisji.’ 
Żąda się, aby stopa błędów wyniko
wych — charakteryzująca bezbłęd
ność odebranych informacji — za
wierała sńę w granicach od 10—6 
do 10—9. Oznacza to, że w krań
cowych przypadkach dopuszcza się 
jeden błędny znak (cyfrę czy lite
rę) w ciągu kilku miesięcy nieprzer
wanej transmisji.

Tak zwane układy protekcji 
wchodzące w skład urządzeń trans
misji danych mają za zadanie od
powiednie do potrzeb użytkowników 
zwiększenie wierności przekazywa
nych informacji. Można te urządze
nia podzielić na dwie główne 
grupy:

a) urządzenia irykrrwaJaee błędy, 
ezyll tak zwane urządzenia detekcyjne,

b) urządzenia wykrywające 1 automa
tycznie korygujące błędy, czyli tak zwa
ne urządzenia korekcyjne.

ZAGADNIENIA 
TECHNICZNĄ EKSPLOATACYJNE 

TRANSMISJI DANYCH

W systemach informacyjnych dro
gi przekazywania informacji two
rzyć mogą mniej lub więcej skom
plikowane struktury. Między dowol
nymi dwoma punktami takiego sy
stemu p: zekazywanie informacji 
może się odbj-wać w trojaki spo
sób: jednokierunkowo lub prze
miennie (dwukierunkowo ale pie- 
jednocześnie) oraz dwukierunkowo 
(jednocześnie). Z takich prostych re
lacji składają się bardziej rozbu
dowane struktury’ typu rozsiewcze- 
go (z jednego punktu nadawania 
informacji do wielu naraz punk
tów odbiorczych), typu zbiorczego (z 
wielu punktów nadawczych przeka
zywania informacji do jednego 
punktu odbiorczego), wreszcie typu 
mieszanego.

Ograniczając się w celu uprosz
czenia do relacji między dwoma 
punktami sieci, należy rozważyć 
efekt przekazywania informacji pod 
względem czasu. Informacje mogą 
być przekazywane sporadycznie tyl- „ 
ko w razie potrzeby. Porcje infor
macji mogą być także przekazywa
ne cyklicznie, gdy np. co godzinę 
(dobę, tydzień, miesiąc) są wymie
niane dane o podobnym charakterze 
i w zbliżonej ilości. Osobny rodzaj 
— to przekazywanie informacji bez

ŁĄCZNOŚĆ
W ŚWIETLE

LICZB
Glówy Urząd Statystyczny wydał 

w ostatnich dniach publikację po
święconą zagadnieniom łączności' pt. 
..Statystyka Łączności 1968”. Publi
kacja ta zawiera dane statystyczne 
informujące o stanie, rozwoju i wy
nikach działalności poszczególnych 
rodzajów łączności w latach 1965— 
1968.

Publikacja obejmuje analizę, roz
woju poszczególnych rodzajów łącz
ności w 1968 r. na tle sytuacji, ja
ka istniała w tym zakresie w la
tach poprzednich.

Z danych prezentowanych w pu
blikacji wynika, że w roku 1968 na
stąpił dalszy rozwój i modernizacja 
sieci i środków łączności w zakre
sie telekomunikacji, radiofonii i te
lewizji. Produkcja globalna łączno
ści stanowiła 9,8 proc, produkcji 
wytworzonej w całym dziale go
spodarki narodowej pn. „Transport 
i Łączność”. W stosunku do 1967 
roku produkcja globalna łączności 
wzrosła o 668,4 min zł, tj. o 9,9 
proc.

Na terenie kraju w końcu 1968 r. 
czynnych było 7 435 placówek pocz- 
towo-telekomunikacyjnych. w tym 
5 327 na wsi. W końcu 1968 r. ogól
na liczba Zmodernizowanych pla
cówek wynosiła 4 365, czyli 58,7 
proc; ogólnej ich liczby. -

W placówkach , pocztowo-teleko
munikacyjnych w. I968 r. nadanp: 
1 299 min przesyłek listo.wych zwy
kłych, tj. o 4,7 proc, wjęęej niż w 
1967 r.

Równolegle z rozwojem sied.plaę 
cówek pocztowo-telekomunikacyj- 
nych następuje poprawa jakości 
świadczonych usług oraz poprawa 
obsługi ludności miast i wgi przez 
doręczycieli. .W. kpńpu. 1968 , r. było 
zatrudnionych 24 925 doręczycieli 
(tj. 0,364. więcej niż w ..końcu 1067 
roku),. ę tęgo doręczycieli tzw. miej
skich 9 046 (tj^ o 20 proc, więcej niż 

jakichkolwiek przerw czasowych, • 
więc w sposób ciągły.

Przekazywanie informacji charaka 
teryzuje także inną cecha, zwana 
pilnością — określana np. w godzi
nach (dniach, tygodniach) — doty
czy ona maksymalnego dopuszczał-*  
nego czasu dzielącego chwilę po
wstania informacji od momentu, w 
którym ma być ona operatywni» 
wykorzystana. Jeżeli pilność jest 
określana jako natychmiastowa, ■ 
więc gdy odpowiednie informacj» 
powinny być przekazane bezzwłocz
nie. to wtedy system transmisji da
nych nosi nazwę systemu nadążne- 
go. W innych systemach — akumu
lacyjnych, informacje są gromadzo
ne i zapisywane na odpowiednich 
nośnikach.

Ważnym elementem określającym 
właściwości systemu informacyjnego 
jest ilość informacji przekazywa
nych w danej relacji i w określo
nym czasie; ta ilość ma nazwę ła
dunku informacji, zazwyczaj jest 
ona podawana w liczbie znaków, 
niekiedy liczbie ..słów" — o okre
ślonej liczbie znaków w słowie.

Zastosowanie transmisji danych 
do przekazywania informacji w 
określonym systemie jest racjonalne 
w następujących okolicznościach:

_a) W aystemach nadażnych: nstych- 
miastowe przekazywanie Informacji wa
runkuje działanie takich systemów, w 
których steruje sie lotem rakiet I sa
molotów, steruje się procesami t-chno- 
loąlcznyml w przemyśle tp. Dry tej ea- 
ińej grupy zaliczyć można systemy re
zerwowania miejsc kolejowych lub bile
tów lotniczych oraz zdalną wzajemną 
i natychmiastową współprace cyfrowych 
maszyn obliczeniowych, niezbędną przy 
rozwiązywaniu problemów przekraczają
cych moc obliczeniową pojedynczego 
urządzenia.

b) W systemach akumulacyjnych: za
stosowanie transmisji danych zależy 
przede wszystkim od pilności przekazy
wanych informacji oraz od odległości 
punktów, między którymi następuje wy
miana. Jeżeli Jest taka pilność infor
macji, że nie można wykorzystać tzw. 
spedycji (tj. gońcem, poczta, koleją itp.lt 
aby przekazać dane we właściwym ter
minie. wtedy Jest stosowana transmisją 
telekomunikacyjna. Typowwmi przykła
dami systemów akumulacyjnych są sy
stemy operatywnego zarządzania ruchem 
pociągów oraz systemy operatywnego 
zarządzania przemysłem lub handlem, w 
których Jest dobowy cykl zbierania In
formacji, a ostatnie dane napływają a 
pilnością kilkugodzinną.

W innych systemach, gdzie cykl» 
informacyjne są dłuższe, a pilność 
niezbyt duża, stosowanie transmisji 
danych jest celowe jeżeli to się 
wiąże z usprawnieniami organiza
cyjnymi,' wynikającymi np. z eli
minacji pośrednictwa ludzi, z auto
matyzacji całości procesu przekazy
wania i przetwąrzania informacji 
itp. W przyszłości stosowanie w ta
kich przypadkach transmisji danych 
będzie regułą.

•i) Zwane niekiedy teledacją.
*) W roku tM8 rainstalowanveh było 

na świecie około SOS min tparatów te
lefonicznych.

’) Sieć dalekopisowa Jest siecią wy
dzieloną. w znącznym stopniu zautomą- tyzowąTią. . ...........

•)' Zespól środków technicznych shiżą- 
eychdo przekazywania inform-cji dy
skretnych (zakodowanych) między ma- 
azynaml, nazywamy łączem transmisji 
danych:

•) Łącza te są zazwyczaj specjalnie 
dobierane z punktu widzenia ich dobrych 
właściwości transmisyjnych, a niekiedy 
o właściwościach specjalnie korygowa
nych. '

w 1967 r.), a doręczycieli tzw. wiej
skich 15 879 (tj. o 156 więcej niż w 
1967 r ). Nastąpiły istotne zmiany 
na. lepsze w służbie doręczeń na 
wsi. Ogólna liczba rejonów na wsi 
obsługiwanych przez doręczycieli 
codziennie w 1968 r. wynosiła 14 797 
co stanowiło 98.0 proc, ogólnej, licz
by rejonów wiejskich.

Uruchomiono dalszych 248 telefo
nicznych central ze służbą cało
dobową, w tym 213 central auto
matycznych.

Przyłączono 'do telefonicznej sieci 
miejscowej dalszych 58.8 tys. no
wych abonentów telefonicznych, w 
następstwie czego liczba tych abo- • 
nentów w Końcu 1968 r. wyniosła 
957.7 tys. tj. o 6.5 proc, więcej niż 
w końcu 1967 r. Liczba aparatów 
telefonicznych mających połączenie 
z publiczną siecią telefoniczną w 
przeliczeniu na 100 osób ludności 
wzrosła z 4,77 w 1967 r.. do 5,09 
w 1968 r.

Wraz z rozwojem nadawczych 
urządzeń radiofonicznych i elek
tryfikacji kraju wzrosła liczba abo
nentów radia. Ogólna liczba abo
nentów radia w 1968 r. wynosiła 
5 597.6 tys. tj. o 58.2 tys. więcej niż 
w 1967. r. W ogólnej liczbie abo
nentów radii' 82 proc, stanowią abo
nenci radiofonii bezprzewodowej.

W końcu 1968 r. pracowało na 
terenie kraju 19 telewizyjnych sta
cji nadawczych. Sieć stacji telewi
zyjnych uzupełniały stacje retrans
misyjne. których ogólna liczba w 
końcu 1968 r. wynosiła 55 tj. o 7 
więcej niż w końcu 1967 r.

Nastąpił dalszy dynamiczny wzrost 
liczby abohentów telewizji. Liczba 
tych’ abonentów w końcu 1968 r. 
wynosiła 3 389,1 tys. tj. o 15.5 proc, 
więcej niż w 1967 r. Największy 
przyrost abonentów telewizji na
stąpił w województwach: katowic
kim (o 5Ó tys.), poznańskim (o 37,8 
tys-), bydgoskim (o 30,7 tys.), war- 
sżawskim (o 29,7 tys.). Przerfętni® 
w kraju na tysiąc ludności przy
pada 172,9 'abonentów radia i 104,5 
abonentów telewizji, (zw)



ZMIANY W SYSTEMIE 
WYNAGRODZEŃ 

W PRZEMYŚLE NRD

Wprowadzane aktualnie 
zmiany w zasadach wy
nagradzania w przemyś
le NRD nie stanowią 
autonomicznej reformy 
systemu plac i premii, 

lecz traktowane są jako jeden z 
ważnych elementów nowego „eko
nomicznego systemu socjalizmu w 
NRD”. Konstruując założenia sy
stemu wynagradzania kierowano 
sie dwoma podstawowymi celami: 
po pierwsze — chodziło o stworze
nie sprzyjających warunków dla 
realizacji nadchodzącego planu 
pięcioletniego (1871—1975) oraz — 
po drugie — o bardziej ścisłe prze
strzeganie socjalistycznej zasady 
„każdemu według jego zasług”.

W NRD stwierdza się, że osiąg
nięcie tak sformułowanych celów 
nie będzie w praktyce łatwe, ale 
jednocześnie wyraża się przekona
nie, te prowadzone obecnie bada
nia i eksperymenty w zakresie wy
nagradzania za pracę powinny 
ułatwić ostateczne wypracowanie 
nowych zasad do r. 1970, czyli 
jeszcze przed wejściem w okres 
kolejnej pięciolatki. M. in. podjęte 
zostały prace badawcze nad obec
nie stosowanym systemem wyna
grodzeń w celu ustalenia, w jakim 
stopniu system ten odpowiada po
trzebom wynikającym z uchwał o- 
statniego, VII Zjazdu SED. W ba
daniach tych poszukuje się nowych 
instrumentów, przy użyciu któ
rych rząd mógłby skutecznie kie
rować rozwojem systemu wyna
grodzeń. Wypowiadane są przy 
tym poglądy, iż możliwa jest da
leko idąca elastyczność w kształto
waniu poziomu i struktury wyna
grodzeń m. in. z uwagi na fakt, 
iż obecna technika obliczeniowa 
pozwala na szybkie ustalanie do
chodów społeczeństwa, a co za tym 
Idzie natychmiastowe w razie po
trzeby podejmowanie środków za
bezpieczających utrzymanie ' właś
ciwych proporcji między spożyciem 
i akumulacją.

Przez właściwe dostosowanie sy
stemu wynagrodzeń do zmian za
chodzących w planowaniu i zarzą
dzaniu, a także do potrzeb .wynl- 
kających z wytyczonych długofalo
wych kierunków rozwoju go?po,dar
ki, rozumie się takie. ,jegn.„ prze-, 
kształcenia, które wywpł^g yf 
przedsiębiorstwach oddolne ' dąże
nie do podnoszenia wydajności 
pracy, obniżania kosztów własnych, 
osiągania najwyższego, światowego 
poziomu technicznego wyrobów.

*

W toku pracy nad nowym eko
nomicznie i społecznie uzasadnio
nym systemem płac i premii po
szukuje się bardziej precyzyjnych 
mierników wydajności pracy. M. 
in. sformułowano pytanie, na któ
re odpowiedź mają dać prowadzo
ne eksperymenty — czy uda się 
w praktyce określić, jaką część 
wzrostu produkcji osiągnięto po
przez podnoszenie efektywności 1 
wydajności środków trwałych, a 
jaka część jest bezpośrednim wy
nikiem lepszej organizacji pracy i 
wyższej wydajności? Zdobyte w 
tym zakresie doświadczenia wyka
zały, że ocena wydajności pracy w 
różnych gałęziach, branżach, a na
wet przedsiębiorstwach wymaga 
stosowania różnorodnych i zindy
widualizowanych kryteriów. Nieza
leżnie jednak od stopnia specjali
zacji tych kryteriów nie sądzi się, 
aby można było całkowicie wyeli
minować w takich ocenach elemen
ty subiektywizmu, zwłaszcza, że o- 
stateczny szacunek rzeczywistego 
poziomu wydajności pracy ustala
ny jest w dotychczasowym trybie, 
a mianowicie przetargu między 
poszczególnymi szczeblami zarządu 
(przedsiębiorstwo — zjednoczenie 
— ministerstwo).

W pracach nad doskonaleniem 
systemu wynagradzania postawio
no także zadanie likwidacji nieu
zasadnionych, a uświęconych już 
tradycją, dysproporcji w płacach 
między poszczególnymi grupami 
pracowników w różnych działach 
gospodarki narodowej, a nawet w 
ramach tych działów. W związku 
z tym zadaniem podjęto szczegóło
wą analizę poziomu i struktury 
dochodów w gospodarce, co w ze
stawieniu z założonym w planach 
wzrostem wydajności pracy umoż
liwi wypracowanie nowych rozwlą- 
zań korygujących historycznie wy
kształcony układ płac.

*

Dążenie do uregulowania, a w 
tym do ujednolicenia i uproszcze
nia systemu płac znalazło wyraz 
w zapoczątkowanych jeszcze w r. 
1967 i rozszerzonych w r< 1068 na 
dalsze przedsiębiorstwa ekspery
mentach z nowymi siatkami tary
fowymi. Na miejsce dotychczaso
wych około S0 siatek skonstruowa
nych w oparciu o różne zasady, 
wprowadzano 4 ujednolicona pod- 
stawowe siatki (A, B, C, D). Przy 
ich budowie przyjęto dwa załoze-

Po pierwsze, każdy zakład ma 
specyficzną dla niego strukturę 
kwalifikacji załogi, która ulega 
przeobrażeniom równolegle do 
zmian w strukturze produkcji, w 
procesach technolojjicxnych lip*

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

Po drugie, rozwój płac powinien 
być ściśle powiązany i proporcjo
nalny do wzrostu społecznej wy
dajności pracy.

Najniższy poziom stawek zawiera 
siatka A, najwyższy natomiast siat
ka D. W miarę podnoszenia się 
poziomu technicznego przemysłu i 
wzrostu wydajności pracy, będą 
mogły być tworzone dalsze siatki 
taryfowe: E, F itd. Zaszeregowa
nie przedsiębiorstwa do jednej z 
czterech wprowadzonych dotych
czas siatek taryfowych zależy od 
jego rozmiarów i osiągniętego po
ziomu sprawności techniczno-eko
nomicznej. Bierze się przy tym 
również pod uwagę zadania, jakie 
stoją przed przedsiębiorstwem na 
najbliższą przyszłość w zakresie 
wzrostu produkcji, jej poziomu 
technicznego itp.

Pełna zatem rozpiętość zarobków 
mieści się w przedziale między naj
niższą stawką grupy A i najwyż
szą stawką grupy D. Warto pod
kreślić, że w nowym systemie 4 
siatek obowiązuje zasada uzależ
nienia stawek pracowników od pu
łapu płacy dyrektora w ramach 
obowiązującego przedziału. Jeżeli 
na przykład w siatce D płaca dy
rektora ma przedział 2 000 — 2 400 
marek, Inżyniera 1 800 — 2 000 ma
rek, majstra 1 200 — 1 600 marek 
itd., a dyrektor otrzymuje płace 
na poziomie dolnej granicy prze
działu (czyli 2 tys. marek), to auto
matycznie place wszystkich praco
wników znajdują się również na 
najniższym poziomie 'przedziału ich 
zaszeregowania. Jeżeli w wyniku 
postępu techniczno-ekonomicznego 
przedsiębiorstwo „awansuje” do 
wyższej siatki, to w praktyce bę
dzie wchodziło na dolny przedział 
stawek wyższej siatki. Po to, aby 
przedsiębiorstwo przeszło z dolnej 
do górnej granicy przedziału musi 
z reguły wypełnić jakieś dodatko
we zadania techniczno-ekonomicz
ne wytyczane mu przez zjednocze
nie.

Powyższa ogólna koncepcja opar
cia systemu płac o cztery siatki 
wymaga jeszcze na pewno szeregu 
uściśleń. Nie rozwiązuje ona bo
wiem — w swej dotychczasowej 
formie —. niektórych ■ ważnych 
problemów. Jednym z nich j:est 
problem równej płacy; ,ząr^wną 
pracę. Zwróćmy uwagę, że pracow
nicy o tych samych specjalizacjach 
pracujący w różnych branżach l 
przedsiębiorstwach w dalszym cią
gu mogą bez zasadnych przyczyn 
otrzymywać bardzo różne płace. 
Na przykład robotnicy zatrudnieni 
w transporcie wewnątrzzakładowym 
1 pracujący w branży elektrotech
nicznej (charakteryzującej się wy
sokim poziomem techniczno-ekono
micznym i szybkim tempem roz
woju) będą mieli większe szanse 
otrzymywania znacznie wyższych 
płac w porównaniu z analogicznymi 
robotnikami w innych branżach, 
aczkolwiek natężenie ich wysiłku, a 
tak_e indywidualna wydajność pra
cy może być identyczna.

Innym rozważanym aktualnie 
problemem jest potrzeba stworze
nia okresowej zachęty w postaci 
specjalnych dodatków dla przed
siębiorstw, które jeszcze nie zasłu
żyły na awans do wyższej siatki 
płacowejl, a przed którymi posta
wiono nowe ważne i trudne zada
nia. Zadania takie mogą dotyczyć 
na przykład opracowania i przejś
cia na nowe procesy technologicz
ne, opanowania produkcji nowych 
wyrobów itp. W takim przypadku 
na okres opanowania i wdrażania 
nowej technologii bądź nowej pro
dukcji pracownicy tego przedsię
biorstwa mogą otrzymać specjalne 
dodatki do płac.

Istnieje ponadto zamiar zwięk
szenia w eksperymentalnym syste
mie plac intensywności oddziały
wania płacy zasadniczej na perso
nel kierowniczy. W związku z tym 
brana jest pod uwagę koncepcja 
zastosowania wobec najwyżej zara
biającej kadry kierowniczej przed
siębiorstwa kilkuprocentowych pod
wyżek lub obniżek płac zasadni
czych w zależności od osiąganych 
przez przedsiębiorstwo wyników.

*

Warto dodać, że wyższe organy 
mają możliwości wpływania na po
ziom płac w przedsiębiorstwach, w 
zależności od stopnia realizacji 
przez nie zadań planowych. I tak 
na przykład przy przekroczeniu 
przez przedsiębiorstwo zadań pla
nowych, może ono otrzymać dodat
kowe środki na fundusz płac z re
zerwy dyrektora zjednoczenia. Po
dobną rezerwą dysponują także mi
nisterstwa (w niedużych rozmia
rach) oraz Komisja Planowania 
(znaczną). Z kolei w przypadku nie
wykonania przez przedsiębiorstwo 
zadań planowych (np. 08 proc, pla
nu) dyrektor zjednoczenia może ob- 

■ niżyć fundusz plac o 1 proe. -
Podobnie, jeżeli przedsiębiorstwo 

przekroczy fundusz płac, powiedz
my o 200 tys. marek, to bank za
mraża identyczną sumę zysku net
to na koncie przedsiębiorstwa. O 
sposobie wykorzystania tej sumy 
decyduje dyrektor zjednoczenia. W 
praktyce może ją przejąć na ra
chunek rezerwy zjednoczenia, bądź 
też przekazać ją na potrzeby racjo

nalizacji 1 ulepszeń w przedsiębior
stwie.

*
W ostatnich latach przeobraże

niom ulegają zarówno tryb nali
czania, jak i zasady wydatkowania 
funduszów premiowych. Najważ
niejsza zmiana w tym zakresie po
lega na oderwaniu systemu pre
miowania od funduszu płac i uza
leżnieniu go od zysku netto.

Do r. 1970 dla naliczania fundu
szu premiowego w przedsiębior
stwach przyjęto za bazę rok 1968. 
Oznacza to w praktyce, że przy o- 
siągnięciu w r. 1969 zysku netto 
na poziomie r. 1968 przedsiębior
stwo będzie miało prawo do tej 
samej co w r. 1968 wysokości fun
duszu premiowego (który wówczas 
był jeszcze obliczany w procen
tach do funduszu płac). W przy
padku natomiast osiągnięcia wyż
szego niż w roku ubiegłym zysku 
netto, przedsiębiorstwo do fundu
szu premiowego odprowadza do
datkowo (poza bazową wielkością) 
20 proc, od przekroczenia zysku 
netto.

Z kolei jeżeli w r. 1970 przed
siębiorstwo znowu zwiększy sumę 
zysku netto, to poza wielkością 
bazową odprowadza jeszcze 15 
proc, odpisu do funduszu premiowe
go za przekroczenie zysku w r. 1969 
i 20 proc, od sumy przekroczenia 
zysku w r. 1970 w porównaniu z 
r. 1969. Innymi słowy w mechaniz
mie tym chodzi o to, aby nie wy
stąpiły z pełną siłą oddziaływania 
skutki rosnącej bazy (co jak wia
domo zniechęca przedsiębiorstwa do 
ujawniania rezerw) 1 żeby były 
one chociażby w zmniejszonych roz
miarach ale jednak premiowane za 
poprawę wyniku w roku poprzed
nim. Problem bazy dla obliczanie 
funduszów premiowych w latach 
kolejnego planu pięcioletniego 
(1971—1975) nie został jeszcze roz
strzygnięty.

*

IW systemie premiowania w NRD 
występują dwa rodzaje premii: 
główna i premie kierunkowe. War
tościowe proporcje między nimi 
ustalane są w umowach zbioro
wych i wahają się w przedziale 
70—75 prpc. do. 25r~30 proc,, przy-, 
czym premia główna wypłacana 
jest na koniec roku po zamknięciu 
bilansu.

50 proc, premii głównej rozdzie
la się między wszystkich pracow
ników proporcjonalnie do wyso
kości uposażeń, podczas gdy pozo
stałe 50 proc, różnicuje się między 
brygady w zależności od osiągnię
tych przez nie wyników w ramach 
socjalistycznego współzawodnictwa. 
Uzyskaną przez brygadę sumę pre
mii (w ramach wspomnianych 50 
proc.) dzieli się między poszcze
gólnych pracowników z uwzględ
nieniem ich osiągnięć we współ
zawodnictwie. System ten jest mo
żliwy, ponieważ wszyscy robotnicy 
posiadają „książki pracy”, w któ
rych odnotowuje się osiągane 
przez nich wyniki We współzawod
nictwie.

Uwzględniając fakt, iż w obec
nych jeszcze warunkach syntetycz
ny wynik finansowy (zysk netto), 
z którego tworzony jest fundusz 
premiowy, nie musi odzwierciedlać 
rzeczywistej staranności przedsię
biorstwa w wykonywaniu zadań i 
możliwa jest sytuacja, w której 
wszystkie brygady pracowały do
brze, a przedsiębiorstwo nie wy
konało wskaźnika zaplanowanego 
zysku z przyczyn obiektywnych — 
dyrektor zjednoczenia może przy
znać kolektywowi pracowniczemu 
premie z funduszu rezerwowego.

Warto dodać, że naliczanie pre
mii głównej (w oparciu o powyż
sze zasady) z zysku netto następu
je pod warunkiem wykonania przez 
przedsiębiorstwo dodatkowo (z re
guły dwóch) wskaźników trakto
wanych w danym zjednoczeniu ja
ko najważniejsze zadania (ustala
ne przez ministra). Zjednoczenia 
rozbijają te wskaźniki między 
przedsiębiorstwa. Najczęściej doty
czą one eksportu i poziomu kosz
tów własnych. Jeżeli przedsiębior
stwo nie wykona jednego z takich 
wskaźników (zadań) to odejmuje 
się mu 25 proc, premii głównej, a 
jeśli obu zadań, wówczas — 50 
proc. Innymi słowy przy niewyko
naniu obu najważniejszych zadań 
przedsiębiorstwo otrzymuje jedynie 
połowę premii, rozdzielanej między 
wszystkich pracowników, propor
cjonalnie do wysokości uposażeń. 
Jeśli chodzi o liczbę zadań, to wy
jątek stanowią przedsiębiorstwa 
produkujące wyroby konsumpcyj
ne. Ustalane dla nich zadania po
siadają dość szczegółowy podział 
asortymentowy. Chodzi w tym 
przypadku o zabezpieczenie się 
przed ucieczką przedsiębiorstw od 
produkcji mniej opłacalnej.

Jednym z ogólnych założeń zmian 
w systemie premiowania jest zwięk
szenie stopnia powiązań funduszu 
premiowego z wynikami określają
cymi udział załogi w wytwarzaniu 
dochodu narodowego. Chodzi o to 
aby kolektyw pracowniczy odczu
wał jednoznacznie poprzez premie, 
w jakim stopniu osiągnięty przez 
nią wynik gospodarczy zgodny jest 
a interesem społecznym.

Fragment kombinatu chemicznego Lenna U
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Dwudziestolecie Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
jest jubileuszem o szczególnym 

znaczeniu dla całej Europy. NRD 
jest pierwszym państwem narodu 
niemieckiego, które u podstaw swej 
polityki postawiło sobie za zadanie 
pokojową współpracę z narodami 
europejskimi, a w szczególności z 
narodami sąsiadującymi z Niemca
mi. Cel ten przez całe 20 lat był 
konsekwentnie realizowany, tak pod 
względem politycznym, jak i gos
podarczym. Polityka ta miała 1 ma 
niezwykle ważne znaczenie dla nas, 
dla Polaków. Po raz pierwszy bo
wiem w historii, na naszej zachod
niej granicy mamy przyjazne nam 
państwo.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna w chwili swoich narodzin 
dysponowała stosunkowo rozwiniętą 
gospodarką, niemniej w pierwszych 
latach występowały poważne dys
proporcje gospodarcze, powstałe w 
wyniku utworzenia się dwu państw 
niemieckich i rozerwania więzi e- 
konomicznych, jakie ukształtowały 
się w XVIII i XIX wieku. Trud
ności stąd wypływające zostały dość 
szybko' przezwyciężone, do czego 
przyczynił się żarówno wysiłek oby
wateli NRD. jak pomoc udzielona 
przez państwa socjalistyczne, prze
de wszystkim zaś przez Związek Ra
dziecki.

Obecnie gospodarka NRD nie tyl
ko. że przedstawia jedną zwartą ca
łość, lecz podjęto poważne wysiłki 
celem przeorientowania jej struk
tury w kierunku rozwoju najbar
dziej nowoczesnych i efektywnych 
gałęzi przemysłu. Rezultaty osiągane 
na tej drodze upoważniają do 
stwierdzenia, że gospodarka socja
listyczna w NRD zdała w pełni his
toryczny egzamin.

Sięgnijmy do danych statystycz
nych, obrazulacvch miniony okres 
i jego osiągnięcia. Jednym z naj
bardziej svntetvcznvch wskaźników 
dla krajów uprzemysłowionych jest 
produkcja energii elektrycznej na 
głowę ludności. W Wielkiej Bryta
nii w 1967 roku wynosiła ona 3 800 
kWh na jednego mieszkańca, w 
NRD 3 500 kWh. w NRF 3 ino kWh, 
we Francji 2 200 kWh, we Włoszech

TENDENCJE HANDLU ZAGRANICZNEGO NRD
Korespondencja

OBROTY handlu zagranicznego 
NRD przekroczyły w 1968 ro
ku po raz pierwszy sumę 30 

miliardów marek. Na rok 1969 prze
widziany jest wzrost obrotów o 
dalsze 10 proc. Tym samym wo
lumen handlu zagranicznego w po
równaniu z' rokiem powstania 
NRD (1949) zwiększy sie dziesię
ciokrotnie. Pierwszą typową ten
dencją jest więc stały wzrost ob
rotów zarówno eksportu, jak i im
portu. Ten wzrost następował i na
stępuje zarówno w stosunku do 
największych partnerów handlo
wych — krajów Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, jak również 
w obrotach z krajami rozwijający
mi się oraz przemysłowymi kraja
mi kapitalistycznymi.

*

Spośród krajów RWPG, Niemiec
ka Republika Demokratyczna zaj
muje drugie miejsce po (ZSRR) na 
liście eksporterów maszyn i urzą
dzeń. Największym partnerem jest 
Związek Radziecki, odbiorca 40 
proc, wywozu i główny dostawca 
dóbr importowanych. Podobnie jak 
w handlu z pozostałymi krajami 
socjalistycznymi Europy, najwyż
szą dynamikę wykazują obroty 
maszynami i wyposażeniem dla 
przemysłu. Np. radzieckie dostawy 
urządzeń do obróbki metali dla 
przemysłu NRD wzrastają w 1970 
roku czterokrotnie w porównaniu 
z rokiem 1965. Dominują urządze
nia służące automatyzacji i racjo
nalizacji procesów producyjnych. 
Podobna tendencja występuje rów
nież w eksporcie NRD do Związku 
Radzieckiego. Dwie trzecie stano
wią wytwory przemysłu maszyno-.

1800 kWh. Pod tym względem NRD 
przewyższyła NRF. Stało się to mo
żliwe dzięki wzrostowi inwestycji 
i produkcji energetyki, w 1950 r. 
wytworzyła ona 19,4 mld kWh, w 
1960 r. 40,3 mld kWh, a w 1068 r. 
64 mld kWh.

Czołowe miejsce w gospodarce 
NRD zajmuje przemysł. Wytwarza 
on obecnie około 60 proc, dochodu 
narodowego. Produkcja przemysło
wa, jeżeli poziom 1950 przyjąć za 
100 osiągnęła w 1968 r. wskaźnik 
472. Liczba zatrudnionych w pro
dukcji przemysłowej w tym samym 
okresie zwiększyła się zaledwie 1.4- 
krotnle. Z przeliczeń statystycznych 
wynika, że Jedna dziesiąta przyro
stu produkcji globalnej przemysłu 
została osiągnięta w wyniku zwięk
szenia się ilości zatrudnionych, a 
dziewięć dziesiątych osiągnięto po- 
przez wzrost wydajności pracy.

W minionym okresie 20 lat szcze
gólnie dynamicznym rozwojem cha
rakteryzowały się następujące ga
łęzie przemysłu: przemysł elektro
techniczny i elektroniczny (osiągnął 
on w 1968 r. wskaźnik 938 punktów 
w stosunku do produkcji z 1950 r. 
przyjętej za 100). przemysł -maszy
nowy I budowy środków komunika
cji (645 punktów) oraz a-WflWJsl 
chemiczny 527 punktów. Dla porów
nania przemysł- tekstylny osiągnął 
322 punkty, a przemysł spożywczy 
405 punktów.

Jak już powiedzieliśmy, ostatnie 
lata cechują sie dążeniem do prze
orientowania struktury produkcyj
nej przemysłu. Poniższe zestawienie 
oddaje częściowo uzyskane w okre
sie lat 1960—1968 wyniki.

Rozwój produkcji pwemrslowel noszeze- 
gólnych gałęzi (ISIS r. ~ IM)
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wego. Całość wymiany towarowej 
między obu krajami, przewidziana 
na obecne pięciolecie, wynosi 60 
miliardów marek.

W sumie, roczne obroty handlo
we z krajami RWPG osiągają teraz 
poziom ponad 25 miliardów marek 
(w r. 1968 — w porównaniu z r. 
1967 —• nastąpił wzrost obrotów z 
19,6 do 21,6 mld marek, uzgodnio
ny przyrost obrotów na r. 1969 
wynosi 13 proc.). Np. wzajemne 
dostawy towarowe razem z świad
czonymi usługami między NRD a 
Polską przekroczą po raz pierw
szy w roku 1069 kwotę trzech mi
liardów marek, wartość sprowa
dzonych z Polski maszyn i urzą
dzeń zwiększyć się ma o połowę w 
porównaniu z rokiem poprzednim. 
Również z Czechosłowacją uzgod
niono znaczne rozszerzenie obro
tów handlowych. Stale rosną także 
obroty z pozostałymi krajami RWPG 
— Bułgarią, Rumunią 1 Węgrami.

Coraz większą rolę- odgrywają 
w tym wypadku umowy koopera
cyjne I inne długotrwale porozu
mienia o podziale pracy między 
krajami nasze} wspólnoty. Jest to 
druga charakterystyczna tendencja 
w handlu NRD.

*
NRD staja się w coraz większej 

mierze eksporterem kompletnych 
urządzeń przemysłowych i rozwią
zań systemowych dla zracjonalizo
wanych procesów produkcyjnych. 
Przykładem moźo tu być szybko 
rosnący wywóz całych ciągów ma
szyn, w tym kompletnych zesta
wów obrabiarek. Ponad 100 600 ob
rabiarek, pochodzących ż NRD, 
pracuja Już poza granicami kraju.

Jak można się zorientować t ze
stawienia. przodujące miejsce pod 
względem tempa rozwoju nadal zaj
muje przemysł elektrotechniczny i 
elektroniczny. Przemysł chemiczny 
wysunął się na drugie miejsce, a 
przemysł maszynowy spadł na trze
cie. Dokładniejsze rozeznanie prze
mian struk iralnych wskazuje na 
dokonywanie się również przesunięć 
w ramach poszczególnych gałęzi 
przemysłowych. W przemyśle elek
trotechnicznym i elektronicznym 
najszybsze obecnie tempo wykazuje 
rozwój elektroniki 1 urządzeń w jej 
ramy wchodzących.

W przemyśle chemicznym doko
nuje sie przede wszystkim rozwój 
petrochemii. W przemyśle maszyno
wym obserwuje się rozwój wyspe
cjalizowanych branż, takich np. jak 
przemysł precyzyjny i optyczny w 
połączeniu z wyposażeniem elektro
nicznym, przemysł maszyn poligra
ficznych, produkcja wyspecjalizo
wanych obrabiarek 1 linii obróbki 
metali itp. Na uwagę zasługuje 
również przyśpieszony w stosunku 
do poprzedniego okresu wzrost pro
dukcji przemysłu lekkiego I spo
żywczego.

W pierwszym półroczu 1969 r. 
produkcja przemysłowa NRD wyka
zała wzrost w stosunku do tego sa
mego okresu roku ubiegłego o 8,5 
proft czyli wyższy niż przeciętnie W 
latach poprzednich. Dzięki przepro- 
wadzonvm reformom strukturalnym1 
1 ogólnoekonomicznym nastąpił 
wzrost wydajności pracy o 8 proc.

W ostatnich latach w związki! 
z zamierzonymi przemianami struk
turalnymi gospodarki niezwykle du
żą uwagę przywiązuje się do kom
pleksowej automatyzacji całych pro
cesów produkcyjnych. Uczestniczy 
w tym głównie przemysł elektro
techniczny 1 elektroniczny, oraz wy
specjalizowane branże przemysłu 
maszynowego. W pierwszym półro
czu br. obydwie te gałęzie prze
mysłu wykazały bardzo wysoki 
wzrost produkcji, szczególnie jeśli 
sie zważy, że właśnie te gałęzie 
przemysłowe należą tuż do najbar
dziej rozwiniętych w NRD. Prze
mysł elektrotechniczny 1 elektro
niczny zanotowały wzrost produk
cji o 13,1 proc, w stosunku do 
pierwszego półrocza ubiegłego ro
ku. a przemysł maszynowy o 12.5 
proc.

dla

W dziesiątkach krajów pracują tak
że kompletne NRD-owskle urzą
dzenia dla informacji i techniki 
pomiarowej, maszyny poligraficzne 
i włókiennicze, urządzenia che
miczne, linie technologiczne dla 
przemysłu spożywczego itd.

Dostarczając kompletne zakłady 
— czy są to młyny, tkalnie czy 
przędzalnie, wyposażenie dla elek
trowni lub gospodarki wodnej, u- 
rządzenia dla metalurgii, drukarnia 
czy też zakłady przetwórstwa mię
snego •*- NRD popiera rozwój ro
dzimej gospodarki narodowej w 
krajach rozwijających się. Także 
1 tutaj stosunki wychodzą poza 
handel i obejmują coraz bardziej 
współpracę gospodarczą i pomoc 
naukowo • techniczną. Szczególnie 
wyraźnie rysuje się te w stosun
kach z krajami arabskimi; są one 
odbiorcą ok. 50 proe. eksportu NRD 
do krajów rozwijających się. Tak
że i to zjawisko należy do godnych 
uwagi tendencji. Łączny eksport 
do krajów rozwijających się pod
woił się od roku 1960.

*
W roku 1968 wzrósł również — o 

12 proe. — eksport maszyn I urzą
dzeń z NRD do rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych. Od wlęsny 
1068 do początku 1969 roku zawar
te umowy o wartości wieluset mi
lionów marek na dostawy do tych 
krajów kompletnych urządzeń prze
mysłowych.

laasaawi
Nr 40 (942) — 5JL1069 r.



!' KREDYTY 
I DLA LUDNOŚCI

f Według wstępnych ocen, w okre
sie 9 miesięcy hr. wypłaty kredy
tów dla ludności wyniosły ok. 28 
mld il, a w czwartym kwartale wy
niosą dalsze ok. 8 mld zł. Oznacza 
to, te będą one o ok. 7 proc, wyż
sze niż w ub. r. Decyduje o tym 
przede wszystkim wzrost kredytów 
obrotowych dla gospodarki chłop
skiej, które w br. wyniosą wg ak
tualnych ocen ponad 22 mld zł i bę
dą o Ok. 8,5 proc, wyższe nit w ub. 
t. Również wypłaty kredytów in
westycyjnych dla gospodarki chłop
skiej wykazują w br. znaczną dyna- 
—likę wzrostu (w skali rocznej ok. 
5,2 proc.) i wyniosą w okresie 9 
miesięcy 5,8 mld zł, a w skali ca
łego roku około 7 mld złotych.

Ręlatywnle słabsze tempo wzro
stu wykazują wypłaty kredytów na 
sprzedaż ratalną towarów (w skali 
rocznej ok. 3,8 proc.), a ich poziom 
w okresie 9 miesięcy br. oceniany 
jest na 8,3 mld zł. Łącznie nato
miast w okresie całego roku wynio
są one wg akutalnycb przewidywań 
ponad 9 mld zł.

W wyniku przedstawionego u- 
kształtowania wypłat kredytów dla 

' ludności wzrost jej zadłużenia w 
okresie 9 miesięcy br. oceniany jest 
na nieco ponad 10 mld zł, w tym: 
z tytułu kredytów obrotowych dla 
gospodarki chłopskiej ok. 3,7 mld zł, 
z tytułu kredytów inwestycyjnych 
dla gospodarki chłopskiej o ok. 4 
mld zł oraz z tytułu kredytów na 
indywidualne budownictwo miesz
kaniowe o ok. 0,7 mld zł. Spadnie 
natomiast zadłnżenie z tytułu kredy
tów na zakupy ratalne towarów o 
ok. 0,5 mld zł.

Po uwzględnieniu zmian w zadłu
żeniu przewidywanych na czwarty 
kwartał br. oczekiwać można, że 
stan zadłużenia ludności na koniec 
br. wyniesie ok. 61—62 mld zł i bę
dzie o ok. li proc, wyższy niż na ko
niec ub. r.

Na przewidywany stan zadłużenia 
na koniec br. składa się zadłużenie 
gospodarki chłopskiej z tytułu kre
dytów obrotowych — ok. 12—13 mld 
zł i z tytułu kredytów inwestycyj
nych — ok. 28 mld zł, z tytułu kre
dytów na sprzedaż ratalną towarów 
— ponad 10 mld zł i z tytułu kredy
tów na Indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe nieco nonad 8 mld zł.

Przedstawione dane nie obejmują 
zobowiązań ludności z tytułu kredy

tów dla spółdzielni mieszkaniowych 
i z tytułu kredytów udzielanych 
przez pracownicze kasy zapomogo
wo-pożyczkowe. (Sb)

MOŻLIWOŚCI OBNIŻKI 
KOSZTÓW

Przeprowadzony przez GUS prze
gląd Jednostkowych kosztów pro
dukcji wskazuje, te Istnieją poważ
ne. nie wykorzystane możliwości 
ich obniżki. Upoważnia do tego 
stwierdzenia fakt, że nadal wystę
pują duże różnice w kosztach pro
dukcji najtaniej 1 najdrożej produ
kujących zakładów.

Okazało się ponadto, że rozpiętoś
ci pomiędzy najwyższym i najniż
szym kosztem produkcji poszczegól
nych wyrobów w porównaniu ■ 
1968 r. nie uległy wydatniejszemu 
ograniczeniu. Oznacza to, że koncen
tracja rozwoju produkcji w zakła
dach wytwarzających po niższych 
kosztach nie była dostateczna.

Wskazuje to m. In. na potrzebę 
bardziej konsekwentnego realizowa
nia zamierzeń w zakresie mechani
zacji produkcji, które powinny za
pewniać modernizację zakładów naj
drożej wytwarzających, gdy tylko 
modernizacja ta może pozwolić na 
głębszą obniżkę kosztów. (Sb)

GOSPODARKA WODNA
Tegoroczna susza ujawniła, te w 

naszej gospodarce wodnej występu
je cały szereg różnego typu zanie
dbań, które z całą ostrością dały 
się odczuć zwłaszcza w miesiącach 
letnich br. W okresie tym w 68 mia
stach wystąpiły braki wody sięgają
ce ponad 60 proc, zapotrzebowania.

Na zaostrzenie braków wody w 
tych miastach w znacznej mierze 
wpływa dekoncentracja nakładów 
inwestycyjnych.

Okazuje się np., te w ub. r. plan 
nakładów inwestycyjnych w dziedzi
nie budowy ujęć wodnych został 
wykonany w ok. 97 proc., ale plan 
oddawania obiektów do utytku tyl
ko w ok. 60 proc. Dane za I półro
cze br. również wskazują, że plan 
rzeczowy budowy ujęć wody nie bę
dzie wykonany. Rzutują na to

zwłaszcza braki w zaopatrzeniu ma
teriałowym.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie w wo
dę gospodarki miejskiej, to zwraca 
uwagę dążenie rad narodowych 
przede wszystkim do budowy kosz
townej sieei wodociągów, zaniedby
wane są natomiast środki mogące 
w znacznie krótszym* czasie i znacz
nie niższym kosztem zapewnić po
prawę zaopatrzenia wsi w wodę, tj. 
budowa zwykłych studzien kopalnych 
i „abisynek".

Nie brak tei przykładów niewy
korzystywania znacznych poniesio
nych nakładów. Okazuje się, np., te 
w powiecie pruszkowskim kosztem 
wielu milionów złotych wykonano 
w ostatnich latach 8 odwiertów stu
dni głębinowych, z których żaden 
nie został jeszcze doprowadzony do 
stanu uiywalności. (Sb)

ZBĘDNE BOCZNICE
W poszukiwaniu możliwości u- 

sprawnienia pracy transportu kole
jowego, którego rozwój w br. szcze
gólnie wyraźnie nie nadąża za po
trzebami gospodarki coraz częściej 
podnoszony jest problem małycb 
bocznic kolejowych. Okazuje się bo
wiem, te na terenie kraju funkcjo
nuje obecnie 2 60« stacji kolejowych 
1 3 600 bocznic, przy czym średnia 
odległość pomiędzy stacjami wynosi 
zaledwie niecałe 9 km. W wielu 
przypadkach średnia odległość po
między stacjami wynosi niecałe 
3 km. Bardzo często są to przy tym 
stacje małe, o dziennym obrocie 
1—2 wagonów towarowych. Stacji 
takich jest ponad 700.

Prowadzi to do rozproszenia k|l- 
ku tysięcy wagonów towarowych po 
małych stacjach 1 na bocznicach po
zbawionych niezbędnych urządzeń 
przeładunkowych, co prowadzi do 
znacznego wydłużenia czasu przebie
gu wagonów i wydłużenia czasu ich 
postoju.

Tak duża liczba małych stacji 1 
bocznic w dnbie rozbudowanego 
transportu samochodowego Jest zu
pełnie nieuzasadniona. Wzorem in
nych krajów konieczne okazuje się 
zamknięcie wielu małych stacji to
warowych i bocznic. (Sb)

ze świata 
niEOffllN

„Ursus" do 36 krajów
Trzydzieści sześć krajów kupuje 

ciągniki budowane w Zakładach Me
chanicznych Ursus. Największym po
wodzeniem cieszą się Ursusy we 
Francji, Anglii, Szwajcarii, Holandii 
I Hiszpanii. Eksportujemy Je też do 
Brazylii. Koreańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej I krajów Af
ryki. W Indiach wybudowano zakład 
montażu ciągników, który pracuje w 
oparciu o dostaw/ z Ursusa. (Motor)

Ołówek do wytrawiania
Jest to po prostu pióro typu koł

kowego produkowane w NRF z ła
dunkiem cieczy wytrawiającej, które 
pozostawia na powierzchni metalowej 
trwały, czarny ślad. Służy więc do 
opisywania lub znakowania wyrobów 
metalowych. Znaki są niezmywalne 
1 można je usunąć jedynie przez ze- 
szllfowante np. papierom ściernym. 
Wkład ołówka jest wymienny, przy 
czym dla różnych grup metali stosu
je się odmienne ciecze trawiące. (PT 
nr 24.69)

Nowa dioda
W Zakładzie Doświadczalnym Fa

bryki Półprzewodników TEWA trwa
ją prace nad konstrukcją szybko 
działających miniaturowych elemen
tów półprzewodnikowrch. -zastępują
cych klasyczne lampv elektronowe 
— tzw. diod s-zybkoprrelącra lących. 
Wykonana już w TEWtE dioda cha
rakteryzuje się czasem przełączania 
poniżej 2 nanosekund tnsnosekunda 
— Jedna miliardowa część ąekundv). 
Jest to osiągnięcie poważne, ale nie 
zadowala jeszcze konstruktorów, któ
rzy dążą do uzyskania czasu cztero
krotnie krótszego. (WiT-ARł

Co przedłuża życie?
Według najnowszych badań amery. 

kańskich, którymi objęto 6 MO pro
minentnych osób «e wszystkich d«ie* 
d*in gospodarki, przemysłu, nauki 1 
sztuki, okazuje się. że śmiertelność 
wśród tego grona jest o 30 proc, 
mniejsza niż przeciętna dla całego 
kraju. Najdłuższym życiem mogą się 
pochwalić duchowni różnych wyznań 
oraz teolodzy, natomiast najkrótszym 
dziennikarze, których śmiertelność 
jest tvlko o 10 proc, mniejsza od 
przeciętnej krajowej. Sędziwego wie

ku równie* generalowlw
zwłaszcza w sRiiśibiB pozafrontowej, 
(PT nr 22/69)

Latajqcy fotel
W zakładach Wrlght-Patterson o- 

pracowano latający fotel o napędzie 
rakietowym. Urządzenie to przezna
czone jest dla pilotów, którzy po o- 
puszczeniu samolotu w wyniku awa
rii. np. nad powierzchnią wody 
(Jeziora lub morza), ratując się spa
dochronem. chcą wylądować kilka
naście kilometrów od miejsca opu
szczenia samolotu. Napęd fotela sta
nowi silnik rakietowy na paliwo sta
le. który zapewnia uzyskanie pręd
kości ok. 15« km h. Do fotela umoco
wana jest ponadto konstrukcja roz
pinanego, miękkiego skrzydła. Silnik 
działając przez ok. < minuty pozwa
la na przebycie drogi ok. 10 km, a 
ponadto ok. S km fotel przebywa w 
locie ślizgowym. (Machinę Design nr 
663)

Pakiet
Obliczeń Produkcyjnych

Grupa specjalistów z warszawskich 
Zakładów Mechanicznych im. Marce
lego Nowotki oraz zakładu oblicze
niowego ZOWAR opracowała i uru
chomiła system obliczeniowy nazwa
ny FOP (Pakiet Obliczeń Produkcyj
nych). który obejmule podstawowe 
funkcje przedsiębiorstwa i wykonuje 
au*orna:y<-znie następulące zadani, i 
planowanie asortymentowo-materia- 
łowe, bilansowanie planu produkcji, 
rozliczenia materiałowe i zestawie
nia normatywne. Svsiem jest eks
ploatowany od dwóeh lat. Efekty 
ekonomiczne zamykają się rocz
ni a sumą rzędu 5« min złotceh, 
największe pochodzą z oszczędno
ści w gospodarce mat-riałowej: 27.6 
min zł. Koszty eksploatacji syste
mu wyn'osly w roku ubiegłym 1.8 
min zl, natomiast .arkowite nakłady 
na automatyczne przetwarzanie da
nych (wraz z kosztami utrzymania 
stacji maszyn analitycznych) po
chłonęły ok. 5.5 min zl. Zastosowa
nie w zarządzaniu maszyn matema
tycznych już więc w ciągu roku 
przyniosło 9-krofne zwrócenie ponie
sionych wydatków. (W1T-AR)

Elektrorower
W USA .konstruowano motorower 

napędzany energią elektryczną. Prze
dnie kolo wyposażone zostało w bę- 
ben. wewnątrz którego znajduje się 
układ napędowy, składający się z 
8 małych silników na prąd stały o 
mocy '1 3 KM każdy. Sllniczki zasi
lane są energią elektryczną z baterii. 
Zasięg elektroroweru bez ładowania 
baterii wynosi 73 km przy prędkości 
25 km godz. (WIT-AR)

Surówką w granulkach

Prostą 1 tanią mmoję odlewania 
w granulkach surówki odlewniczej 
zwykłej 1 specjalnej, stosuje się w 
jednej z hut szwedzkich. W stosun
ku do tradycyjnego odlewania meto
da granulowania Jest o 3« do W 
proc, tańsza. Strugę ciektej surówki 
kieruje się na poziomą, żaroodporną 
płytę szamotową, zamosowaną na 
końcu pionowego słupa stalowego, 
wystającego ok. 20 cm pnnad poziom 
wody w zbiorniku otactającym slup. 
Jurówka rozpryskuje się na kulki o 
rednicach 2 do 20 mm, które spa

dając do wody krzepną. SMd surów
ka odbierana Jest w sposób ciągły 
przez przenośnik taśmowy, transpor
tujący Ją na plac składowy. (6 DI- 
Nachrlchten, 17 69)

Technika laserowa 
w cieczach

Omw radzieckich fizyków pod 
kierownictwem laureata nagrody 
Nobla prof. Aleksandra Prochorowa 
przeprowadziła doświadczenia, które 
wkazały. że promień lasera może 
wywołać w cieczą/h potężna falę 
ciśnieniowa o sile do miliona atmo
sfer. Można będzie ratem technolo
giczne problemy odkształcania ma- 
tertatów ronvlęzywać według zasad
niczo nowych założeń. (NT PAP)

Do 400 tys. DWT
sfakolwlek w Japonii buduje się 

aktualnie dok. w któr -m można by 
wykonywać statki o wyporności do 
500 tys. dwt, stocznie Japońskie za
warły porozumienie, w myś! które
go nie będą przyjmować zamówień 
na budowę statków powyżej 400 tys. 
dwt. Przyjęcie takiego ograniczenia 
uzasadnia się tym. że przy budowie 
statków pr-wyżej 400 tys. dwt konie
czne sa tak duże inwestycje, że wy
kraczała one poza możliwości po- 
a-czególnych stoczni. Największym 
statkiem budowanym obecnie w sto
czni japońskiej — równocześnie naj
większym na śwlecie — Jest tanko
wiec w wyporności 370 tys. dwt prze- 
snaerone dla tokijskiego koncernu 
naftowe#*. (PT nr 24/69)

Lancet laserowy
Na Wydziale Elektrotechnicznym 

WAT skonstruowano oryginalne u- 
rządzenie laserowe, przeznaczone do 
badań cddziatywania promieniowa
nia laserowego na komórki żywych 
organizmów. Urządzenie to można 
stosować do niszczenia komórek 
rmierlonvch chorobowo (bez uszka
dzania zdrowvch) oraz do badań e- 
fektów biologicznych oddziaływania 
światła laserowego. (PT nr 22/69 — 
W. Tab.) ,

Korespondencja

* Pan Klimku z Wrocławia (Pia
stowska 38) zawiadomiony został 
pfzez Urząd Telefonów Miejsco
wych, że jego aparat zostanie okre
sowo wyłączony, bo odbędzie sie re
mont sieci. Stanie sie to — pisano 
— 17 maja i rzeczywiście tego dnia 
telefon ogłuchł. Pan Klimko zapła
cił za cały maj i na wszelki wypa
dek jeszcze za czerwiec. Otrzymał 
wszakże rachunki i za Upiec i za 
sierpień. Chociaż telefony nie ma
ją' prawa brać w tei sytuacji ani 
grosza, rachunki opiewały nie tyl
ko na abonament, ale i miejscowe 
oraz zamiejscowe rozmowy. Jakie 
rzekomo odbywał z nieczynnego te
lefonu. Gdy pan Klimek odmówił 
płacenia i reklamował zagrożono mu 
skreśleniem z listy abonentów. A 
teraz już na pewno go skreśla, bo 
napisał do prasy, W Polsce można 
się ewentualnie stawiać, ale nie 
ureędom telefonicznym.
• Na terenie fabryki obuwia „Ko

bra*' stoi uschnięta topola, chyli się 
ku upadkowi na dach budynku, w 
którym mieszkają ludzie i ludzie 
się boją, bo budynek nie jest moc
ny 1 muzy nie wytrzymają uderze
nia topoU. Mieszkańcy napisali pe
tycję do Prezydium RN. Prezydium 
przekazało sprawę do Zarządu Zie
leni. Zarząd Zieleni przesiał Ja do

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR
STWO HANDLU MEBLAMI W ŁO- 
DZI DO CENTRALI HANDLU MEB

LAMI W WARSZAWIE

Do wiadomości: Redakcja „Zyela 
Gospodarczego w Warszawie twras 
z załącznikami).

Dotyczy: notatki zamieszczonej w 
„Życiu Gospodarczym” nr 20 — „Zy- 
wocik Gospodarczy"

W odpowiedzi na pismo Centrali ę 
dnia 11.8.1969 r. znak: HH IT/3721 
uprzejmie informujemy, że sprawę 
poruszoną w w piśmie wyjaśniliśmy 
w swoim piśmie ż "dnia ^laiVL. br., 
odpowiadając na pismo CHM (z dnia 
6.VI. br. znak: HH/IT 8746 — jest to 
bowiem - echo notatki prasowej- za
mieszczonej w „Expressie Ilustrowa- 

• nym” w dniu 16.V.1969 r. nr 114. Po
dając powyższe do wiadomości Re
dakcji „Życia Gospodarczego” w 
załączeniu przesyłamy do Ich wyko
rzystania kopię pisma naszego, o któ
rym mowa wyżej, z dnia 16.VL1969 r. 
Znak: HH 3118 skierowanego do CHM 
1 pismo do „Expressu Ilustrowanego” 
z dnia 19.V.1969 r. oraz wyciąg z 
„Expressu Ilustrowanego” z dnia 
26.V.1969 r. nr 122 — w przedmioto
wej sprawie. Jednocześnie pragniemy

DUMPING SŁÓW

zwrócić uwagę Redakcji na obrażll- 
wą formę Ich artykułu, co w do
bitny sposób potwierdza, że dyletan
tów należy azukać poza zespołem 
pracowników WPHM w Łodzi. 
Przedmiotowy artykuł traktujemy 
jako zwykły paszkwil rzucający cień 
na tak poważne i szanowane wydaw
nictwo, jakim jest „Zycie Gospodar
cze’.

Z-ca Dyrektora d's Handlowych 
MARIAN WIECZOREK

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU MEBLAMI W ŁODZI 
DO CENTRALI HANDLU MEBLAMI 

W WARSZAWIE

Dotyezys notatki prasowej pt. 
«1 060 wersalek czeka na klientów" 
— zamieszczonej w Expressie nr 114 
■ dnia 16.V.1969 r.

Natychmiast po ukazaniu się w 
prasie w/w notatki wysłaliśmy do 
Expressu pismo wyjaśniające, które
go odpis załączamy — z jednoczesną 
prośbą o przekazanie Łódzkiej Fa
bryce Mebli zamówienia na ofero
wane poprzez prasę 1 600 szt. wersa
lek produkcji ŁFM, a więc na typ 
4OT-188 z natychmiastowym terminem 
wysyłki ich do naszych sklepów w 
Łodzi i województwie, jako, że ka-

napy te eleszą się b. dużym popy
tem i stanowią artykuł deficytowy 
na n/rynku.

Zamówienie na powyższe kanapy 
nie zostało jednak przyjęte przez 
Łódzką Fabrykę Mebli, gdyż Jak o- 
świadczył przedstawiciel Fabryki na 
spotkaniu w WPHM dnia 23.V.1969 r. 
z udziałem Expressu na omawiany 
temat — nastąpiło nieporozumienie. 
Kanapy, o których mowa w Ex
pressie nie pochodzą z produkcji 
Łódzkich Fabryk Mebli lecz Spół
dzielni Tapicerów i Dekoratorów w 
Łodzi, wchodzącej w skład Łódzkie
go Ośrodka Przemyślu Meblarskiego 
i stanowią pulę nie przyjętą przes 
handel z projektu przydziału Cen
trali )ra II kw. br. Kanap tych. Jak 
i podobnych, posiadaliśmy na stanie 
w sklepach i magazynach na dzień 
19.V.1969 r. znaczne ilości...

Sklepy nasze są obecnie dobrze 
zaopatrzone w omawiany asorty
ment mebli. W ostatnim okresie za
stosowaliśmy nawet z uwagi na do
stateczną podaż tego artykułu — sy
stem dowolności zamawiania (ponad 
przydział z rozdzielnika) przez nasze 
sklepy, bezpośrednio w zakładach 
spółdzielczych i terenowych. W 
związku z tym kierownicy sklepów 
mogą w każdej chwili, w zależności 
od aktualnej potrzeby dnia, na tele
foniczne zgłoszenie chęci zakupu — 
otrzymać kanapy odwrotnie z 'prze* 
mysłu.

Po spotkaniu, o którym mową 
wvżej, ukazało się w Expressle w 
niedrażliwej formie sprostowanie 
notatki z dnia 18.V.1969 r.

Nie wyjaśnia ona w sposób kon
kretny zaistniałej pomyłki, leci na 
tym uważamy powstałe nieporozu
mienie za zlikwidowane.

Dyrektor
ZENON KŁOBSKI

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR
STWO HANDLU MEBLAMI W ŁO
DZI DO REDAKCJI EXPRESSU 

ILUSTROWANEGO W ŁODZI
W odpowiedzi na notatkę prasową 

pt. „1009 wersalek czeka na klien
tów" zamieszczonej w Expressie nr 
114(838) e dnia 18.V.1969 r. — Woje
wódzkie ■ przedsiębiorstwo - Handlu 
Meblami-ą- Łodzi w załączeniu przę- 
syła zamówienie na omawiane wer
salki produkcji Łódzkiej Fabryki 
Mebli, z prośbą o użycie swego 
wpływu w celu. przyjęcia go do rea
lizacji w U kw. br. przez wymienio
na Fabrykę.

Dla wyjaśnienia omawianej w no
tatce sprawy ■ punktu widzenia na- 
azego przedsiębiorstwa — informuje
my, że permanentnie od czasu wpro
wadzenia do produkcji w Łódzkiej 
Fabryce Mebli wersalki typ 400-188, 
bezskutecznie ubiegamy się o zwięk
szenie przydziałów tego asortylnen-

tu, który z uwagi na zastosowanie 
nowoczesnych surowców i wysoki 
gatunek tkanin pokryciowych, a tym 
samym reprezentujących bardzo 
wysoką jakość, cieszy się niesłab
nącym popytem na rynku.

Przydziały omawianych wersalek w 
skali roku wynoszą 640 szt. w tym 
na II kwartał br. 144 szt., a potrze
by rynku Łodzi i województwa 
łódzkiego to ok. 1 «00 szt. kwartalnie.

W II kwartale br. Fabryka zreali
zowała naszemu przedsiębiorstwu za
ledwie 23 szt. kanap, a dalsze do
stawy wstrzymała z uwagi na trud
ności transportowe, o czym zostaliś
my powiadomieni przez Fabrykę pis* 
mem s dnia 22.IV.1969 r.

Dla informacji podajemy, te do 
końca II kwartału br. mamy zapew- 

' nioni umowami dostawy wersalek 
od wszystkich dostawców w ilości 

. . 3 891 8Zt.„Bosiadamy również od dłuższego 
ezasu w stale utrzymującym się za
pasie w sklepach i magazynach na 
terenie m. Łodzi ok. 120« szt. wer
salek, a w województwie Łódzkim 
ok. 1 300 szt. omawianych mebli.

Mimo to. z uwagi na wielkie zain
teresowanie ze strony klientów ka-
napami ŁFM

Setnej wysokości 
wartale br.

— przyjmujemy Je w
jeszcze w tym

dyrektor 
KENON KŁOBSKI

Wydz. Gosp. Komunalnej BIRN. 
Wydział wystąpił z pismem do dy
rekcji „Kobry” o ścięcie topoli po 
uzgodnieniu tego z Zarządem Zie
leni. Dyrekcja „Kobry” wystąpiła z 
pisemkiem do Zarządu Zieleni o 
ścięcie drzewa na koszt fabryki. 
Zarząd Zieleni odpisał, te nie ma

I mocy przerobowych i wystąpił do 
Zakładów Energetycznych o usunie
cie spod topoli przewodów energe
tycznych, bo może być nieszczęście. 
Zakłady Energetyczne pismem urzę
dowym odmówiły usunięcia, bo coć

I tam. Dyrekcja „Kobry” wystąpiła 
I do Wydz. Gosp. Komunalnej WRN 
i z pismem odwoławczym. Wydział 
j przekazał sprawę do Prezydium 
i WRN. Instytucje, na które sie po- 
I skarżono wystąpiły z pismami, że w 
1 razie nieprzychylnej dla nich decy- 
S zjl będą się odwoływać. Dla za’n- 
| teresowanych trzech instrtucll „o- 
I rzystne byłobs-. gdvby drzewo się 
« zawaliło, bo istnieią fundusze i mo- 
I ee. przerobowe na usuwanie skut- 
I ków huraganu pod co można br za- 
I walenie • się drzewa podciągnąć, 
i Drzewo nadal sie Jednak nie zwa- 
I la. a koordynacja działalności 
S władz miejskich 1 przemysłowych 
5 ulega stałemu ulepszaniu.
I • w dziedzinie aparatów radlo- 
3 wych mamy Już od dawna rynek 
a klienta, więcei jest aparatów, niż 
3 reflektantów.. Ale — okazuje sie — 
I nabycie zwykłego polskiego radia 
1 nie Jest łatwa rzeczą. Czytelnik 
i „Dziennika Łódzkiego” opisuje iwo- 1 je perypótie: w sklepie przy ul. 
i Kopernika był tylko jeden aparat 
B „Kankan” z wykrzywioną gałką o o 
i reguDicjl fal 1 nie można było zmi— 
S nić stacji. Klient poszedł no skle- 
K pń ną Snycerską I zdecydował się 
H na „Sarabande”. Był tylkn jeden 
0 aparat 1 w ogóle nie grał. "W «kie* 
B ple ZURIT na MarymonckieJ był 
I tytko jeden „Kankan”, grał dobrze. 
@ ale ekspedient nie chciał go ods»a- 
i wić na godzinę, by klient mógł za- 
h łatwić formalności w ORS. Amctor 
S radia bał sie. że zaciągnie «-*edv« i 
H nie dostanie aparatu. Poszedł na 
0 Kościuszki 39. Była tu „Saraba^ds . 
i ale nie grała. Kl<ent zrezyzncw-ił w 

ogóle a nał»vcia radia, bo J®Fo ®v* 
stem nef^^wv nie cowtohJwa* 
ny do naszego «Fslę£“• W «klepach WSS z wódk-, w 
piotrkowie na wystawach, '‘bok na- 
pdjóńv alkoholowych eksponowane 
są zabawki. Inicjatorom chodziło, o 
to. by tatuś-pllaczek. nim kuni 
wódkę pod wpływem ekeposycjl 
wpadał nś • pomysł, te może lednak 
leniej tatplć zamiast wódki zabawkę 
dziecku. Jeśli J^nak tata wpadmle 
na taki pomysł zaraz ale przekona, 
że wewnątrz sklepu, wbrew spodzie
waniu. nie nu gabaw-k, a tylko 
wódka I tym chętniej Ja kuni, żeby 
ufńiierżyć imacie. Wystawy ścią
gają .natomiast dzieci, które wcho
dzą 8o aklepu nawykłe do tego, że 
Jak zabawki są na wystawie to I w 
środku, a nie znalazłszy zabawek 
zaczynaj» mleć ochotę ną ćwiartkę.

Sklep Jest no to. żeby sprzedawać 
Jaklt- rodzaj towarów, wystawa słu- 

do eksponowania tego, co można 
nabyć -w sklepie 1 tiiefortunne ea 
/wszelkie ' próby zmiany tego stanu
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Bibuła
o jakie legalna!

Sąsiednia rubryka ,Żywocik
Gospodarczy” otrzymuje niewiele 
mniej listów z wyjaśnieniami niż 
całe „Życie Gospodarcze". Jeśli na- 
piszemy, że struktura przemysłu 
maszynowego starzeje się zamiast 
młodnieć (a jest to naszym dorocz
nym obyczajem od dziesięciu lat), 
albo że proporcje spożycia w Pol
sce są piastowskie, czy w ogóle co
kolwiek fundamentalnego — adre
saci tych uwag zachowają milcze
nie. Niestety na niższych szczeblach 
administracji pracują ludzie o bar
dziej starganym systemie nerwo
wym. Jeśli więc napiszemy, że w 
sklepie MHD z bamboszami jest 
pajęczyna na suficie, poczta z pew
nością przyniesie nam tłumaczenie 
się na piśmie. Szansa na uzyska
nie wyjaśnień w sprawach podsta
wowych ma się tak do szansy na 
uzyskanie wyjaśnień w sprawie 
pajęczyny jak jeden do nieskoń
czoności.

Korespondencję, jaka nadchodzi 
do redakcji w tych mniej ważnych 
sprawach trudno określić mianem 
„listy” albo „pisemka”. Są to pra
wie zawsze odpisu, bibułkowe ko
pie dokumentów adresowanych do 
zjednoczeń, central i zarządów, 
którym podlegają skrytykowane 
przedsiębiorstwa. Otrzymujemy je 
tylko do wiadomości. Obyczaj ten 
ma istotny sens wychowawczy.

^Trudno zaprzeczyć, że gdyby Za-

Stępea Dyrektora do Spraw Han
dlowych Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa Handlu Meblami z Łodzi 
Marian Wieczorek napisał do re
daktora „Życia" niczym równy do 
równego, redaktorowi mogłoby 
przewrócić się w głowie i zacząłby 
on przemyśliwać nad kupnem sa
mochodu, jeździć konno, znęcać się 
nad rodziną, albo pisać scenariusze 
filmowe.

Zalewanie nas bibułą stanowi też 
objaw tego, że osoby sygnujące 
owe kopie wyznają twardo świato
pogląd materialistyczny. Uznają 
tedy za ważniejsze tłumaczenie się 
przed przełożonym, osobą fizyczną, 
mającą ^rarz o określonych, ry
sach. głos i łapę, długa zazwyczaj 
i ciężką — niż przed opinią pub
liczną. która nie premiuje i nie 
zwalnia z pracy. Która w ogóle nie 
jest osobą, a czymś spiritualnym — 
zaledwie pojęciem..

Listy skrytykowanych przedsię
biorstw do zjednoczeń, central i 
zarządów zaczynają się zawsze od 
słów: „W odpowiedzi na pismo 
Centrali (zjednoczenia, zarządu) z 
dnia... znak... uprzejmie informu
jemy, że...", co dowodzi, że nie są 
objawem twórczości spontaniczni, 
ale przymusowej. Dziennikarzowi 
wydoje się, że. on pisze, kiikad^e- 
siąt lub kilkaset tysięcy ludzi czy
ta, a wśród nich znajduje się 
skrytykowany, będący pierwszym 
i najbardziej gorliwym czytelni
kiem. Ow skrytykowany woła 
„Panno Moniu!" i dyktuje odpo
wiedź, w której oburza się, albo 
tłumaczy, wstydzi, grozi, czy wy
jaśnia. Lektura napływającej do 
nas korespondencji, obala te mnie
mania. Umiejętność czytania jest 
wyłączną właściwością jednostek 
nadrzędnych, które czy to mają 
fundusze na abonowanie wycin-

ków, ezy etat ezytaeza gazet, czy 
wypleniony analfabetyzm. One to 
w każdym razie zawiadamiaja pod
ległe placówki o czym w prasie 
pisano i odwrotną poczta ońe 
otrzymują wyjaśnienia. Dzięki te
mu systemowi fbieg informacji nie 
dokonuje sie w kręgu prasa — opi
nia publiczna — administracja go
spodarcza, a zamknięty zostaje 
wewnątrz biur zarządzających or
ganizmami gospodarczymi.

Dziennikarze rzadko objawiają 
święte zdziwienie w obliczu jakichś 
nagannych, faktów i zjawisk. Zdol
ność do dziwienia sie jest w ogóle 
cechą dziennikarzu początkujących. 
Z treści pism, zjednoczeń. central i 
zarządów, kierowanych do podleg
łych placówek z żądaniem udziele
nia im. wyjaśnień na zarzuty prasy 
wynika, że każdą informacje o fak
tach powstałych na ich własnym 
podwórku, jaką odcedzaja z prasy 
— traktują jak nowość. Ośrodki za
rządu przedsiębiorstwami dowiadu
ją sie z prasy, co sie u nich dzieje 
i tn dowiadują ze zdziwieniem.

Oczywiście dyrekcje organizacji 
gospodarczych częściej kłamia uda
jąc niewiedze niż mówią prawdę, 
ale to nieważne. Jest natomiast 
niezwykle ważne, że administracja
uoli przedstawiać sie w roli nie- 

tolerującejpoinformowanej, 
zło.

niż

Refleksje te nasunęły mi się po 
przestudiowaniu pakietu dokumen
tów, jakie nadesłało Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Meblami 
w Łodzi po przeczytaniu w „Życiu 
Gospodarczym" notatki, zawierają
cej twierdzenie, że w sklepach bra
kuje wersalek, które tymczasem 
gniła w magazynach wytwórców. 
(Dokumentację tę publikujemy po
wyżej — Red.). Z trudem chwyta
łem sens wyjaśnień zawartych na

5 stronicach bibuły, którą nas Woje-
wódzkie Przedsiębiorstwo uhonoro
wało.

Może z sensem tym jest tak jak 
i z meblami: nie ma co chwytać?

Wiadomość — kamień, obrazy w 
PHM — zaczerpnęliśmy z „Expres
su Ilustrowanego". WPHM pisze, 
że natychmiast po tym. jak dowie
działo się z „Expressu". że w jego 
sklepach brak wersalek podczas 
gdy są one w fabryce wysłało do... 
„Expressu" zamówienie na wersal
ki z prośba o przekazanie fabryce 
do zrealizowania. Oto więc prasa 
nie tylko informuje dyrekcje skle
pów czego brak w sklepach, óle 
jeszcze służy do załatwienia trans
akcji miedzy handlem i przemy
słem. Dalej czytamy, że jest praw
da. iż w sklepach brakuje wersalek 
ale fabryka, która je wytwarza nie 
realizuje zamówień: „dalsze dosta
wy wstrzymała z uwagi na trud
ności transportowe". Chodzi zaś o 
przewóz wersalek z łódzkiej 
fabryki do łódzkich sklepów.

Kanapy Łódzkiej Fabryki Me
bli — cierpliwie czytamy dalej — 
stanowią artykuł deficytowy i rze
czywiście brakuje ich. ale „Ex
press" napisał nieprawdę — twier
dzi WPHM. że poszukiwane wer
salki marynuje się w fabrycznym 
magazynie, bo za dużo jest na skła
dzie kanap zrobionych przez spół
dzielnię. a nie przez łódzka fabry
kę. Mimo że fabryka nie realizm 
je zamówień i kanap jest za mało 
„sklepy nasze są obecnie dobrze 
zaopatrzone w omawiany _ asorty
ment mebli". — Tych niechodli- 
wych, złych, jak czytamy, w ogóle 
przez handel nie przyjętych!

Wreszcie Wojewódzkie Przedsię
biorstwo twierdzi, że ..Express" 
odszczekał treść publikacji, na któ
rej my oparliśmy krytyczną notkę.

Tekst „sprostowania" udostępniono 
nam na oddzielnej bibułce. Czyta
my tam. że wersalek jest za mało, 
ale że handel stwierdza jednocze
śnie- nadprodukcję innych wersa
lek. których ludzie nie chca kupo
wać. Dobre handel chce kuptć w 
każdej ilości, ale nie może ich 
otrzymać. W sklepach brakuje po
za tym: meblościanek, stoltków, 
stołów. wodniarek, węglarek, 
kwietników, apteczek i niektórych 
typów kompletów kombinowanych. 
Żadnych sprostowań.

Z całego tego 
mieliśmy jako 
a przynajmniej 
ehciało byśmy

galimatiasu zrozu- 
dyletanci niewiele, 
nie to. co WPHM 
zrozumieli. Dowie- 
że w meblarstwiedzieliśmy się, _

łódzkim dzieje się fatalnie. Że wy-
twarza S’e buble nie majace zbytu 
i że produkuje się za mało akurat 
tego, na co kltenei czekają. że 
łódzkie sklepu meblowe są fatalnie 
zaopatrzone.

Zrozumieliśmy też. że Przedsię
biorstwo Wojewódzkie Handlu Me
blami oburza się tak strasznie, po
nieważ „Express" napisał, że jest 
nadmiar wersalek w fabryce, a 
brakuje ich w sklepach, podczas 
kiedy innych wersalek jest nad
miar a innych brakuje. A1e z ko
respondencji wcale nie wynika, że 
popełniona została choćby ta wte- 
ścisjość. skoro okazuje sie, że tych 
wersalek poszukiwanych brakowało 
w sklepach skutkiem trudności 
transportowych, czyli że wytworzo
ne leżały one jednak w fabryce.

Jeśli handlowców nie potrafią
cych w ciaju kwartału przewieźć 
wersalek z łódzkiej fabryki o kil
ka ulic dalej nie można nazwać 
niesprawnymi, to pytam, z należ
nym szacunkiem, kogoż tedy spo
kojnie nazwać można dyletantem?

KLAKSON

.rzeezy.^
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